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Zamach k lik i amerykańskiej w ONZ 
na prawa statutowe ŚFMD

(a) G ENEW A (PAP). —  Jak 
donoszą z Paryża, Ś w iatow a Fe­
deracja M łodzieży Dem okratycz­
ne j rozesłała do prasy ośw iad­
czenie sekre ta ria tu  Federacji, w  
spraw ie nielegalnego unieważ - 
n ien ia  s ta tu tu  o doradczym cha­
rakterze ŚFM D przy Radzie Spo 
łeczno -  gospodarczej ONZ. Zgo­
dnie z postanow ieniam i wspo­
mnianego sta tutu, Św iatow a Fe­
deracja M łodzieży Dem okratycz 
ne j ma prawo delegowania 
swych przedstaw ic ie li na wszy­
stk ie  jaw ne posiedzenia Rady 
Społeczno -  Gospodarczej, a tak  
że staw ian ia w n iosków  do po­
rządku  obrad Rady.

S ekre ta ria t ŚFM D stw ierdza 
w  oświadczeniu, że decyzja Ra­
dy  jes t bezpodstawna i  niczym  
nieuzasadniona. Została ona po­

w zięta na propozycję am erykan 
skie j delegacji na posiedzeniu, 
na k tó ry m  przedstaw iciele 
ZSRR, Ch in Ludow ych i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej b y li n ieo­
becni. Sekre taria t protestu je 
przeciwko postanowieniu, k tó ­
re w  sposób cyniczny gw ałci za­
sady zawarte w  statucie ONZ i  
k tó re  raz jeszcze dowodzi, że 
rząd am erykański dąży do w y ­
korzystan ia ONZ d la  celów swej 
im peria lis tyczne j p o lity k i.

Oświadczenie sekre ta ria tu  
ŚFM D kończy się stw ierdzę - 
niem, że w  obliczu m anew rów  
im p e ria lis tó w  am erykań sk ich . i 
ich w spó ln ików , Św iatow a Fe - 
deracja M łodzieży D em okra ty -  
cznej zdecydowana jest w  spo­
sób jeszcze bardzie j stanowczy 
b ron ić  poko ju  i  życiowych p raw  
młodzieży.

Odezwa KP Niemiec zachodnich 
w obronie Maxa Reimanna

B E R L IN  (PAP).' Jak podaje 
agencja A D N ,' zarząd K o m u n i­
stycznej P a r t ii N iem iec zachod­
n ich  w yd a ł w  zw iązku z pozba­
w ien iem  M axa Reimanna n ie ­
tyka lnośc i poselskiej odezwę do 
rob o tn ików  Ham burga.

„Cios, zadany M axo w i Rei- 
m annow i — m ów i odezwa —  
skie row any jes t przeciw  wszy­
s tk im  zw olennikom  poko ju  w  
zachodnich Niemczech, to też 
w a lka  o odwołanie decyzji

w ładz w  Bonn jes t w a lką  o po­
kó j. Żądam y zaostrzenia czuj­
ności . i  okazania poparcia bo­
jo w n ik o w i o pokój, M axow i 
R e im annow i, reprezentu j ąęemu 
K om unistyczną P artię  Niemiec 
zachodnich. G w ałc ic ie le  pokoju 
po w in n i zrozumieć, że prześla­
dowanie M axa Reimanna i  w a l­
czącej o pokój p a r t i i kom uni­
stycznej, prow adzi do pow ięk­
szenia się je j szeregów o nowe 
tysiące członków, (a)

Fala giroleslów przeciw zakazowi 
zlotu pokojowego młodzieży 

w Nicei ogarnia całą Francję
(d) G ENEW A (PAP). — Z Pa­

ryża donoszą, że decyzja p re fek­
ta departam entu A lpes -  M a r i-  
tim es, k tó ry  zakazał odbycia 
m an ifes tac ji zw iązanych ze Zja 
zdem Poko jow ym  młodzieży 
F ra n c ji i W ioch w Nicei w yw o­
ła ła  fa lę  protestów i oburzema 
we F ranc ji. M in is te r spraw we­
w nętrznych Queuil>e odm ów ił 
p rzy jęc ia  delegacji francuskie­
go kom ite tu  m łodzieży demokra 
tycznej z deputowanym  d ‘A stie r 
na czele. K o m ite t energicznie za 
pro testow a ł przeciw  te j posta­
w ie  rządu.

T ram w a ja rze  i robo tn icy  w ie ­
lu  fa b ry k  w  Nicei p rzeprow a­
d z ili k ró tko trw a łe  s tra jk i pro te­
stacyjne i postanow ili wysłać 
delegację do p re fe k tu ry  i m ero- 
stwa.

W edług wiadomości, k tó re  nad 
chodzą z całej F ranc ji zakaz 
pre fekta  w y w a rł sku tk i wręcz 
odmienne od zam ierzonych: za­
m iast p rzew idyw anych 10.000 
chłopców i dziewcząt, przybę­
dzie do N icei około 20-tysięcy

[ m łodzieży. Rząd skoncentrował 
w N icei znaczne oddziały p o li­
c ji.

W edług nadchodzących w ia ­
domości, sztafety pokojowe m ło 
dzieży, zdążają do N icei ze 
wszystkich zakątków  F rancji. 
M ają one połączyć się w  M a r­
s y lii 12 sierpnia. Z te j okazji 
odbędzie sie w  tym  mieście w ie l 
k i w iec, na k tó ry m  ludność bę­
dzie składała podpisy pod ape­
lem  sztokholm skim , oraz pod pe 
tyc ją , domagającą się zw o ln ie­
nia m echanika okrętowego M a r­
t in  uwięzionego w  T u lon ie  za 
akcję protestacyjną przeciwko 
im peria lis tyczne j w o jn ie  w  V ie t- 
namie.

Sekretarz W łoskie j O rganiza­
c ji M łodzieży Kom unistycznej 
B runo B ern in i, k tó ry  p rzyby ł 
do N icei w  w yw iadz ie  d la  dzien­
n ika „ L ‘H um an ite “  ośw iadczył: 
M łodzi F rancuzi i  W łosi zdołają 
wspóln ie pokrzyżować p lany pod 
żegaczy wojennych. Z jazd w  Ni 
cei uważam y za ważny etap w 
naszej walce.

Kredyty na zakup nawozów 
sztucznych dla gospodarstw 

mafo i średniorolnych
(a) Realizując pomoc k re d y to ­

wą, uchwaloną przez P rezydium  
Rządu dla  m ałoro lnych i śred­
n io ro lnych  gospodarstw ch łop­
skich na akcję . siewną, Bank 
R o lny u ruchom ił k re d y ty  na 
zakup nawozów sztucznych, po­
trzebnych w  okresie jesiennej 
kam pan ii siewnej.

K redyty  przyznawane są w 
kwotach odpowiadających P°~ 
trzebom chłopów małorolnych i 
średniorolnych, natomiast bo­
gacze wiejscy nie będą nrogh

korzystać z pomocy kredytow e j 
państwa.

K re d y ty  m ają charakter bez­
go tów kow y: ro ln ik  w  ram ach 
przyznanego mu kredy tu  o trzy ­
ma tow a r w  postaci nawozów 
sztucznych.

Zabezpieczeniem kred y tu  jest 
s k ry p t d łużny, podpisany przez 
d łużn ika  i  osobę wspólnie z n im  
gospodarującą, np. żonę, pełno­
le tn iego syna lu b  córkę, zaś_ w  
b raku  członków  rodziny, na 
wniosek d łużn ika , przez inną 
osobę.

Pogrzeb robotników belgijskich  
zamordowanych pi zez żandarmerią

Przed 1 Polskim  Kongresem Pokoju Prządki przechodzą na obsługą

Ponadplanową produkcję wartości 
14,5 m iln. zł da w r. b. załoga 
fabryki „Fuchs44 w Warszawie

6 stron

Na tysiącach zebrań, organizow anych przez fabryczne, 
b lokowe i  gm inne K o m ite ty  O brońców  P oko ju  społeczeństwo 
w yraża swą niezłom ną w olę  wzmożenia w a lk i o pokó j. Ś w iad ­
czą o tym  m. in . liczne zobowiązania p rodukcy jne , podejm o­
wane przez masy pracujące z klasą robo tn iczą  na czele.

W  stolicy w ie lom ilionow e j 
wartości zobowiązania pod ję li 
na masowym zebraniu załogi ro 
botn icy fa b ry k i „Fuchs“ . Ze­
b ran i zdecydowanie w ypow ia ­
da li się za ak tyw ną  w a lką  o 
pokój aż do całkow itego odo­
sobnienia i  rozgrom ienia im pe­
ria lis tycznych podżegaczy w o­
jennych.

D w a j robo tn icy  ZM P-ow cy, 
Romuald Zdzienn icki i Jerzy 
C ierlica, zobowiązali się dla 
uczczenia Polskiego Kongresu 
Pokoju zwiększyć wydajność 
pracy o 20 proc., w zyw ając po­
zostałych rob o tn ików  do podej­
m owania podobnych zobow ią­
zań. W  odpowiedzi na to wez­
wanie, cała załoga postanowiła 
w  dniach od 11 do 31 bm. zw ięk 
szyć w ydajność pracy, dając 
ponadplanową produkcję  w a r­
tości 14,5 m ilionów  złotych.

We w szystkich dzielnicach 
W arszawy odbyw ają  się zebra­
nia organizowane przez b loko­
we ko m ite ty  obrońców pokoju.

Zjazd księży-patriotów
W  Łodzi, na w o jew ódzk im  

zjeździe księży -  pa trio tów , w ie ­
lu  kap łanów  dało w yraz  swej 
solidarności z dążeniam i klasy 
robotniczej i chłopstwa p racu ją ­
cego, walczących o rea lizację 
planu 6-letn iego i u trw a len ie  
pokoju na całym  świecie. W ypo­
w iada jący się w  spraw ie poko­
ju  ks. Józef S u lw ińsk i, p ro ­
boszcz p a ra fii w  Zelow ie, pow 
łaskiego, ośw iadczył m. in.: 

„M ó w ić  o poko ju  — to m ó­
wić, ja k  budować nasz w o lny  
k ra j,  ja k im i drogam i szybciej i 
lep ie j zrealizować gigantyczne 
dzieło P lanu 6-letn iego.“

Oświadczenia deklaru jące w o ­
lę wspólnej z ludem  pracującym  
w a lk i o pokó j z łoży li rów nież 
ks. ks. Józef W ocia l i  K saw ery 
A ndrys iak.

Na zakończenie narady ks ię­
ża -  pa trio c i pod ję li uchwałę, w  
k tó re j zobow iązują się do czyn­
nego udzia łu w  a k c ji poko jo­
w ej, do pracy w  kom ite tach o- 
brońców  poko ju  i  m ob ilizow a­
n ia  szerokich rzesz społeczeń­
stwa polskiego oraz wszystkich
pozostałych kapłanów we współ 
nym froncie  w a lk i o pokój.

Załoga miejskiego przedsię­
biorstwa remontowo - budowla­
nego w  Wałbrzychu, która pierw 
sza w  Polsce wykonała plan 
roczny, podjęła dla uczczenia I

Polskiego Kongresu P oko ju  no­
we zobowiązania produkcyjne.

Robotnicy Lublina
zaciągają Warty Pokoju
Załoga Państwow ej F ab ryk i 

Wag Specja lnych N r  2 w  L u b li­
n ie  na cześć I  Polskiego K o n ­
gresu P oko ju zobowiązała się 
w ykonać s ie rpn iow y plan p ro ­
d u k c ji w  105 proc. Ponadto w ie ­
lu  rob o tn ików  w  dniach 30 i  31 
sierpn ia zaciągnie W a rty  Po­
ko ju .

M . in. b rygad ie r tow. Józef 
Antos iew icz w ykona 115 proc. 
no rm y i zaoszczędzi 5 proc. 
m ateria łu . Tow. F lis  wykona 
115 proc., tow . Roman W o jto ­
w icz 115 proc., tow . Sapała 
W ładysław  112 proc. itd .

P racow n icy G arba rń  Lu be l­
skich na cześć I  Polskiego K o n ­
gresu Pokoju pow zię li zobo­
w iązan ia długofalowe, zobow ią­
zując się w yprodukow ać po­

nad plan w  s ie rpn iu  1.500 kg 
skór podesewowych oraz 1.000 
m. kw . skór fu trów ko w ych  

*
Całe społeczeństwo w oj. rze­

szowskiego bierze żyw y ak­
ty w n y  udzia ł w  przygotow a­
niach do I  Polskiego Kongresu 
Pokoju.

Przodownicy delegatami 
na konferencje powiatowe

Górnicy wykonują przedterminowo 
roczne plany produkcji

Ze śląskich kopalń n a p ływ a ­
ją  coraz lic zn ie j m e ldunk i o w y ­
konan iu  przez brygady g ó rn i­
cze rocznych zadań p ro d u k c y j­
nych.

O sta tn io  o ca łkow ite j re a li­
zacji rocznych zadań p ro d u k c y j­
nych zam eldow ały zespoły gór­
n ikó w  kop. „R adzionków “ . •

P racująca przy wydobyciu  
węgla, na tzw . fila rze  brygada 
E m ila  P ło nk i, w  w y n ik u  przed­
term inow ego wykonania roczne­
go p lanu  wydobycia, postano­
w iła  w yp rodukow ać do końca 
br. 5.000 ton węgla.

W spania ły sukces zespołu 
E m ila  P ło nk i uzyskany został 
dz ięk i systematycznemu prze­
kraczaniu m iesięcznych zadań

w ydobywczych. W  poszcze­
gó lnych m iesiącach br. brygada 
rea lizow a ła  zakreślone planem  
no rm y techniczne w  152, 154, 
158, 161, 177 i  w  216 proc. W  
ram ach Czynu Lipcowego b ry ­
gada w ydobyła  dodatkowo 100 
ton węgla.

Z a trudn iona  rów nież na f i la ­
rze brygada Franciszka Bończe- 
la na jwyższą wydajność pracy 
osiągnęła w  lipcu, rea lizu jąc 
plan wydobycia  w  211 proc. W  
odpow iedzi na apel ko le ja rzy  
węzła tarnogórskiego, zespół 
Franciszka Bończela uczcił Świę 
to Odrodzenia wydobyciem  200 
ton węgla ponad plan. Do koń­
ca br. brygada w yp roduku je  
jeszcze 4.000 ton  węgla.

(f)

W  K rośn ie delegatam i na po­
w ia tow ą konferencję  O brońców 
P oko ju  w yb rano  ak tyw is tó w  
w a lk i o pokój i znanych dzia­
łaczy społecznych, ja k : M ieczy­
sława Stępińskiego, S tan isława 
Sadowskiego, Wandę K ru k ie -  
rek, S tan isława Patosa i  in -

IVowe budynki szkolne i bursy czekają
na uczniów

W  przygotowaniach do rozpoczęcia roku szkolnego bierze udział
całe społeczeństwo

W ca łym  k ra ju  trw a ją  in tensyw ne  przygo tow an ia  do no­
wego ro ku  szkolnego. W  pracach tych  oprócz w ładz szko l­
nych, ko m ite tów  opiekuńczych i  rodz ic ie lsk ich , b io rą  ró w ­
nież udz ia ł organizacje  społeczne.

W W arszawie pow sta ł Central 
ny K om ite t, k tó ry  zorganizuje 
uroczystości rozpoczęcia nowego 
roku  szkolnego. W  skład ko m i­
tetu weszli przedstaw icie le m i­
n is te rstw : O św iaty, K u ltu ry  i 
Sztuki, Centralnego U rzędu Szko 
lenia Zawodowego, Centra lne j 
Rady Z w iązków  Zaw., Zw. 
Samopomocy Chłopskie j, ZM P i 
ZHP, L ig i K ob ie t, TPD, G łówne 
go K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej, 
Polskiego Radia i F ilm u .

K om ite t ten opracuje program  
uroczystego rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego oraz ko o rd y n o ­
wać będzie współpracę spo łe ­
czeństwa z w ładzam i szkolnym i 
w  zorganizowaniu uroczystości.

Analogiczne ko m ite ty  powsta­
ną w kró tce  we w szystk ich  w o je ­
wództwach i  pow iatach.

14 nowych szkół w Gdyni
W woj. gdańskim  podobnie ja k  

w  ca łym  k ra ju  trw a ją  wzmożo­
ne prace przy budow ie nowych 
gmachów i rem ontach szkół.

Z funduszów państwowych bu 
du je  się 14 szkół podstawowych,

Rząd Niemiec 
Demokratycznych 

potępił a mery kańskich 
podpaiaezy

(a) B E R L IN  (PAP). — Agencja 
A D N  podaje, że na wczorajszym  
posiedzeniu Rady M in is tró w  
NRD została przy ję ta  rezolucja, 
potępiająca zrzucenie przez ame 
rykańskie  samoloty bomb zapa­
la jących na te ry to r iu m  N ie­
m ieckie j R epub lik i D em okra ty­
cznej.

Rada M in is tró w  w rezo luc ji 
dała wyraz głębokiem u oburze­
niu  z powodu te j zbrodniczej
akcji.

ysiączne rzesze robo tn ików  be lg ijsk ich  wzię ło udzia ł w  pogrze- 
l e trzech robo tn ików  zam ordowanych w  czasie dem onstracji 
ntykró lew sk ich  Na zdjęciu orszak pogrzebowy przechodzi u l i-  

■arni Grace Berleur. Obok karaw anu idą górn icy  - towarzysze
l UH,.— I,,,,,,

Polski film 
„Dwie Brygady“ 

na festiwalu w Ptłznie
W  ramach robotniczego fes ti­

w a lu  film owego odbył się w  
P ilżn ie  pokaz pełnometrażowe­
go f ilm u  polskiego „D w ie  b ry ­
gady“ . No pokazie obecna była 
delegacja polska z twórcą f i l ­
mu, reżyserem (jęka lsk im  na 
czele.

W Hradcu K ra lo vym  spotkał 
się z n iezw ykle  serdecznym 
przyjęciem  f i lm  po lski „Czarci 
Ż leb“ . Ponadto 9 tys. w idzów  zgo 
tow ało d ługo trw a łą  owację o- 
becnym na pokazie czołowym  
wykonaw com  —  Janow skie j i

gmach szkoły m ęskiej stopnia 
licealnego w  G dyn i oraz budy -  
nek szkoły pracy społecznej w 
Gdańsku — Wrzeszczu. Z tych 
samych funduszów przeprowa -  
dza się rem onty  13 szkói podsta­
w ow ych  oraz 7 in te rna tów  dla 
m łodzieży szkół średnich i 4 
burs TBŚ.

Społeczny K om ite t Budowy 
Szkół w  w oj. gdańskim  buduje 
obecnie 8 w ie lk ich  szkół podsta­
w owych.

Ż yw y  udzia ł w przygotowaniu 
gm achów szkolnych do nowego 
roku  b iorą w w ój. gdańskim  
Rady Narodowe, k tóre w ra ­
mach współzawodnictwa zobo­
w iąza ły  się wyrem ontować do 
dn ia 1 września br. 70 izb szkol­
nych j 183 izby przedszkolne.

Pomoc komitetów 
rodzicielskich 

i opiekuńczych
W w o j. ka to w ick im  kom ite ty  

opiekuńcze i rodzic ie lskie  do­
pom agają szkołom n ie  ty lk o  w 
przeprowadzeniu rem ontów, a 
le rów nież w  ich wyposażeniu 
w  pracow nie i pomoce naukowe. 
M. in. w szkołach podstawowych 
w  B ie lsku oddano do użytku  4 
nowe pracownie naukowe, u fu n ­
dowane przez Związek Cechów 
Rzemieślniczych.

K om ite ty  rodzic ie lskie  w  tym  
mieście zakup iły  pomoce nauko­
we dla szkół na sumę 4.850 tys. 
zł. oraz sprzęt sportow y w a rto ­
ści 521 tys. zł. K o m ite t op iekuń­
czy przy szkole N r 5 w Będzi­
nie zakup ił pomoce naukowe 
wartości 7ft tys. zł, a kom ite ty  
opiekuńczy i rodzic ie lsk i, przy 
szkole N r 23 w  B ytom iu , w ypo­
sażyły pracow nię fizycznó-che-

miczną. K om ite t rodzic ie lsk i 
p rzy szkole podstawowej w  Po­
rębie um eblow ał ca łkow ic ie  
dw ie  klasy.

Podobną pomoc okazują k o m i­
te ty  opiekuńcze i rodzic ie lskie  
szkołom w  innych  wojewódz­
twach.

*
W w oj. szczecińskim władze 

przedsięwzięły k ro k i udogodnia- 
jące m łodzieży m ieszkającej w  
zpacznej odległości od szkół sy­
stematyczne do n ich uczęszcza­
nie.
• W 29 miejscowościach założo­
no nowe szkoły, zaś dzieci za­
m ieszkałe z dala od szkół do­
wożone są specja lnym i podwo- 
dam i, wzgl. umieszczone w  b u r­
sach. W  porów naniu z ub. ro ­
k iem  szkolnym , liczba uczniów 
szkół podstawowych w  woj. 
szczecińskim i koszalińskim  
wzrośnie o ponad 5 tys.

Wyzwolenie ważnego portu 
Poharl

Szkoły dla pracujących
w PGR i spółdzielniach 

produkcyjnych
W w oj. łódzk im  uruchom ione 

będą z now ym  rokiem  szkolnym  
53 szkoły podstawowe dla p ra ­
cujących przy Państwowych Go 
spodarstwach Rolnych, spółdziel 
niach p rodukcy jnych  i w  gro­
madach w ie jsk ich .

W celu um ożliw ien ia  dalszej 
nauki absolwentom  kursów  po­
czątkowego nauczania przy  szko 
łach tych utworzone będą. 93 
klasy wstępne, przygotow ujące 
kandydatów  do szkół podstawo­
wych dla pracujących. Ponad­
to w w oj łódzkim  uruchom io­
ne będzie 9 szkół średnich stop­
nia licealnego dla pracujących 
5 tak ich  samych szkół korespon­
dencyjnych.

W szkołach tych kształcić się 
będzie m. in. ok. 2,5 tys. człon­
ków  spółdzielni p rodukcyjnych , 
robo tn ików  ro lnych oraz m ało i 
średniorolnych chłopów .

Listy z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej do Prezydenïa RP 

Iow. Bolesława Bieruta
Na ręce Prezydenta RP Bole­

sława B ie ru ta  i Prem iera Rządu 
RP Józefa Cyrankiew icza z o- 
kaz ji Święta Odrodzenia Polski 
nadeszły z N iem ieckie j R epub li­
k i Dem okratycznej nowe pisma 
gra tu lacy jne.

W liście niem ieckiego K o m i­
te tu  Obrońców Pokoju i Z w iąz­
ku Prześladowanych, przez Fat 
szyzm • (VVR) z B randenburg ii 
czytam y:

„W ieczysta przy jaźń m iędzy 
narodam i n iem ieckim  i po lskim  
jest hasłem bo jow ym  Zw iązku

zistowski. Uznanie granicy nad 
Odrą i Nysą jako  granicy Po­
ko ju  stanow i mocne ogniwo 
p rzy jaźn i“ .

„Z ro b im y  wszystko, aby 
walczyć o u trzym an ie  pokoju 
wspólnie z po lskim  narodem i 
W ie lk im  Zw iązkiem  Radziec­
k im “  — pisze personel agend 
kra jow ego rządu Saksonii.

Podobnej treści pisma nade­
sła ły różne organizacje m łodzie­
żowe, oddzia ły F ron tu  Narodo­
wego D e m okra tycznych__Nie-

nycn.
Na zebraniu w yborczym  w  

P aństw ow ym  Przedsiębiorstw ie 
B udow lanym  m andat delegata 
o trzym a ł m. iń. pierwszy re ­
kordzis ta  m u ra rsk i i ra c jo n a li­
zator woj. rzeszowskiego, tow. 
A nd rze j Wróbel. Delegatam i 
zespołu rzeszowskiej spółdzie l­
n i spożywców są przodownicy 
pracy: A ndrze j K arno ta  i Sa­
lomea Sabaczyńska.

P rzodow nicy pracy: Stefan 
S k ib ińsk i, Z o fia  Z ie lińska, Eu­
geniusz Bolek i  P io tr  Pociak — 
to delegaci załogi P K F  Rze­
szów.

P rządk i z PZPB im . 1-go M aja  przechodzą na obsługę 6 stron. 
Jedną z pracow nic, k tó ra  stosuje nową metodę pracy jest Zo­
f ia  K ie lanow icz. Osiąga ona przecię tn ie 115 proc. norm y.

F o to  A R

Po odparciu kontrataków wojsk USA 
armia ludowa kontynuuje ofensywę

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  dn iu  I I  s ie rpn ia  w  godzinach 
rannych w  Phenjan ie  ko m u n ika t dow ództw a naczelnego s ił 
zb ro jnych  K o reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em okra tyczne j 
s tw ierdza, że oddzia ły  a rm ii lu d o w e j po udarem nien iu  na 
w szystkich odcinkach fro n tu  w y s iłk ó w  n iep rzy jac ie la , k tó ry  
p róbow a ł podjąć kon tro fensyw ę  — ko n tyn u u ją  natarcie .

K ore i W K o rn iło w  donosi o no-Na wybrzeżu po łudn iow ym  
oddzia ły a rm ii ludow e j odparły  
liczne ko n tra ta k i w o jsk ame­
rykańskich , podejmowane przy 
poparciu oddziałów pancer­
nych, jednostek zm otoryzowa­
nych i okrę tów  wojennych o- 
raz zadają w  dalszym ciągu po­
tężne ciosy g łów nym  siłom  n ie ­
przyjacie la . W walkach w  tym  
re jon ie  oddzia ły a rm ii ludow ej 
zadały ciężkie s tra ty  n iep rzy ja ­
c ie low i zarówno w  m ateria le  
ludzk im , ja k  i sprzęcie technicz­
nym.

W spierając natarcie a rm ii lu ­
dowej, oddz ia ły ,pa rtyzanck ie  w 
re jonach Taegu, Fuzanu, M ir ia n  
i Hedżu dokonują ataków  na 
zapleczu n ieprzyjacie la  przeci­
nając lin ie  kom un ikacy jne  n i­
szcząc ob iek ty  wojskowe.

L o tn ic tw o  arrierykańskie i  okrę 
ty  wojenne w  dalszym  ciągu za­
ciekłe bom bardow ały i  os trze li­
w a ły  w yzw olone re jon y  po lu  - 
dn ia  oraz te reny na północ od 38 
rów noleżn ika.

W  dniu. 10 bm. bombowce ame 
rykańsk ie  znów dokonały na lo­
tu  na Wonsan, zrzucając bom by 
na dzie ln ice m ieszkalne. W iele 
dom ów leg ło  w  ru inach. Liczba 
zab itych i  rannych jest poważna.

Eskadra am erykańskich okrę­
tów  w o jennych  barbarzyńsko 
bom bardow ała spokojne osiedla 
na w ysp ie  Czihodo u zachodnich 
w ybrzeży K ore i. W w y n ik u  te­
go bom bardow ania zostało zbu­
rzonych w ie le  domów m ieszkal­
nych, szkół, szp ita li i in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h .

U  wschodnich brzegów K ore i 
ok rę ty  n iep rzy jac ie lsk ie  usiłow a 
ły  ostrze liw ać wsie i  miastecz­
ka, jednak zostały zmuszone do 
w yco fan ia  się, dzięki skuteczne­
m u ogniow i ba te rii nadbrzeż - 
nych.

Zacięte walki nad rzeką 
Nakton

(f) LO NDYN. (PAP). Jak w y ­
n ika  z ostatn ich depesz agencji 
Reutera i. korespondentów b ry ­
ty jsk ich , sytuacja na froncie  w  
K ore i przedstawia się następu­
jąco:

Na froncie  północnym  wojska 
pó łnocro-koreańskie  w yzw o liły  
po rt Pohan. Na lo tn isku , zna j­
du jącym  się w pobliżu tegc por­
tu toczą się zacięte w a lk i. Rów­
nież w  k ilk u  punktach, zna jdu­
jących się w  odległości k ilk u n a ­
stu k ilom e trów  na po łudniow y 
zachód od Pohan —  trw a ją  
wa lk i.

Nad rzeką Nakton toczą się 
zacięte w a lk i. W m iejscu, \ v k tó  
rym  rzeka Nam wpada do N ak­
ton wojska północno -  koreań­
skie rozszerzyły swój przyczó­
łek mostowy. Część w o jsk  pó ł­
nocno -  koreańskich skierow ała 
się z tego przyczółka w  k ie ru n ­
ku po łudn iow ym , w iodącym  do 
portu  Masan. O ddzia ły te zna j­
du ją  się w odległości 20 km  na 
północ od Masan i stanowią po­
ważne zagrożenie dla w o jsk a- 
m erykańskich , walczących w  re 
jon ie  Czindżu.

Plan „tajnej wojny“ 
przeciw Korei

(f). M O S K W A . (PAP). Specjał

w ym  dokum encie dem askują­
cym agresorów am erykańskich 
w  Kore i. Jest to plan ok~eś!a- 
jący zadania szpiegowskie oraz 
działalność dyw ersy jną, znalezio 
ny w  wydzia le  w yw iadow czym  
sztabu generalnego a rm ii L i 
Syn-mana.

Plan zaw iera szereg rozdzia­
łów  zaopatrzonych w  wym owne 
ty tu ły  ja k  „zniszczenia“ , „po d ­
pa lan ia “ , „dyw ers ja  ba k te rio lo ­
giczna“ , „dyw ers ja  gospodar­
cza“ , „zam achy na działaczy po­
lityczn ych “  itd .

Chociaż plan ten — s tw ie r­
dza . P raw da“  — pisany jest w  
języku koreańskim , jednakże 
s ty l i s fo rm ułow ania  świadczą 
o tym , że został on n ie w ą tp li­

w ie  opracowany na podstawie 
wskazówek i pod bezpośrednim 
k ie row n ic tw em  im peria lis tów  a - 
m erykańskich.

Przede wszystk im  zwraca u - 
• wagę iście am erykańska „rze - 
| czowość“  w  sprawach pienięż­
nych, Gangsterzy am erykańscy 
dobrze o rien tu ją  się w  cenach 
płaconych za zabójstwa, podpa­
len ia  i o truc ia . P lan n iedw u­
znacznie przew idu je  dla szpie­
gów „w ysok ie  prem ie za w yko ­
nanie zadań“ .

W „am erykańsk im “  s ty lu  u -  
trzym ane są rów nież liczne za­
w a rte  w  p lan ie  in s tru kc je  i  d y ­
re k ty w y  d la  szpiegów. A u to rzy  
p lanu o tw arc ie  piszą: „N a jle p ­
szy sposób zgładzania u rzędn i­
ków  na stanowiskach k ie ro w n i­
czych to przekupyw anie sekre­
ta rzy “ .

Plan p rzew idyw a ł stworzenie 
stałe j sieci szpiegowskiej w  23 
większych m iastach oraz w  m ia 
Stach pow ia tow ych północnej 
części R epub lik i Koreańskie j.

Depesza FIAPP  
do przewodniczącego 
Rady BezpieezeńsSwa

S ekre ta ria t G eneralny F IA P P , 
w  zw iązku z wym ordow aniem  
tysięcy w ięźniów  po litycznych 
na K ore i i z barbarzyńskim  
bom bardowaniem  przez am ery­
kańskie  lo tn ic tw o  cyw iln e j lu d ­
ności, wystosował następującą 
depeszę do Przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa:

„M iędzynarodow a Federacja 
b. W ięźn iów  Politycznych, w 
im ien iu  m ilionów  swoich człon­
ków , wyraża najgłębsze oburze­
nie  z powodu bestia lskich egze­
ku c ji, dokonywanych przez sie­
paczy L i Syn-m ana na tysiącach 
koreańskich w ięźniów  po litycz­
nych. Zbrodnie te s tw ie rdz ili 
obserwatorzy wszystkich odcieni 
po litycznych, m iędzy innym i 
M agnien z „H um an ite “ , Ruthe- 
fo rd  Poats z. „U n ited  Press“  i 
R ankin , w ys łann ik  O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych na K o ­
rei.

F IA P P  zwraca się do Rady 
Bezpieczeństwa z wezwaniem 
wszczęcia natychm iastowej akc ji

zm ierzającej do ocalenia życia 
dziesiątkom  tysięcy pa trio tów , 
osadzonych w  obozach koncen­
tracy jnych  i .w ięzieniach przez 
faszystów koreańskich. Niezbę­
dna jest natychm iastowa in te r­
wencja Rady Bezpieczeństwa 
dla zapobieżenia now ym  zbrod­
niom  przeciw ko ludzkości.

F IA P P  da je rów nież w yraz 
uczuciom najwyższego oburze­
nia wywołanego wśród b. w ięź­
n iów  po litycznych na wieść o 
okru tnych  bom bardowaniach a - 
m erykańskiego lo tn ic tw a , k tó ­
rego o fia rą  padają tysiące n ie­
w innych  kob ie t i dzieci koreań­
skich.

M iędzynarodow a Federacja b. 
W ięźniów  P olitycznych zwraca 
się do Rady Bezpieczeństwa z 
wezwaniem  do ja k  na ienerg icz- 
niejszej in te rw e n c ji celem poło­
żenia kresu aktom  terroru, ’w y ­
m ie rzonym  przeciwko bezbron­
nej ludności c yw iln e j na K o -e i“ .

'  (?)

SED przekazał rządowi Niemiec 
Demokratycznych projekt 

planu 5-lefniego
(f) B E R L IN  (PAP). — 10 om. 

wieczorem, w  siedzibie p rezy­
denta N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej ko ło  B e rlina  
odbył się uroczysty a k t p rzeka­
zania przez generalnego sekre­
tarza KC  N iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności (SED) 
W altera U łb r ic h ta  rządow i N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j p ro je k tu  p lanu 5 -le tn ie - 
go zatw ierdzonego przez I I I  
Kongres- SED. •

wę w arunków  b y tu  ludności 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra 
tycznej.

D Z I Ś  W M M  KRZE:

W uroczystości w z ię li udzia ł 
przezydent N iem ieckie j Repu­
b l ik i D em okratycznej W ilhe lm  
Pieck, rząd in  corpore z pre­
m ierem  G rotewohlem  na czele 
oraz przedstaw icie le związków 
zawodowych i organ izacji maso­
wych.

W a lte r U lb r jc h t przekazał rzą 
dow i, poza pro jektem  planu 5- 
letn iego, jeszcze 8 p ro je k tó w  u :

K O M A N  Z A M B R O W S K I, se­
k re ta rz  K C  P Z P R : K u ła ­
c tw o  —> o p o ra  ta szys to w - 
s k ie j k l i k i  T i to  na w s i.

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I: M a ­
r ia  B u d z ik  z Z P B  im . S zy­
m a ń s k ie g o  n ie  zna sw e j 
n o rm y .

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: 
„T y d z ie ń  H iro s z im y “  w  
N ie m cze ch .

S. M O Ł D K Z Y K : Czy w y tw ó r ­
n ie  p rz e m y s łu  fa rm a c e u ­
ty c z n e g o  d o jrz a ły  do ’•ozpo- 
częcia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
m ięd zyza k ła d o w e g o .

JE R E M I S T A K E C : „ A r m a ty  
za m ia s t m as ła “  w  a m e ry ­
k a ń s k im  w y d a n iu .

U R S Z U L A  P O M O R S K A : I I  
o g ó ln o p o lska  w y s ta w a  p o r ­
tre tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra -
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T E M A T Y  D N IA

Rząd turecki 
ratuje

Mae Arthura
T u re c k ie  k o ła  rzą d o w e  bo leśn ie  

p rz e ż y w a ją  c ięg i dos taw ane  p rzez 
A m e ry k a n ó w  w  K o re i. W id zą  one 
b o w ie m  — ta k  sam o ja k  l is y n m a - 
n o w c y  — je d y n ą  d la  s ieb ie  o s to ję  
w  bag n e ta ch  a m e ry k a ń s k ic h . N ic  
te ż  d z iw n e g o , że rząd  tu re c k i ja k o  
je d e n  z p ie rw s z y c h  z g ło s ił g o to ­
w ość w y s ła n ia  w o js k  do pom o cy  
a g re so ro m  w K o re i.

W y p a d a  ra c z e j w ą tp ić  czy 4.500 
ż o łn ie rz y  tu re c k ic h  u ra tu je  p o zy ­
c je  a m e ry k a ń s k ic h  a g re so ró w  i  ic h  
m o c n o  p o d u p a d ły  p re s tiż . Jest io  
w  k a ż d y m  ra z ie  k ro k ,  g o d n y  rzą ­
d u , in s p iro w a n e g o  i in s tru o w a n e g o  
p rzez  g ra s u ją c y c h  w k r a ju  a m e ry  
k a ń s k ic h  „d o ra d c ó w “  p o li ty c z ­
n y c h , w o js k o w y c h  i  g o sp o d a r­
czych .

R ząd tu re c k i s p e łn ia  ro z k a z y  
s w y c h  m o cod a w ców  n ie  ty lk o  
p rz e z  p rz y łą c z e n ie  się do  a g re s ji 
w  K o re i.  W o s ta tn ic h  d n ia c h  tu ­
r e c k i m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h , K o p ru lu ,  p rz e p ro w a d z ił ro z ­
m o w y  z m in is tra m i p ań s tw  zachód 
n ic h  w  s p ra w ie  fo rm a ln e g o  p rz y ­
ję c ia  T u r c j i  do a g re syw n eg o  p a k ­
tu  a t la n ty c k ie g o . Rząd tu re c k i spe l 
n ia  ró w n ie ż  p os łu szn ie  ro lę  n a rz ę ­
d z ia  im p e r ia l is tó w , je ś l i  ch od z i o 
in t r y g i  i  p ro w o k a c je  na B a łk a ­
n a c h  W o s ta tn im  czasie p o w ta rz a ­
ł y  się lic z n e  p ro w o k a c je  tu re c k ie  
n a  g ra n ic y  b u łg a rs k ie j.

P o li ty k a  ta  w y w o łu je  o s try  sprze  
c iw  ze s tro n y  mas lu d o w y c h . N ie ­
z a d o w o le n ie  p rz e ja w ia  ró w n ie ż  
częśe b u rż u a z ji,  k tó ra  w id z i ża rów  
n o  o p ła k a n e  s k u tk i  te j  p o l i t y k i  d la  
g o s p o d a rk i k r a ju ,  ja k  ró w n ie ż  
k ru c h o ś ć  „a m e ry k a ń s k ie j o s to i“ . 
R ząd  tu re c k i,  z n a n y  z o k ru tn y c h  
p rz e ś la d o w a ń  w obec ro b o tn ik ó w  i  
c h ło p ó w  z a m k n ą ł o be cn ie  dalsze 
t r z y  d z ie n n ik i o raz  czasop ism a, 
k tó r e  k r y ty k o w a ły  je g o  d z ia ła l­
ność, a re d a k to ró w  z a m k n ą ł do 
w ię z ie n ia .

W  K o n s ta n ty n o p o lu  i  w  in n y c h  
częśc iach  T u r c j i  w ła d ze  p rz e p ro ­
w a d z iły  lic z n e  a re s z to w a n ia . ¡Mi­
n is te r  t.z w . s p ra w ie d liw o ś c i z w o ła ł 
s p e c ja ln e  pos iedzen ie  w s z y s tk ic h  
p ro fe s o ró w , żą da ją c  od n ic h  s to ­
so w a n ia  s p e c ja ln y c h  re p re s ji w o ­
bec s tu d e n tó w  „p o d e jrz a n y c h “  o 
p os tę po w e  p rz e k o n a n ia .

N ie u s ta n n e  re p re s je  w obec w szel 
k ic h  p rz e ja w ó w  w o in e j m y ś li n ie  
z m ie n ią  fa k tu ,  te  w  T u r c j i  rośn ie  
o p ó r  p rz e c iw  a m e ry k a n iz a c ji  k r a - |  
ju ,  p rz e c iw  p o lity c e  z m ie rz a ją c e j 
do  p rz e k s z ta łc e n ia  n a ro d u  w  m ię ­
so a rm a tn ie  d la  im p e r ia l iz m u .

J . S.

Na prowokacje podżegaczy wojennych 
narody całego świata odpowiadają

wzmożeniem akcji pokojowej
Dziennik „Prawda“ o dotychczasowych wynikach akcji zbierania

podpisów pod apelem sztokholmskim
(d) M O S K W A  (PAP) - r  D z ienn ik  „"Prawda“  zam ieścił a r ty ­

k u ł w stępny p t.: „N a ro d y  św ia ta  w  walce o p o kó j“ , w  k tó ­
ry m  om ó w ił dotychczasowe w y n ik i a k c ji zb ie ran ia  podpisów  
pod apelem sztokho lm skim .

Konkurs na plakat 
z okazji rocznicy 
bilwy pod Lenino

Zarząd Gl. Zw. Zaw. P olskich 
P lastyków , na zlecenie Domu 
W ojska Polskiego w  W arsza­
w ie , ogłasza konkurs  o tw a rty  
na p laka t poświęcony 7-e j ro ­
cznicy b itw y  pod Lenino.

P la ka t ma u jm ow ać plastycz­
n ie  tem aty : „L e n in o  — jedyna  
droga do Polski Lu do w e j“ , „L e ­
n ino  — sym bol po lsko-radziec­
kiego b ra te rs tw a b ro n i“ .

P rzew idziane są nagrody: I — 
100.000 zł, I I  — 80.000, oraz 
dw ie  I I I  — po 60.000 zł.

T e rm in  nadsyłan ia  prac u - 
p ły w a  25 września br. (f)

Depesza Światowej 
Demokratycznej 
Federacji Kobiet 
do Trygve Lie

(d) G ENEW A (PAP). — Z Pa­
ryża  donoszą, że Św ia tow a De­
m okra tyczna Federacja K ob ie t 
wystosowała do sekretarza ge -  
neralnego O NZ T rygve  L ie  de­
peszę, w  k tó re j w  im ien iu  80 m i­
lio n ó w  kob ie t — bo jow niczek o 
pokó j w yraża poparcie d la  p ro ­
pozycji przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa M a lika , zm ierza 
jące j do pokojowego u regu low a­
n ia  prob lem u koreańskiego.

Narada
racjonalizatorów 

portowych 
z naukowcami

(a) W  W arsztatach po rtow ych  
Zarządu P o rtu  G dańsk— G dyn ia  
)dby ła  się narada rac jon a liza ­
torów  p o rtu  gdańskiego z p rzed­
staw ic ie lam i św ia ta  nauki. 
Uczestniczyli w  n ie j czo łow i 
przodownicy p racy i  ra c jo n a li­
zatorzy p o rtó w  G dańsk — G dy­
nia oraz pro fesorow ie  i  w y k ła -  
io w c y  P o lite ch n ik i G dańskie j.

W  ożyw ionej dyskus ji, k tó ra  
w yw iąza ła się po w ys łuchan iu  
re fe ra tów  p ro f. Ł . Dorosza, p ro f. 
5t. Łukasiew icza i  p ro f. W ł. 
Mermona, na tem at uspraw nień 
w dziedzin ie prac i  urządzeń 
prze ładunkow ych, zab ie ra li glos 
liczn i rac jon a liza to rzy  i  robo t­
n icy p o rto w i, ja k  rów n ież  i p ro ­
fesorowie.

W yrazem  żywego zaintereso­
w ania tem atem  re fe ra tów  ze 
s trony au dy to rium , b y ły  pada­
jące w  sa li liczne zapytania 
. prośby o bliższe w y jaśn ien ia  
n iek tó rych  szczegółów techn icz­
nych.
* W  toku  dysku s ji om aw iano 
różne bo lączki ruchu  ra c jo n a li­
zatorskiego, a przede w szys tk im  
zby t powolne tem po w p row a­
dzania w  życie, zatw ierdzonych 
już  p ro je k tó w  ra c jon a liza to r­
skich.

Na zakończenie na rady pro f. 
S tan is ław  R yd lew sk i w  im ie ­
n iu  re k to ra  P o litech n ik i Gdań­
sk ie j zapew n ił robo tn ików , że 
urządzenia naukowe uczelni i  
la bo ra to ria  s to ją  przed rac jona ­
liza to ra m i o tw orem , pro fesoro­
w ie  zaś de k la ru ją  swoją ja k  
n a jd a le j idącą pomoc i  współ­
pracę.

Na wniosek p ro f. Łukas ie ­
w icza następne narady naukow ­
ców z rac jona liza to ram i po rto ­
w y m i odbywać się będą w  usta 
lonych  z góry term inach . Będą 

też uprzednio odpow iedn io
^  + ełnrTfTTt? B r * * *  

W czoraj — pisze m iędzy in. 
„P ra w d a “  — ogłoszony został 
kom un ika t Stałego K om ite tu  
Światow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju  o przebiegu kam ­
pan ii zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim . W  cią­
gu trzech pierwszych m iesięcy 
akc ji, prowadzonej w  ca łym  
świecie, a w  n iek tó rych  k ra jach  
dopiero rozpoczynającej się, 
przeszło 273 m ilio n y  lu dz i pod­
pisało apel o zakazie p ro d u kc ji 
b ro n i a tom owej, o stworzeniu 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
w e j nad w ykonan iem  tego za­
kazu oraz o uznaniu za zbro­
dn ia rza wojennego tego rządu, 
k tó ry  p ierw szy użyje  b ro n i a - 
tom ow ej.

Zebrane dotychczas podpisy 
— głosi k o m u n ika t — złożone 
zosta ły w  im ie n iu  600 m ilio n ó w  
is to t ludzk ich , t j .  w  im ien iu  o - 
ko ło  jedne j czw arte j ludności 
g lobu ziemskiego.

K o m u n ik a t Stałego K o m ite ­
tu  św iadczy o tym , ja k  szeroki 
odzew znalazł apel sztokholm ­
sk i we wszystk ich k ra ja ch  św ia ­
ta, we wszystk ich w ars tw ach  
społecznych. S e tk i m ilio n ó w  
ludz i wsze lk ich ras i  na rodow o­
ści, lu d z i o różnych poglądach

po litycznych  i różnych wyznań 
re  g ijnych , ludz i różnego po­
chodzenia socjalnego — zgodnie 
k ładą  swe podpisy pod apelem 
o zakaz broni a tom owej. Apel 
sztokholm ski sta ł się w ięc tą 
p la tfo rm ą, na k tó re j jednoczą 
się dla a k tyw n e j w a lk i o pokój 
narody całego globu ziem skie­
go.

W ie lk im  w kładem  w  to szla­
chetne dzieło w a łk i przeciw ko 
w o jn ie , w a lk i o um ocnienie pow 
szechnego pokoju i  bezpieczeń­
stwa narodów  stała się akeia 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokho lm skim  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . Ponad 115 m ilion ów  
obyw a te li ZSRR — wszyscy do­
ro ś li w  ZSRR — jednom yśln ie  
sw ym i podpisam i zw iększyło 
znaczenie apelu, raz jeszcze w y ­
kazu jąc sw oje g łębokie u m iło ­
w an ie  po ko ju  i  n iezłom ną wolę 
w spó łp racy ze w szystk im i na ro ­
dam i. Cały naród radz ieck i prze 
ja w ił swe pełne i  jednom yślne 
poparcie d la  poko jow e j s ta li­
now sk ie j p o lity k i zagranicznej 
rządu radzieckiego.

Również w  k ra ja c h  dem okra­
c j i  lu do w e j akc ja  zbierania 
podpisów m inę ła  w  atm osferze 
entuzjazm u i  w zrośtu  a k tyw n o ­

ści po lityczne j. W  C h ińsk ie j Re­
publice Ludo w e j akcja  ta roz­
w ija  się coraz pom yśln ie j.

Na prow okacje  i  represje  
podżegaczy w o jennych na iody 
m iłu ją ce  pokój odpow iada ją 
jeszcze w iększym  zwarciem  
swoich szeregów i  wzmozc-niem 
a kc ji w  obronie pokoju.

Obecna sytuacja  m iędzynaro­
dowa wym aga od narodów ca­
łego św iata m ob ilizac ji wszy­
s tk ich  s ił d la  u trzym an ia  poko­
ju . A m erykańska agresja w  
K o re i i w  innych re jonacn A z ji 
pokazuje naocznie w szys tk im  
narodom , że zagrożenie pokoju 
w  dalszym  ciągu wzrasta i że 
zapobiec w o jn ie  można jedyn ie  
przez skup ien ie  w szystk ich  s ił 
m iłu ją cych  pokój narodów  i 
przez jeszcze w iększe rozsze­
rzen ie masowej bazy ruchu 
obrońców pokoju.

Z  każdym  dn iem  w e w szy­
s tk ich  k ra ja ch  globu ziem skie­
go narasta ruch  narodowego 
pro testu  p rzec iw ko  zb ro jn e j in ­
te rw e n c ji rządu U S A  w  K ore i. 
W szystkie na rody m iłu ją ce  po­
k ó j gorąco w ita ją  i  pop ie ra ją  
propozycje, wniesione przez 
przedstaw ic ie la  ZSRR w  Radzie 
Bezpieczeństwa, a m ajace na 
celu przyw rócen ie  i  um ocnie­
n ie  poko ju  w  K o re i oraz p rzy ­
w rócenie legalnego sk ładu Rady 
Bezpieczeństwa.

Interwencja amerykańska w Korei 
stanowi pogwałcenie wszystkich artykułów
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G E N E W A  (PAP). Z  P aryża donoszą, że M iędzyna rodow y 
Z w iązek  P ra w n ikó w -D e m o k ra tó w  w ystosow a ł do genera l­
nego sekretarza O N Z, T ryg ve  L ie , l is t  następu jące j treśc i:

„M y , p raw n icy , będąc w  p e ł­
n i św iadom i konieczności posza­
now ania  p ra w a  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych, szczególnie 
gdy w  grę w chódzi u trzym an ie  
po ko ju  —  zw racam y Pańską u - 
wagę na fa k t  jaw nego pogw a ł­
cenia zasad K a r ty  NZ, a to  w  
następu jących okolicznościach:

1) In te rw e n c ja  zbro jna  U S A  
w  K o re i została dokonana z po­
gw ałceniem  w szystk ich  a r ty k u ­
łó w  K a r ty  NZ, dotyczących u - 
życia s ił zb ro jnych . Do in te r ­
w e n c ji te j doszło po przegłoso­
w a n iu  przez Radę Bezpieczeń­
stw a w  d n iu  25. 6. br. postano­
w ien ia , k tó re  zezwala na u - 
życie s ił zbro jnych. Użycie tych  
s ił m og ło być uchwalone przez 
Radę Bezpieczeństwa je dyn ie  
na podstaw ie fo rm a ln e j decyz­
j i  (a rt. 42) i  m ogło być w p ro ­
wadzone w  życie przez jednego 
z cz łonków  N arodów  Z jedno­
czonych ty lk o  na podstaw ie 
w ezw ania Rady Bezpieczeństwa 
lu b  zgodnie z uk ładem  specja l­
nym  (art. 43 i  106). Uchw ała 
z dn ia  25. 6. br. n ie  spełnia 
tych  w a run ków  i jes t n ie lega l­
na. Została ona pow zię ta przez 
Radę Bezpieczeństwa z pogw a ł­
ceniem a rt. 27 par. 3, k tó ry  w y ­
maga „zgody ze s trony  7 człon­
k ó w  R ady Bezpieczeństwa, w  
ty m  w szystk ich  s ta łych  człon­
kó w  R ady“ . U chw a ła  ta n ie  
może być uważana za bezstron­
ną, ponieważ nie została poprze­
dzona żadnym  śledztwem  i 
przedstaw ic ie le  s tron nie zosta­
l i  przesłuchani, czego wym aga 
a rt. 32.

Zastosowanie „k ro k ó w  w o ­
je nn ych “  zostało uchwalone 
przez Radę Bezpieczeństwa do­
p iero w  d n iu  27 czerwca w  spo­
sób rów n ie  n ie lega lny i  n ie ­
w ażny ja k  i  25 czerwca, na żą­
danie przedstaw ic ie la  U S A  i  ju ż  
po rozpoczęciu się w o jenne j in ­
te rw e n c ji S tanów  Z jednoczo­
nych.

Jak  z w szystk ich  powyższych 
fa k tó w  w y n ik a  —  in te rw e nc ja  
zb ro jna  U S A  w  K o re i stanow i 
w  ob liczu p raw a  m iędzynarodo 
wego a k t agresji.
2) Żadna z uch w a ł Rady Bez­

pieczeństwa n ie  zezw oliła  na 
in te rw e nc ję  S tanów  Z jednoczo­
nych na Form ozie. In te rw e nc ja  
ta  jes t sk ie row ana przeciw ko 
n ie tyka lnośc i te ry to r ia ln e j i  n ie ­
zaw isłości po lityczne j C h in  z 
pogwałceniem  a rt. 24 K a r ty  N a­
rodów  Zjednoczonych i  stanow i 
d ru g i a k t agresji, m ogącej n ie ­
bezpiecznie rozszerzyć i  za­
ostrzyć k o n flik t.

3) In te rw e n c ja  S tanów  Z jed ­
noczonych w  K o re i staje się po­
nadto pogwałceniem  praw a na ­
rodów  do sam ostanowienia, p ro ­
klam owanego w  a rt. 1 par. 2 
K a r ty  N arodów  Z jednoczonych, 
a to  w sku tek  b ra ku  legalności 
dem okra tycznej rządu L i  S yn- 
mana. Rząd ten, m im o m etod 
te rro ru , uzyska ł w  w yborach w  
m a ju  1950 r. zaledw ie 20 proc. 
głosów w  K o re i P o łudn iow e j. 
Faktem  jes t rów nież, że ludność 
P ółnocnej i  P o łudn iow e j K o re i 
s tanow i jeden naród.

4) Z  b ra ku  sukcesów, in te r ­
w enc ja  zbro jna  U S A  w yra z iła  
się ja k  dotąd w  niszczeniu ko re ­
ańskich m iast i  wsi oraz w  eks­

te rm in a c ji ludności c yw iln e j. 
S tanow i to  pogwałcenie art. 
6—B S ta tu tu  N orym berskiego, 
k tó ry  uważa za zbrodnię w o jen ­
ną „m ord e rs tw a  popełniane na 
ludności c yw iln e j, niszczenie bez 
powodu m iast i wsi, lu b  spusto­
szenia n ieusp raw ied liw ione  w y ­
m ogam i w o je n n ym i“ .

Z  w yże j przytoczonych powo-

zek zw róc ić  się do Pana z żą­
daniem :

1) aby O rgan izacja  N arodów  
Z jednoczonych posług iw a ła  się

le ga lnym i m etodam i procedury, 
p rzew idz ianym i przez K a rtę  
NZ,

2) aby C h iny  Ludow e b y ły  re ­
prezentowane w  ONZ, co jest 
n ieodzow nym  w a ru n k ie m  w łaś ­
ciwego stosowania K a r ty  N a ro ­
dów  Z jednoczonych.

Załogi fabryk maszyn górniczych 
wydajną pracą przyśpieszają 

mechanizację górnictwa w Poisce

W yw alczyć t rw a ły  pokój na 
ca łym  św iecie —  oto cel, do 
którego dążą n iezłom nie setk i 
m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  św ie­
cie.

S ta ły  K o m ite t Św iatowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  w  
opub likow anym . kom unikacie  
w zyw a lu dz i dobre j w o li wszyst 
k ich  k ra jó w  do kon tynuow an ia  
i  rozszerzania dzia ła lności w  
k ie ru n k u  żądania zakazu b ro n i 
a tom owej — tego oręża agresji i  
m asowej zagłady. Zakaz b ro n i 
atom owej stanow i podstaw owy 
etap na drodze do odprężenia sy 
tu a c ji m iędzynarodow ej, dz ięk i 
czemu pokój św iata, obecnie za 
grożony, może i  m usi być ocalo 
ny. N a rody  m iłu ją ce  pokój odpo 
w iada ją  na to  wezwanie Stałego 
K om ite tu  da lszym  wzmożeniem 
w a lk i o pokój. Narody te jesz­
cze s iln ie j zw ie ra ją  swe szeregi 
dokoła potężnej ostoi poko ju  
powszechnego — Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w o kó ł w ie lk iego cho­
rążego po ko ju  —  wodza postę­
pow ej ludzkości —  Józefa S ta­
lina .

Władze brytyj§kie 
zawiesiły organ 
centralny KPD

B E R L IN  (PAP). — Agencja 
A D N  donosi, że C entra lny  O r­
gan K om unis tyczne j P a r t ii N ie ­
m iec „F re ies  »V o lk “  został w  
dn iu  10 s ie rpn ia  zakazany na 
przeciąg trzech  m iesięcy przez 
b ry ty js k ie  w ładze okupacyjne.

Jako „uzasadnienie“  tego re ­
presyjnego zarządzenia, w ładze 
b ry ty js k ie  podały, że „F re ies 
V o lk “  p rzedrukow a ła  w y ją tk i z 
ukazującego się w  Bonn dzien­
n ik a  „Bundesanzeiger“ , zaw ie­
ra jące w y liczen ie  rozm aitych 
rodza jów  sprzętu wojennego, 
im portow anego do N iem iec za­
chodnich.

(a) W  dążeniu do stworzenia 
gó rn ikom  odpow iedn ich  w a ru n ­
ków  do re a liza c ji ich  w ie lk ic h  zo 
bow iązań w  walce o zm echani­
zowanie procesów w ytw órczych , 
załogi fa b ry k  m aszm  i  sprzętu 
górniczego stanę ły do współza­
w odn ic tw a  o przyspieszenie 
tem pa budow y urządzeń m echa­
nicznych.

Spośród zobow ia-^ń, pod ję ­
tych  przez załog i fa b ry k  m a­
szyn górniczych, na jp ow a żn ie j­
sze p o d ję li rob o tn icy  h u ty  „K a ­
ro l“ , C en tra lnych  W arszta tów  
M echanicznych oraz fa b ry k  m a­
szyn górniczych_w R ybn iku , K a ­
tow icach, Zabrzu i- P io trow icach.

W ykonu jąc  swe postanow ienie 
w yrem on tow an ia  w  ram ach Czy 
nu Lipcowego dodatkow o 8 w rę ­
b ia rek  W  „H o p k in s “ , załoga 
robotnicza p io tro w ic k ie j fa b ry k i 
u m o ż liw iła  załodze górn icze j k o ­
p a ln i „L u d w ik “  u ruchom ien ie  
dodatkow ej, zmechanizowanej 
ściany w ydobyw cze j. W  pe łn i 
zrea lizowane zostało rów n ież  zo­
bow iązan ie dostarczenia ko p a l­
n iom  „D ęb ieńsko“  i  „K n u ró w “  
50 k ó ł zębatych d la  u ruchom ie­
n ia  n ieczynnych napędów.

Jednocześnie załoga p io tro w ic - 
ka  zem eldowała o w yko na n iu  zo

bow iązan ia zw iększenia p ro d u k ­
c ji w rę b ia rek  chodn ikow ych, da 
jąc  w  czerwcu i lip c u  b r. 6 w rę ­
b ia re k  ponad planowaną p roduk  
cję. Załoga p rzy ję ła  dodatkowe 
zobowiązanie w yp rodukow an ia  
do końca b r. dużych ilośc i częś­
ci zam iennych, k tó re  pozwolą na 
skom ple tow anie 25 w rę b ia re k  i 
w ind .

P rzodująca w  C entra lnych  
W arsztatach M echanicznych b ry  
gada Zenona Szewczenki w y k o ­
na ła  p ro to typ  ła d o w a rk i m echa­
niczne j t. zw. „kaczego dzioba“  
na 16 dn i przed term inem . D w a 
dalsze „kacze dz ioby“ , k tó re  za­
łoga zobowiązała się w ykonać 
do 15 sierpn ia, przekazane zo­
s ta ły  załogom górn iczym  ju ż  w  
d ru g ie j po łow ie  lipca br.

W  śląsk ie j fab ryce  urządzeń 
górn iczych zobowiązanie swe 
zrea lizow a ła  zwycięsko załoga 
oddzia łu  z m istrzem  W ojciechem  
Bobulą na czele, podnosząc p ro  
dukć ję  części zapasowych do 
wozów kopa ln ianych  o 50 proc. 
Pow ażnym  osiągnięciem ro b o t­
n ik ó w  tego oddzia łu by ło  ró w ­
nież oddanie przed te rm inem  
załodze ko p a ln i „Dębieńsko“  czę 
ści w e n ty la to ra  kopalnianego.

Zwiększeniem wydajności pracy 
manifestują robotnicy polscy 
solidarność z indem Korei

W iadom ości o barbarzyńskim , 
n ie lu dzk im  bom bardow aniu 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie  
ludności m iast z osiedli K ore i 
w y w o łu ją  g łębokie oburzenie 
społeczeństwa polskiego. Ro­
bo tn icy, aby zam anifestować 
swą solidarność z w alczącym  
o niepodległość ludem  K o re i o - 
raz aby w zm ocnić s iły  obozu 
pokoju, pode jm u ją  zobowiąza­
n ia  p rodukcyjne .

M . in. w  K ra k o w ie  liczne zobo 
w iązan ia pod ję li rob o tn icy  Z a ­
k ła dó w  n r  7. P rzodow n ik  pracy, 
A n to n i P ieprzyk, zobow iązał się 
przyspieszyć o 7 d n i rem ont 
dźw igu. Ślusarze C ie jek i  S ta ­
szek przyspieszą u ruchom ien ie  2 
maszyn. P rzodow n ik  p racy i  ra ­
c jona liza to r, B ron is ła w  K u ro w ­
ski, zobow iązał się wykonać za­
m iast 230 —  250 proc. norm y. 
Czterdziestu innych robo tn ików , 
postanow iło  przekraczać norm y 
o dalsze 10 proc.

Na apel rob o tn ików  Zakładów  
nr 7 odpow iedzie li na tychm iast

robo tn icy  Polskiego M onopolu 
Tyton iow ego W K rakow ie , k tó ­
rzy pos tanow ili znacznie p rzekro  
czyć p lan p ro d u kc ji.

Na setkach zebrań w  zak ła­
dach pracy w o j. olsztyńskiego 
robo tn icy  p ię tn u ją  im p e ria lis ty ­
cznych agresorów.

Również m łodzież p rzebyw a­
jąca na ko lon iach le tn ich  jest 
w strząśnięta bestia lstw em  im pe 
r la lis tycznych  p ira tó w  p o w ie trz ­
nych.

M. in. m łodzież z k o lo n ii le t­
n ie j Tow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Dzieci w  Czerniew icach na Po­
m orzu z łożyła  oświadczenie w  
k tó ry m  m. in. stw ierdza:

„D zieciom  i m łodzieży da le­
k ie j K o re i p rzesyłam y nasze go­
rące pozdrow ienia . Niech w  og­
n iu  w a lk i wyrosną na lu dz i od­
danych spraw ie pokoju, spraw ie 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu , 
k tó rem u przewodzi w ie lk i 
S ta lin “ ,

M łodzież zebrała dla dzieci ko 
reańsklch 2.600 zł. (f)

Pracownicy Śląskich Zakładów  
Przemysł« Chemicznego 

szkolą nowych fachowców
(a) W  Ś ląskich  Zakładach 

P rzem ysłu Chemicznego rozw i ­
ja  się coraz bardzie j współza­
w odn ic tw o  w  szkoleniu nowych 
ka d r p rzy  w arszta tach praęy. 
P racow nicy, k tó rzy  dobrze opa­
n o w a li techn ikę  swej p racy — 
sam i często aw ansowani z ro ­

w oprzy ję tycb  do pracy, uczą 
ich  przy warsztacie nowego za 
wodu.

D z ięk i w spó łzaw odn ictw u w 
szkoleniu now ych k a d r Ś ląskie 
Z ak łady  P rzem ysłu Chemiczne­
go uzu pe łn iły  b ra k  fachowców, 
k tó ry  daw a ł się odczuć przy p ro -

Nowy numer pisma 
,.0  trwały pokój

0 demokrację ludową!“
B U K A R E S Z T. (PAP). W  B u ­

kareszcie ukaza ł się ko le jn y , 32 
num er organu B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego P a r t ii K om unis tycznych
1 R obotn iczych —  „O  trw a ły  po­
k ó j, o dem okrację  lu d o w ą !“ .

A r ty k u ł w stępny nosi ty tu ł:  
„Z w ią zek  Radziecki — w ie rna  
osto ja poko ju  i  bezpieczeństwa 
na rodów “ .

P ism o zamieszcza liczne m a­
te r ia ły  z fro n tu  w a lk i o pokój, 
a przede w szystk im  kom u n ika t 
radzieckiego K o m ite tu  O brony 
P oko ju  oraz ko m u n ika t S ta łe­
go K o m ite tu  Światow ego K o n ­
gresu O brońców  Pokoju.

W  num erze zna jdu jem y ob­
szerny a r ty k u ł przewodniczące­
go K om un is tyczne j P a r t ii USA
— W ilia m a  W. Fostera pt. 
„F ro n t L u do w y  i  dem okracja 
ludow a“ , oraz a r t y k u ł , sekreta­
rza generalnego A lb ań sk ie j 
P a r t ii P racy — Envera Hodży 
pt.: „Sukcesy A lb ań sk ie j Repu­
b l ik i L u d o w e j“ .

A r ty k u ł sekretarza K C  PZPR
— Rom ana Zam browskiego pt. 
„K u ła c tw o  — oparciem  faszy­
stow sk ie j k l ik i  T ito  na w s i“ , na 
podstaw ie tez len inow sk ich  w y ­
kazuje, że k lik a  T ito , faszyzu­
jąc  Jugosław ię, fo rsu je  na każ­
dym  k ro k u  rozw ó j ka p ita lis tycz ­
nych elem entów  ku łack ich  na 
w s i kosztem  nie  m ającej granic 
eksp loa tac ji i  degradacji pod­
stawkowej masy chłopskie j.

P ism o zamieszcza a r ty k u ł 
przewodniczącego K  P A u s tr ii 
Johan K oep linga  p t.: „W a lka  lu ­
du austriack iego o pokój i  n ie ­
podległość“ .

A r ty k u ł pt. „R o k  św ię ty  i  po­
l i ty k a  W a tykan u “ , w ykazu je  f ia  
seo kam p an ii ka to lick iego  ob­
skurantyzm u. (f).

»

Formierz E. Miller 
ze Stargardu wykonał 

plan roczny
SZC ZEC IN  (PAP) (a) —  Ro­

bo tn icy  fa b ry k i maszyn ro ln i-  
n iczych w  S targardzie  idąc za 
przyk ładem  in n ych  zakładów  w  
k ra ju , re a lizu ją  przed te rm ino­
w o swoje roczne zadania p ro ­
dukcyjne.

F orm ie rz  te j fa b ry k i,  E dw ard 
M il le r  w yko n a ł do 1-go sierpn ia 
b r. swoje zadanie p rodukcy jne  
w  114 proc.

M ille r ,  znany p rzodow n ik  p ra ­
cy, jes t członkiem  Rady Z a k ła ­
dow ej oraz rad nym  M ie js k ie j 
R ady N arodowej. B ierzę rów nież 
czynny udz ia ł w  pracy społecz­
ne j, a z ko legam i dz ie li się zaw­
sze sw ym i doświadczeniam i, 
służąc im  radą i  wskazówką.

Chłopa dolnośląscy 
u, ie<fza;ą spółdzielni* 

produkcyjne
(a) K o m ite ty  członkowskie 

p rzy  grom adzkich z lew niach 
m leka  i spółdzielczych zakładach 
m leczarsko -  ja jcza rsk ich  w  w oj. 
w ro c ław sk im  organ izu ją  d la  
swych cz łonków  w yc ieczk i do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , w  
k tó rych  wysoko postaw iona jest 
hodow la krów .

Zorganizowano 4 w ycieczki, m. 
in. do przodującej na tym  polu 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j w  
Szczawienku. W  wycieczce wzię 
ło  udz ia ł 120 m a ło ro lnych  ch ło­
pów  z po w ia tu : Brzeg, K łodzko

Tydzień Hiroszimy“ w Niemczech
(OD NASZEGO KO RESPO NDENTA W  B E R LIN IE )

M arian  Podkow iński
W  ub. n iedzielę ogłoszony zo­

sta ł w  całych Niemczech przez 
F ro n t N arodow y „T ydz ie ń  H iro ­
szim y“ , pośw ięcony w  p ie rw  - 
szym rzędzie upam ię tn ien iu  tra  
gicznej roczn icy zrzucenia bomb 
atom owych na m iasta H iroszim ę 
i  Nagasaki. W  tygodn iu  ty m  roz­
w inę ła  się szeroko akc ja  zbiera­
n ia  podpisów  pod apelem sztok­
ho lm sk im , szczególnie w  zacho­
d n im  B e rlin ie  i  w  zachodnich 
Niemczech.

Dalsze 100 tysięcy podpisów 
w zachodnim Berlinie

Jak  ośw iadczył p ie rw szy se­
k re ta rz  SED w  B erlin ie , Hans 
Jendre tzky na naradzie ak tyw u  
SED w  Koepenick, w  zachodnim  
B e rlin ie  w  osta tn im  tygodn iu— 
m im o te rro ru  i  donosic ie lstwa— 
zdołano zebrać ju ż  103 tys. pod­
p isów  przeciw ko bom bie atom o­
w e j. P o lity k a  zastraszenia sto­
sowana wobec postępowej części 
społeczeństwa przez zachodnio -  
b e rliń s k i m ag is tra t sprzedawczy 
ka  Reutera zaw iod ła na całej l i ­
n ii, a lbow iem  nie  udało się pow ­
strzym ać a k c ji sztokholm skie j 
na granicach zachodnich sekto­
ró w  B erlina .

„T ydz ie ń  H irosz im y“  pośw ię­
cony je s t w łaśn ie  w ie lk ie j ofen­
syw ie poko jow e j w  zachodnim  
B e rlin ie . A resztow an ie  w  ub ie ­
głą n iedzielę znanego fiz y k a  a- 
tom owego p ro f. Havem anna, 
przewodniczącego be rlińsk iego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
podczas jego kon fe ren c ji z dzia­
łaczam i w  am erykańsk im  sekto­
rze B e rlina , zakończyło się d a l­
szą kom p rom ita c ją  podżegaczy. 
P ro f. H avem ann został pod na­

ciskiem  o p in ii pub liczne j uw o l -  
n iony  naza ju trz  p i^ez sąd n ie ­
m iecki, k tó ry  stanął na stano­
w isku , że „żadne praw o n iem iec­
k ie  an i okupacyjne nie zabrania  
w a lk i o po kó j“ .

Do u licznych  dem onstrac ji po­
ko jow ych  doszło w  ostatn ich 
dn iach w  rozm a itych  dzieln icach 
zachodniego B erlina . W  Neu- 
koe lln  (sektor am erykański), set­
k i  kob ie t m an ifes tow a ły  prze - 
c iw  bom bie atom owej. W  innych 
dzie ln icach ag ita to rzy  poko ju  
d ysku tu ją  na u lic y  z przecnod- 
n iam i.

We w to re k  o 7.30 rano w  rocz­
nicę bom bardow ania H irosz im y, 
ca ły  dem okra tyczny B e r lin  ucz -  
c ił m iń u tą  m ilczen ia  o f ia ry  p ie r­
wszego na lo tu  atomowego.

Nawet policja nie jest 
„pewna“

Prasa dem okratyczna podaje 
dalsze szczegóły poko jow ych 
m an ifes tac ji w  zachodnich 
Niemczech z okaz ji tygodn ia  
H irosz im y. Prasa podkreśla, że 
naw et p o lic ja  zachodnio -  n ie ­
m iecka zachowała się b ie rn ie  w  
stosunku do m an ifestan tów , co 
spowodowało ostrą in te rw enc ję  
w ładz am erykańskich oraz ka ­
tegoryczny nakaz dokładnego 
kon tro lo w an ia  personaliów  za­
chodn ie j p o lic ji. Zdaniem  w ładz 
am erykańskich  zachodzą bo­
w iem  „pode jrzen ia “ , iż  po lic ja  
n iem iecka na zachodzie „n ie  po­
zostaje obojętna na hasła' F ro n ­
tu  Narodowego“ .

W  w y n ik u  te j czystk i usuwa 
się w szystkie  e lem enty postępo­
we. M . in . zdym is jonow any zo­
sta ł szef p o lic ji v/ przem ysło -  
w y m  m iasteczku Solingen za nie 
w ykonan ie  rozkazu o zdarciu a- 
fiszów  pokojowych.

W  M onach ium  odbyła się de­
m onstrac ja  zw o lenn ików  poko -  
ju , w  k tó re j w z ię ło  udz ia ł 6 tys. 
m ieszkańców m iasta. M im o  in ­
te rw e n c ji w ładz, m an ifestanci 
przem aszerowali przez całe m ia ­
sto, śpiewając hym n N ie m ie c ­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. 
4 tys. m an ifes tan tów  po ko ju  de­
m onstrow a ło  w  ram ach „tygod ­
n ia  H iro sz im y “  w  H e ilb ronn , a 
20 tys. rob o tn ików  w  Essen, 
gdzie u fo rm o w a ł się w ie lk i w iec 
pro testu jący p rzeciw ko prześla­
dow aniu M aksa Reimanna.

„Jankesie, jedź do domu“
W  H am burgu m łodzież de­

m onstrow a ła  na placach, śpię -  
w a jąc  popu larną obecnie piosen­
kę: „V o n  H am burg bis Rom, 
am i go Home“ . (Od H am burga 
do Rzym u, Jankesie jedź do do­
mu). W  Augsburgu (Baw aria) o - 
b radow a ł ko m ite t m łodzieżow y 
w  spraw ie z lo tu  F D J w  D o rt­
m undzie, w  k tó rym , ja k  w iado ­
mo, weźm ie udz ia ł 100 tys. o - 
sób. Również i  z innych  ośrod­
ków , szczególnie z Zagłęb ia 
R u h ry  i  W es tfa lii, nadchodzą 
w iadom ości o rozw o ju  w ie lk ie j 
o fensyw y poko jow e j w  zachod­
n ich  Niemczech, k tó ra  p rzyb ie ra  
z każdym  dn iem  na sile.

USA fałszują fakty i gwałcą zasady pra'
międzynarodowego

Wypowiedzi uczonych radzieckich w sprawie pojęeia agresji
(f) M O S K W A  (PAP) —  D z ienn ik  „ Iz w ie s tia “  zam ieścił w  

p ią te k  dalsze w yp o w ie d z i uczonych radzieckich , p ra w n ik ó w  
i  h is to rykó w , nadesłane do re d a kc ji w  zw iązku  z a rty k u łe m :
„Ig n o ra c ja  w  prob lem ach p raw a  m iędzynarodow ego“  o p u b li­
ko w a n ym  dn ia  6 s ie rpn ia .

Członek A ka d e m ii N auk 
ZSRR Iw a n o w  pisze m. in .:

Jest bezspornym  faktem , że w  
K o re i toczy się w o jna  domowa 
m iędzy obozem na rodow o-w y­
zwoleńczym  z jedne j s trony a 
m arione tkow ym  sprzeda jnym  re 
żim em  L i  Syn-m ana, popiera­
nym  przez rząd am erykański, z 
d ru g ie j strony.

D arem nie panow ie z D eparta­
m entu  Stanu i  Fore ign O ffice  u - 
s iłu ją  przedstaw ić m arione tko­
w y  reż im  L i Syn-m ana jako 
„pa ńs tw o “ . F ik c y jn e  „usankc jo ­
now anie“  m arionetkow ego pań­
stwa L i Syn-m ana w  po łudn io ­
w e j K o re i by ło  w  istocie rzeczy 
na ig ryw an iem  się z praw a m ię ­
dzynarodowego i  z w o li narodu 
koreańskiego, k tó ry  dąży do 
zjednoczenia i  p ra w d z iw e j n ie ­
podległości.

Należy podkreślić, że sztuczne 
rozczłonkow anie te ry to r ió w  je d ­
n o litych  narodów, stosownie do 
s tarożytne j zasady zbójeckie j 
„d iv id e  e t im pera “  b y ło  szero­
ko stosowane i  stosowane jes t 
obecnie przez im p e ria lizm  ame­
rykań sk i, gdy chce on urzeczy­
w is tn ić  swe p lany ekspansji.

W arto  przypom nieć o „re w o ­
lu c j i“  dokonanej przez agentu­
ry  am erykańskie  na te ry to r iu m  
po łudn iow o -  am erykańsk ie j re ­
p u b lik i K o lu m b ii z chw ią  gdy 
rząd k o lu m b ijs k i odm ów ił p rzy ­
znania im p e ria lis to m  am ery­
kańsk im  w yłączne j k o n tro li nad 
p rzysz łym  kana łem  Panam skim  
przecina jącym  te ry to r iu m  K o ­
lu m b ii. K o ła  rządzące W a­
szyngtonu uzyska ły szybko od 
świeżo kreow anej R e p u b lik i 
Panarnskiej praw o do usta­
now ien ia  zarządu am erykań ­
skiego nad stre fą  tego kanału. 
K a n a ł Panam ski odgryw a, ja k  
w iadom o, w y ją tk o w o  doniosłą 
ro lę  w  s tra teg ii im p e ria lizm u  
am erykańskiego. Im p e ria liś c i a- 
m erykańscy w  sw ym  dążeniu do 
panowania nad św ia tem  us iło ­
w a li zastosować analogiczny 
ch w y t rów nież w  stosunku do 
te ry to r ió w  w iększych narodów.

W  sp ra w ie d liw e j w a lce naro­
du koreańskiego z agresorem a- 
m eryka ńsk im  praw da h is to rycz­
na i uznane ogólnie zasady p ra ­
w a m iędzynarodowego są po 
stron ie  narodu koreańskiego.

Znany h is to ryk  radzieck i pro f. 
M il le r  oświadcza:

—  Jasne jes t d la  każdego 
człow ieka rozsądnego, że w a lk i 
narodow o-w yzw oleńczej, prow a 
dzonej przez naród w g ra n i­
cach własnego państwa, w  ża­
den sposób nie można nazwać 
agresją, podobnie ja k  w żaden

sposób nie można zaprzeczyć te­
m u, że odbyw a się agresja, gdy 
wojska obce w kracza ją  na te ry ­
to r iu m  danego państvra po to, 
by ingerować w  toczącą się tam  
w o jnę domową.

T rudno  naw et w yobrazić  so­
bie, ja k  m og li wysunąć na 
w skroś k ła m liw ą  } ignorancką 
„tezę“  o „ag re s ji“  ze strony K o ­
re i Północnej ludzie  uw aża ją­
cy się za dyp lom atów  . i  obo­
w iązan i, choćby z ra c ji swego 
stanow iska o rien tow ać się w  e- 
lem enta rnych zagadnieniach 
praw a m iędzynarodowego.

M ożna by przy te j okaz ji 
przypom nieć dyp lo m ac ji ame­
ryka ń sk ie j, że podczas parys­
k ie j kon fe ren c ji poko jow e j w  
r. 1919, k iedy  dygn ita rze  su ł­
tana tureckiego us iło w a li stoso­
wać rów n ie  o rdyna rne  c h w y ty  
fa lsy fika to rsk ie , prezydent USA 
W oodrow  W ilson nap ię tnow ał 
ta k ty k ę  T u rków , m óyyąc: 
„W ys łucha liśm y ich, on i zaś 
u ja w n ili c a łk o w ity  b ra k  ele­
m en ta rne j log ik i... W yobraz ili 
sobie, że kon fe renc ja  ca łk iem  
nie  zna h is to r ii i  gotowa jest 
p rze łknąć w szelk ie k ła m s tw a “ .

Jeśli obecnie dyp lom aci ame­
rykańscy rów n ież w yobrażają 
sobie, że O NZ „ca łk ie m  nie  zna 
h is to r ii i  gotowa jest po łykać 
wszelkie k ła m s tw a “ , to  należy 
przyznać, że ich pewność siehie 
i  ingnoranc ja  są zaiste bezgra­
niczne. Na leży w ątp ić , czy na­
w e t w śród bu rżuazyjnych h is to ­
ry k ó w  znajdzie się w ie lu  ta ­
k ich , k tó rzy  zdecydują się w y ­
stąpić w  obronie dyp lom ac ji 
am erykańsk ie j co do tego zaga­
dnienia .

W  dalszym  ciągu pro f. M i l ­
le r  przytacza k ilk a  p rzyk ładów  
z h is to r ii k ra jó w  Wschodu, 
świadczących o tym , że pojęcie 
agresji stosowane by ło  zawsze 
jedyn ie  do k o n f lik tó w  m iędzy­
narodowych, a. n ie  do zatargów  
w ew ną trz  jednego państwa.

Np. podczas re w o lu c ji ch iń ­
skie j w  la tach 1911 — 1912 ró w ­
nież toczyła  się w o jna  m iędzy 
ludnością Południa , a 
kańcam i Północy, n ik t  jednak 
nie  uw aża ł żadnej ze stron za 
„agresora“ . Również w  sczasie 
re w o lu c ji ch ińsk ie j w  1925 — 
1927 roku , k ie d y  rew o lucy jne
w o jska kan tońskie  pod ję ły  tzw. 
w yp raw ę  północną, n ikom u nie  
przyszło do g łow y uważać je  za 
agresora. N ie by ło  też m ow y o 
„a g re s ji“  w  r. 1909, k iedy  zor­
ganizowana przez młodo -  t u r -  
kó w  arm ia, po zwycięskie j w y ­
p raw ie  na S tam buł zdetronizo­
w a ła  sułtana, ani też gdy re ­
w o lucy jne  oddziały irańskiego

Miesięcznik ,,S loro uniki Mira' 
ukazał się w sprzedaży

Ukazał się W sprzedaży m ie ­
sięcznik „S tro n n ik i M ira  
(Zw olenn icy P oko ju) w ydaw any 
przez K o m ite t W szechśw iatowe­
go Kongresu Z w o lenn ików  Po­
ko ju  — w  języku  rosy jsk im .

N r 12 m iesięcznika zaw iera ar 
ty k u ł w stępny „A p e l sztokholm ­
ski podstawą wszechświatowego 
zespolenia w  walce przeciw ko u - 
życiu bom by a tom ow e j“  oraz ar 
ty k u ły :  „Czternasta konferencja  
B iu ra  Stałego K om ite tu  Wszech­
św iatowego Kongresu Z w o len n i­
ków  P oko ju “ , „Rada Najwyższa 
ZSRR p rzy ję ła  oświadczenie o 
postanow ieniu popieran ia apelu 
sztokholm skiego“ , „M iędzyna­
rodowe Referendum  przeciw ko 
bom bie a tom ow ej“ . A r ty k u ł A  
Buczama: „O na spadnie na na­
sze g ło w y “ .

M ó w i z w am i Pau l Robeson

„V  A ustrii . pow sta ł potężny 
ruch do w a ild  w  obronie poko­
j u 1. Rozmowa z Jean L a ffitte h n .

M ichel Debonne — „D e k la ra ­
cja pokoju w B e rlin ie “ . „P o l ity ­
ka podżegaczy wojennych w  ak 
c j i “ . „Na froncie  pokoju we wszy 
s tk ich  stronach św ia ta “ .

Cena pojedyńczego egzempla­
rza wynosi 30 zł. Prenum erata 
roczna 300 zł, półroczna 155 zł, 
kw a rta ln a  80 złotych.

Do nabycia we w szystkich k io  
skach gazetowych P. P. K  
„R uch“ . Prenum eratę p rzy jm u je  
dz ia ł Zagraniczny Gen. D y re kc ji 
P, P. K . „R u ch “  w  W arszawie, 
Plac 3 K rzyży  16 oraz w szystkie 
oddzia ły P. P. K . „R u ch “  i  wszy 
s tk ie  dotychczasowe p laców ki, 
p rzy jm u jące  prenum eratę zegra- 
niczną. W p ła ty  na kon to  PKO

Azerbejdżanu zm usiły  dr 
d yka c ji ówczesnego szach:

Podobnie po pierwszej 
n ie  św ia tow e j, k ie dy  w  7 
pow sta ł ruch narodowo -  
zwoleńczy, sk ie row any 
c iw ko  inge renc ji obcego 
stw a i przeciw ko reż im ów  
tańskiem u, n ik t  n ie  waż} 
nazywać te j w a lk i narodu 
reckiego „ag res ją “ . Mocar 
im peria lis tyczne  przez d i 
czas nie  chc ia ły  uznać rzącii 
Ankarze. B ry ty js c y  poi 
nazyw a li pub liczn ie  ten 
„zg ra ją  bandytów “ , lecz n;e 
on i n ie  us iłow a li nazwać : 
serem rządu ankarskiego, . 
r y  w a lczy ł przeciw ko „leg; 
m u“  rządow i, sułtańskiem u

Następnie profesor M d le r 
pom niał, że pa k t saadab 
z dn ia 8 lipca 1937 r „  poi 
ją cy  do życia tzw . En ten tę 
skiego Wschodu (T urc ja , ; 
I ra k  i  A fgan istan) również 
w ie ra ł fo rm u łę  konw ent . 
1933 r., na podstaw ie które 
rew o luc ja , an i ko n trre w o l 
an i żadne dzia łan ia  o char: 
rze w ew nętrzno -  państwo
— nie mogą być powodem 
zbro jne j in te rw e n c ji.

N ie  po w in n i o ty m  zapór .
— oświadcza znakomity t 
ry k  radziecki — uczestnicy 
paktu, np. rząd tu reck i, 
przejawia dziś taką służą! 
wobec Waszyngtonu.

Profesor M oskiew skiegr 
s ty tu tu  P raw a, Pere terski 
swoje j w ypow iedz i stw ir 
m. in .:

Z  uw ag i na to, że subie 
agresji mogą być jedyn ie  ; 
stwa, — jest rzeczą zu j 
zrozum iałą, że wydarzeni. 
K o re i nie stanow ią w o jn y  , 
syw nej jedne j części K o re i ; 
c iw ko  d rug ie j.

W ydarzenia te są typow ą 
ną domową. A gresja  istn ie 
ze s trony  USA. W ydany ¡ 
rzą d  U S A  rozkaz, b y  s iły  z' 
ne U S A  w y s tą p iły  przeciw, 
rodow i koreańskiem u, oraz 
łan ia  wojenne A m erykan : 
są zbro jną in te rw e nc ją  UŁ 
K ore i, m ającą na celu 
kształcenie K o re i w  ko lon i 
pe ria lizm u a m e ry k a ń s k ie j

»Trzym aj agresora!“  — ■ 
czy rząd USA, k tó ry  sam 
agresorem. Jest to  ta k tyka  
m ityw n a . N ie  oszuka ona 
narodów, k tó re  o r ie n tu ją  si 
leżycie co do prawdziwego 
ra k te ru  p o lity k i k ra jó w  r  
ria lis tycznych .

Państwa im peria lis tyczn  
każdym  k ro k u  depcą r 
prawne, ja k im i są „skrępov 
W  zw iązku ż ty m  w id ź ii 
os ta tn im  czasie ze strony 
im oeria listycznego, a w  r 
gólności USA, — jaw ne  
gwałcenie uk ładu  ka irs  
ja łtańskiego, poczdamskie,, 
tw a rte  i jaw ne  sabotowani 
ta tu  pokojowego z Włoc 
stałe b ru ta ln e  deptanie 
N Z itd . itd .

W  ten sposób jesteśm y ś 
kam i, ja k  znowu po tw ie j 
się n iezw yk le  głębokie 
Lenina, wypow iedziane j 
w  1910 r., iż  k lasy oar 
zb liża ją  się do sy tuac ji, v 
re j burżuazja n ieuchronn i 
szona jest w yzw alać się 
legalności, k tó rą  ona samr 
rzy ła  i  k tó ra  stała się dl 
n ie  do zniesienia, — sytur 
k tó re j burżuazja zmuszor 
podeptać swą w łasną leg.

Rządy U S A  i  innych  1 
im peria lis tycznych  depeć 
dy legalności w  praktyer 
dzynarodow ej, e lem entan  
dy praw a m iędzynarod 
Jedynie k ra je  obozu der 
tycznego z potężnym  Zw i; 
Radzieckim  na czele — 
p re .en tan tam i praw dziw e 
wa m iędzy narodowego i 
pracy m iędzynarodow ej, 
stoją poko ju  i  bezpieczt 
narodów  na ca łym  świeci'
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D ar ludu  węgierskiego d la  bojowników koreańskich

W ęgierski K o m ite t P oko ju postanow ił wysłać zespół lekarzy  i  p ie lęgn iarek dó K ore i. W  c ią ­
gu k ilk u  dn i na Węgrzech zebrano b lisko 14 m ilion ów  fo r in tó w . Za pieniądze te u fundowano  
szpita l po łow y z pe łnym  wyposażeniem. Na zd jęc iu  pociąg -  szpita l, da r ludu  węgierskiego  

dla narodu koreańskiego, bo.hatersko walczącego z im p e ria lis tyczn ym i agresoram i.
F o to  H u n g a r ia n  b u lle t in

Maria- Budzik z ZPB im. Szymańskiego 
nie zna swej normy

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR YB U N Y LU D U ")

Kułactwo opora faszystowskiej kliki
T ito  na wsi

Plan 6 -le tn i staw ia przed prze 
m ysłem  w łók ienn iczym  bardzo 
poważne zadania. A b y  zadania 
te zrealizować, to  znaczy, aby na 
p rzyk ład  w  przem yśle baw e łn ia ­
n ym  i  w e łn ianym  podnieść p ro ­
dukcję  o 53 proc., należy zmo­
b ilizow ać wszystkie reze rw y i  
wzmóc w szystkie w y s iłk i do 
w a lk i o ten w ie lk i plan.

Gdzie leżą źród ła tych  rezerw, 
k tó rych  uruchom ien ie da nam  w  
rezultacie zwiększenie w yd a jn o ­
ści i  gw arancję w ykonan ia  za­
planowanej produkcji?

Wykorzystać możliwości 
produkcyjne każdej 

maszyny
Jednym  z tych  źródeł, obok 

w spółzawodnictwa, ruchu w ie lp - 
warsztatowego i  dobre j o rgan i­
zacji p racy w  zakładzie jest, ja ­
ko  pu nk t w y jśc iow y  do dalszych 
sukcesów w yko rzystan ie  pe ł­
nych m ożliwości p rodukcy jnych  
każdej maszyny, c zy li w yko na­
n ie  przez wszystk ich bez w y ją t­
k u  rob o tn ików  ich  baz akordo­
wych.

A  baza ta, czy li norm a, jest 
n iczym  in nym , ja k  przeciętną, 
p rak tyczn ie  otrzym yw aną w  cią 
gu je dn os tk i czasu ilością k ilo ­
gram ów przędzy, czy m etrów  
tkan iny , 'b io rą c  pod uwagę ro ­
dzaj maszyn, średnie zdolności 
tkacza lu b  p rządk i, w yk o n u ją ­
cych daną produkcję .

. Codzienne, bez s tra t na  posto­
je, w ykonyw an ie  te j ściśle okre­
ślonej ilości p ro d u k c ji przez 
każdego robo tn ika , da je  w  re ­
zultacie gw aranc ję  s y s t e ­
m a t y c z n e g o  w yko n yw a ­
n ia  p lanów  przez ca ły  zakład, 
przez cały przem ysł.

D latego też p ierw szym  w a run
k iem  zrealizowania naszego P la 
nu  6-letniego jest w a lka  o w y ­
konyw anie  norm-

60 proc. robotników 
nie wykonuje baz

Jak  sprawa ta  przedstawia 
się na odcinku przem ysłu baweł 
nianego?

Trzeba o tw arc ie  powiedzieć, 
że obecnie około 60 proc, rob o t­
n ik ó w , za trudn ionych w  tym  
przemyśle, n ie  w yko nu je  jeszcze 
swoich baz.

I  ta k  np. na dwanaście tk a ln i 
baw ełn ianych, ty lk o  w  dwóch 
(w  ZPB im . Dubois i  ZPB im. 
B ytom skie j) — średnie w ykona­
n ie  baz przekracza 100 proc.

N atom iast w  Zakładach im . 
Szymańskiego na 771 ro b o tn i­
ków , pracujących W tk a ln i,  w y ­
konu je  powyżej 100 proc. no rm y 
ty lk o  159 robo tn ików , co stano­
w i 20,6 proc. ogółu załogi tka ln i. 
Od 85 do 100 proc. bazy w yko ­
n u je  153 tkaczy (19,9 proc.), od 
70 do 85 proc. bazy —  257 rob o t­
n ik ó w  (33,3 proc.). Poniżej 70 
proc. bazy w ykonu je  202 robo t­
n ików , czy li 26 proc. ogólnej ilo ­
ści zatrudnionych tkaczy.

Podobny obraz w idz im y w  Za 
kładach im . Stalina, ZPB im. 
H arnam a i  w  w ie lu  innych fa ­
brykach.

A b y  zm ienić ten stan, trzeba 
przede w szystk im  zastanowić 
się, dlaczego aż 60 proc. ro b o tn i­
kó w  przem ysłu bawełnianego 
n ie  w ykonu je  swych baz.

Brak stałego szkolenia
S ięgn ijm y znowu do p rz y k ła ­

du.

Tkaczka zakładów  im . Szy­
mańskiego — K rys tyn a  Pajdaż 
pracu je  ju ż  dwa la ta  w  te j fa ­
bryce. Z krosnem  zapoznała się 
tu ta j po raz p ierw szy i... po ty -

Jerzy Bogusławski
godniu n a u k i stanęła samodziel­
n ie  p rzy  maszynie.

—  O d te j po ry  n ik t  się m ną 
n ie  in teresow ał, przez cały ten 
okres in s tru k to rk a  podeszła do 
m nie ze dw a razy, ale ile  mam  
w yro b ić  dziennie i  dlaczego nie  
da ję  odpow iedn ie j ilośc i m etrów

n ik t  m i n ie  m ó w ił i  n ik t  n ie  
zw racał uw agi. Często też k ros ­
na stają, a ja k  się coś zepsuje, 
muszę w ołać m ajs tra , a on też 
n iezbyt chętnie przychodzi. 
Najczęściej odsyła m nie do k ie ­
row n ika .

M a ria  B ud z ik  z tych  samych 
'zak ładów  rów n ież n ie  w yra b ia  
bazy. M łoda tkaczka pracuje w  
fabryce przeszło ro k  i  także n ik t  
je j nie szkolił, n ik t  nie in s tru o ­
w ał, n ik t  n ie  po in fo rm ow a ł, ja ­
ka  jes t je j norm a i  n ik t  też nie 
in te resow ał się, dlaczego no rm y 
te j n ie  w ykonu je .

M iesiąc w  m iesiąc M a ria  B u ­
dz ik  o trzym u je  od swego k ie rów  
n ika , czy m a js tra  zarobki, a ci 
n ie  z w ró c ili dotąd wcale uw agi 
na je j n isk ie  w yp ła ty .

—  Ot, na pewno źle ro b i i  t y ­
le. W ykonanie bazy i  zapłata za 
produkcję , to  rzecz rachuby 1 
ad m in is tra c ji —  tw ie rd z ili.

Tymczasem, m im o iż  m łoda 
tkaczka w ykazu je  dobre chęci 
do pracy —  okazało się, że obok 
poważnych zaniedbań je j k ro ­
sien ze strony m a js tra  —  nie 
um ie ona poradzić sobie z po­
krzyżow aną osnową, nie po tra ­
f i  dostatecznie szybko zm ienić 
czółenka, nie w ie  ja k  obsług i­
wać krosna, aby pracow ały tak, 
ja k  pracować pow inny.

N ie  p o tra fi, bo je j tego nie  na 
uczono, a n ie  nauczono w ie lu , 
w ie lu  ta k ich  ja k  ona.

T u  w łaśnie leży jedna z „ ta ­
je m n ic “  (nie jedyna) n iew yko ny­
w an ia  baz przez ok. 60 proc. ro ­
bo tn ikó w  przem ysłu baw e łn ia ­
nego.

P rzyczyną je s t w ięc niedosta­
teczne w yszkolen ie , n iew łaściw e 
m etody tego szkolenia, b ra k  in ­
s tru k c ji itp,.

Dość powiedzieć, że np. w  Za­
kładach im . S ta lina  na 2.156 ro ­
botn ików  n iew ykonu jących  baz 
_  szkoli się ty lk o  292 osoby. W 
ZPB i» -  Szymańskiego na 612 
tkaczy, dających produkc ję  po­
n iże j 100 proc. -  szkoli się 64 
robotn ików , a W tka ln iach  całe­
go przem ysłu bawełnianego na 
8.472 tkaczy, n iew ykonu jących 
no rm  -  zgłoszonych do szkole­
n ia  jes t ty lk o  771, czyli zaled­

w ie  9,1 proc.

W ZPB im. Bytomskiej
podniosła się produkcja
Jeżeli na tom iast p rzy jrzym y 

się zakładom  ZPB im . B ytom ­
sk ie j, gdzie szkolenie obję ło w ie 
kszość robo tn ików , n iew ykonu­
jących norm , gdzie nie ty lk o  f  ię 
szkoli, ale i  k o n tro lu je  w y n ik i 
tego nauczania, gdzie k ie row n ic  
tw o  żąda szczegółowej odpowie­
dzi od każdego tkacza, jaką  
jest przyczyna n iew ykonania 
przez niego bazy — to s tw ie rdz i 
my, że w łaśnie w  te j fabryce 
produkc ja  znacznie się podnio­
sła i  średnia d la  całego zak ła­
du wynosi 100 proc. w ykonania 
norm y.

W  rezultacie ko n tro li, przepro 
wadzanych zarówno przez in ­
s truk to ró w , m a js trów , d y re k ­
cję, ja k  radę zakładową i  orga­
nizację pa rty jną  — M aria  M i­
chalak, k tó ra  dotychczas w yko ­
nyw a ła  90 proc. bazy —  obec­
nie  da je 100 proc.; H enryka  Ja­
sińska, k tó ra  do niedawna w y ­

rab ia ła  87 proc. no rm y —  dziś 
przekracza ju ż  101 proc. N ic 
w ięc  dziwnego, że fab ryka  rea­
liz u je  swoje p lan y  z nadw yż­
ką.

O bok prob lem u szkolenia n ie­
w y k w a lifik o w a n y c h  rob o tn ików  
—  bardzo poważne znaczenie 
d la  podniesienia wydajności, ma 
dokształcanie średniego persone 
lu  technicznego.

Należy tu ta j stw ierdz ić , że m i 
mo, iż is tn ie ją  w  poszczególnych 
zakładach kursy, na k tó rych  do­
kształca się średni personel tech 
niczny, —  to  jednak frekw e nc ja  
na tych kursach jes t n iezm ie r­
nie niska.

M a js tro w ie  w  znacznej w ięk ­
szości nie .docenia ją w ag i pod­
noszenia swych k w a lif ik a c ji za­
wodowych. N ie  p rzyk ład a ją  oni 
znaczenia do kursów  —  m im o, 
iż  zdarza się, ja k  to  np. m ia ło  
m iejsce w  ZPB im . Szym ańskie­
go, że m a js te r G ław ęda nie  u - 
m ia ł przez dłuższy czas dore- 
gulować kros ien i  dopiero in te r­
w encja  k ie ro w n ik a  przyn ios ła  
spodziewane -e zu lta ty  i  tkaczk i 
bez przeszkód m og ły  p roduko­
wać dobrą tkan inę.

Co należy uczynić?
Jakie w n io sk i nasuw ają się z 

tych  w szystk ich  faktów ?
Przede w szys tk im  C entra lny  

Zarząd P rzem ysłu B aw ełn iane­
go pow in ien  opracować w łaśc i­
w y  p rogram  szkolenia, z o r ­
g a n i z o w a ć  je  na podle­
g łych m u zakładach, objąć tym  
szkoleniem  w szystk ich  ro b o tn i­
ków , n iew ykonu jących  baz oraz 
dopełniać k w a lif ik a c je  zawodo­
w e rob o tn ików  przez po p u la ry ­
zowanie m etod p racy  radziec­
k ic h  w łó k n ia rz y  i  na jlepszych 
naszych przodow ników .

Należy stw orzyć specjalne b ry  
gady in s tru k to ró w  szkolenio­
w ych , k tó rz y  ko n tro lo w a lib y  
przebieg nauczania w  poszcze­
gólnych fab ryka ch  i  w  razie po­
trzeby  pom agali w  rea liza c ji pro 
gram u szkoleniowego.

D yrekcje , rad y  zakładowe i  
organizacje p a rty jn e  pow inny  
szczegółowo analizować pracę 
każdego tkacza czy prządk i, każ 
dego robo tn ika , n iew ykonu jące- 
go bazy i  po dok ładnym  zbada­
n iu  i  usunięciu przeszkód, u tru ­
dn ia jących m u osiągnięcie w y­
maganej w yda jności —  k o n tro ­
lować stale jego postępy w  cza 
sie szkolenia.

W  walce o podniesienie w y ­
dajności, należy położyć szcze­
góln ie s iln y  nacisk na pracę w  
zespołach —  na odbyw anie w  
każdym  zespole po zakończeniu 
zm iany lu b  przed je j rozpoczę­
ciem k ró tk ic h  narad w y tw ó r­
czych, na k tó rych  ̂ om aw ianoby 
w y n ik i codziennej p racy oraz 
niedociągnięcia poszczególnych 
członków zespołu.

Egzekutyw y p a try jn e  p o w in ­
ny stawiać na swych zebraniach, 
obok zagadnień ideologicznych 
sprawy szkolenia zawodowego 
robotn ików .

Jeśli chodzi o doszkalanie 
niższego personelu techniczne­
go, to przede w szystk im  trze­
ba zastanowić się nad w p row a­
dzeniem egzaminów m a js tc r- 
skich, k tó re  zm usiłyby m a js trów  
do podniesienia k w a lif ik a c ji i 
skon tro low an ia  swych w iado­
mości.

W alka o wydajność, w a lka  o 
w ykonyw an ie  baz przez wszyst­
k ich  rob o tn ików  — oto bojowe 
zadanie. Zw ycięskie  wykonanie 
tego zadania gw aran tu je  nam 
pełną rea lizac ję  P lanu 6 -le tn ie ­
go w  przem yśle bawełnianym .

A r ty k u ł poniższy ukazał się
w  numerze 32 (92) czasopisma
„O  t rw a ły  pokój, o dem okra­
cję ludow ą !“

W  1946 r . T ito  ośw iadczył w  
jednym  z przem ów ień przedw y­
borczych: „M y  m ów im y ch ło­
pom, że są na jtrw a lszą  ostoją 
naszego państw a nie dlatego, że 
pragn iem y ew entualn ie  o trzy ­
mać ich głosy, lecz dlatego, że 
w  rzeczy samej tak  w łaśnie 
je s t“ . („B o rb a “ , 2. X I .1946 r.).

B y ł to 1946 rok, k iedy T ito  
i  jego k lik a  jeszcze skrzętnie ma 
skow ali swoje praw dziw e k o n tr ­
rew o lucy jne  oblicze, k iedy  im ­
pe ria lis tyczn i mocodawcy T ito  
jeszcze n ie  uw aża li za celowe 
u jaw n ien ie  swych na jg łęb ie j u - 
k ry ty c h  rezerw . N ie by ło  to jed  
nak b yn a jm n ie j przypadkowe 
wystąp ienie . „T e o ria “  T ito  o 
chłopstw ie, trak to w a n ym  jako  
całość, o chłopstw ie, jako  
na jtrw a lsze j oporze państwa 
ludowego stanow iła  ju ż  w te ­
dy próbę stworzenia „ id eo ­
logicznej podbudow y“  dla re ­
a lizow anej przez k lik ę  T ito  
p o lity k i l ik w id a c ji k ie row n icze j 
ro l i k lasy  robotn icze j, p o lity k i 
oparcia się na kap ita lis tycznych, 
ku łack ich  elementach, próbą za 
m askowania p o lity k i przekszta ł­
cania K om un is tyczne j P a r t ii J u ­
gosław ii w  nacjonalistyczną k u ­
łacką pa rtię . B y ła  to w ięc te ­
oria  i  p ra k tyka , k tó ra  ug run to ­
w yw a ła  pozycję ku łac tw a  na 
wsi, stanow iąc ważny elem ent w  
przygo tow an iu  dalekosiężnych 
ko n trre w o lu cy jn ych  planów  te r- 
m ido riańsk ich  k l ik i  T ito  i  je j 
im peria lis tycznych  m ocodaw­
ców.

Le n in  uczy ł: „O ni, ku łacy  i  
pasożyci —  to  nie m nie j strasz­
ny  wróg, n iż  ka p ita liśc i i  obszar­
nicy. I  je ś li k u ła k  pozostanie 
n ie tkn ię ty , je ś li n ie  zw yciężym y 
pasożytów, to n iechybnie po­
w ró c i znów car i  kap ita lis ta .

Doświadczenie wszystk ich re ­
w o lu c ji, k tó re  m ia ły  m iejsce do­
tychczas w  Europie, dob itn ie  
potw ierdza, że rew o luc ja  n ieu­
chronn ie ponosi klęskę, jeś li 
chłopstwo n ie  zwycięża ku ła c ­
kiego panow an ia“ .

Po w yzw o le n iu  Jugosław ii 
dz ięk i zw yc ięstw u ZSRR nad 
h itle ryzm em  i  bezpośredniej po­
m ocy A rm ii Radzieckie j, k lik a  
T ito  us iłu jąc  odw rócić narody 
jugosłow iańskie  od przeboga­
tych  doświadczeń narodów 
ZSRR i  W KP(b) w  dziedzinie so­
c ja lis tyczne j przebudowy wsi, 
zaczyna coraz w yra źn ie j szerzyć 
an ty len inow sk ie  poglądy o rze­
kom o specyficznej r o l i  jugos ło ­
w iańskiego ku łaka . „T e o rię “  tę 
później do b itn ie j s fo rm u łow a ł 
t ito w s k i w icem in is te r, zdemas ­
kow any szpieg am erykański, 
Beb le r: „N ie  m a u  nas ta k ic h  
ku łakó w , jacy  b y l i w  ZSRR. N a­
si bogaci ch łop i b ra li udzia ł m a 
sowo w  w o jn ie  narodowo -  w y ­
zwoleńczej i  wobec tego są d o j­
rz a li po lityczn ie... Czyż m usim y 
likw id o w a ć  ku łakó w  po to, by  
stało się zadość skam ien ia łym  
przeżytkom  dogmatycznym?

Czyż będzie błędem, jeżeli u -  
da nam  się zmusić kułaka, by 
przeszedł do socjalizm u . bez 
w a lk i klasowej?“

Tego rodza ju  oświadczenia nie 
są byn a jm n ie j odosobnione 
w śród p row odyrów  titow skich . 
T a k  np. Bakaricz, prem ier Chor 
w a c ji scharakteryzował ku łaka  
jugosłow iańskiego: „L u b i on so­
c ja lizm  i  sam pragnie k o le k ty ­
w iz a c ji“ , a in ny  „ f i la r “  reż im u 
titdw sk iego  B łagoje Neszkowicz 
s tw ie rd z ił: „N ie  należy potęgo­
wać f ik c j i  ja k ie jk o lw ie k  w a lk i 
k lasow e j u  nas. Nasi ku łacy  nie 
są tacy, ja k  w  ZSRR -  i  dlatego 
należy trak tow ać ich ta k  ja k  
ch łopów  pracujących. P o w in n i­
śm y wciągać ku łaków  do k o m i­
te tó w  w ładzy  ludow ej, do F ro n ­
tu  Ludowego, do spółdzie ln i i td “ .

W  m yś l tych  założeń k lik a  T i­
to, zaraz po w yzw olen iu  Jugo - 
s ła w ił, rozpoczęła rea lizować po­
l i ty k ę  rozbudow y F ro n tu  Ludo­
wego poprzez wciąganie doń k u ­
łaków , przygotow ując sobie opo­
rę  na w s i d la  p rzew ro tu  k o n tr­
rew olucyjnego.

W  ty m  celu t ito w c y  podnosili 
rzekom e zasługi ku łac tw a  w  o - 
kres ie  w a lk  partyzanck ich  oraz 
rozpow szechnia li związane z tym  
koncepcje, negujące w a lkę  k la ­
sową na wsi jugosłow iańskie j. 
Podobne ba jeczki o ku łakach  
„w ychow anych “  w  toku  w o jn y  
narodowo -  wyzwoleńczej na 
„k o le k ty w is tó w “  i  „soc ja lis tó w “  
m ia ły  na celu przygotow yw anie 
wyuzdanej kam pan ii nac jona li­
stycznej, k tó ra  towarzyszyła ja ­
wnem u prze jściu  k l ik i  T ito  do 
burżuazyjnego nacjonalizm u.

Przejście sza jk i T ito  od b u r­
żuazyjnego nacjonalizm u do fa ­
szyzmu i  o twartego zaprzedawa- 
n ia  in teresów  narodowych Jugo­
s ła w ii im p eria lizm o w i angloa- 
m erykańskiem u znalazło rów ­
nież ja sk raw y  w yraz w  rozw oju  
ku ła ck ie j p o lity k i faszyzmu t i -  
towskiego na w s i jugosłow iań -  
skie j. Jak w iadom o T ito , K ardel, 
Dżiląs, Pjade obnoszą się z fa ł­
szowanym i w skaźn ikam i w zro  -
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stu „p lan ow e j“  p ro d u kc ji prze­
m ysłowej, ja k  i  z rosnącą cyfrą  
pseudo -  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych na wsi. U s iłu ją  on i przed­
staw ić to, ja ko  „budow n ic tw o 
socja lizm u“  w  Jugosław ii.

Is to tn y  sens tego w y ra fin o w a ­
nego oszustwa odsłania m. in. 
fak t, że jedynym i, k tó rzy  po­
tw ie rdza ją  ten „soc ja lizm “  i  
k tó rzy  m u p rzyk lasku ją  są im ­
pe ria liśc i angloam erykańscy, ich 
w yw ia d y  i  agentury, a w  szcze­
gólności wszelkie w y rz u tk i tro c - 
k is tow skie

P o lityka  w ładców  jugosło­
w iańskich  na w s i ma ku łacko - 
kap ita łis tyczny  charakter. Na­
sadzane przemocą na w s i pse­
udo -  spółdzielnie zna jdu ją  się 
w  rękach ku łac tw a  i  jego a- 
gen tu ry  i  są narzędziem w y z y ­
sku szerokich mas pracującego 
chłopstwa.

Przejście k l ik i  T ito  do obozu 
im peria listycznego, k o n trre w o ­
lu c y jn y  cha rakter je j w ładzy 
doprow adziły  do grun tow nych  
jakościowych zm ian i  w  samym 
u s tro ju  ekonomicznym.

Towarzysz S ta lin  da ł głębo­
k ie  w y jaśn ien ie  współzależności 
m iędzy bazą i  nadbudową w  
p racy „W  spraw ie m arksizm u 
w  językoznaw stw ie“ . W skazał on 
że: „Nadbudowę stwarza baza 
po to  właśnie, by  je j s łużyła, 
by ak tyw n ie  pomagała je j 
ukszta łtować się i  u trw a lić , by  
a k tyw n ie  w a lczyła  o lik w id a c ję  
daw nej bazy, zb liża jące j się do 
kresu swego życia w raz z je j 
dawną nadbudową. W ystarczy 
ty lko , by  nadbudowa w yrzek ła  
się te j swojej służebnej ro li, 
w ysta rczy ty lko , by  nadbudowa 
przeszła z pozycji czynnej obro­
ny swej bazy na pozycje obo­
jętnego stosunku do n ie j, na 
pozycje trak tow a n ia  na ró w n i 
poszczególnych klas —  aby u -  
tra c iła  ona swą jakość i  prze­
stała być nadbudową“ . W ska­
zanie to  porriaga nam  rów nież 
w  pe łn i zrozum ieć i  proces l i ­
k w id a c ji u s tro ju  dem okracji lu ­
dowej w  Jugos ław ii przez k o n tr­
rew o lu cy jn ą  k lik ę  T ito -R a nko - 
wicza

Rozwój w ypadków  po nara 
dzie lis topadow ej B iu ra  In fo r ­
m acyjnego w  1949 r. wskazuje, 
iż  faszyzacja Jugos ław ii szyb 
ko postępuje naprzód, sięgając 
samych podstaw u s tro ju  ekono­
micznego. L ik w id a c ja  nacjona­
liza c ji przem ysłu przez u tw o ­
rzenie ta k  zwanych „k o le k ty ­
w ów  p racy“  oznacza dalszy 
k ro k  na drodze restau rac ji ka ­
p ita lizm u  a wprowadzenie fa ­
szystowskiego systemu ko rp o ra ­
cyjnego — etap na drodze do 
rep ryw a tyza c ji przem ysłu. Ozna 
cza to, że ty lk o  czekać, ja k  prze­
gnani przez masy ludow e ka ­
p ita liśc i i  fab ryka nc i, k tó rzy  po 
przewrocie ko n trre w o lu cy jn ym  
T ito  mocno usadow ili się w  
przedsiębiorstwach gospodar­
czych, ja ko  w yżsi urzędnicy no­
wego reżim u, w e jdą  w  posia­
danie swych daw nych zakładów 
pracy.

Jednocześnie na w s i k lik a  
T ito  fo rsu je  w zrost k a p ita li­
stycznych, ku ła ck ich  elem entów 
kosztem niepohamowanego w y ­
zysku i  wzm ożenia degradacji 
podstaw owych mas chłopskich. 
K u ła c tw o  —  opora titow skiego 
reż im u na w s i — obsadziło już  
kluczow e pozycje po lityczne i  
gospodarcze na wsi.

Prasa jugosłow iańskich  em i- 
m ig ran tó w  rew o lucy jnych  poda­
je  setk i p rzyk ład ów  panoszenia 
się ku łakó w  na w si jugosło­
w iańsk ie j. K u ła cy  n ie ty lko  usa­
d o w ili się w  terenowych orga­
nach a d m in is tra c ji i  ko m ite ­
tach F ro n tu  Ludowego, lecz są 
przez reżim  faszystowski m a­
sowo w ciągani do aparatu pań­
stwowego, pa rty jnego i  gospo­
darczego, na w szystkich szcze 
blach. W ystarczy wskazać, że 
np. ju ż  w  1948 r. 5 tysięcy k u ­
łaków  zostało p rzy ję tych  w  cha­
rakterze „spec ja lis tów “  do apa­
ra tu  rolnego tito w sk ie j ad m in i­
s trac ji.

T itow ska  p o lityka , m ająca na 
celu wszechstronne um ocnienie 
ku łac tw a  jes t w  coraz szerszej 
m ierze przeprowadzana rękom a 
samych ku łakó w , zasila jących 
masowo faszystowską b iu ro ­
krac ję , je j korpus o fice rsk i i  po­
lic y jn y , je j organa denfensywy 
i w yw iadu.

T ito w cy  faktyczn ie  z lik w id o ­
w a li ustawę o re fo rm ie  ro lne j 
i  zastąp ili ją  różnego rodzaju 
dekre tam i rządow ym i i dy rek­
tyw am i, opracowanym i w  in te ­
resie ku łac tw a  przez zajadłego 
wroga lu du  trock is tę  Mosze 
Pjade.

K u łacy  skupują za niską cenę 
u m ałoro lnych i  średniorolnych 
chłopów najlepsze ich dz ia łk i. 
Jak podaje „Rabotniczesko D ie - 
ło “  ustawa o dziedziczeniu, k tó ­
ra  nakłada .olbrzym ie poda tk i 
na spadkobierców stała się b i­
czem dla podstawowych mas 
chłopskich i  dobrodzie jstwem  
dla ku łaków . Ustaw a ta zmusza 
chłopów do odstępowania czę­

ści dziedzictwa ku łakom  w  ce­
lu  uzyskania sum na opłacenie 
podatku. W  ten sposób w  jed­
nej ty lk o  Serb ii — w  ciągu 
1947 r. 20 tysięcy biednych 
i-ś redn ich  chłopów m usiało od­
stąpić swe ziemie kułakom .

K lik a  titowska- obniża podat­
k i ku łakom  i przerzuca dodat- | 
kowe, wciąż rosnące ciężary, 
związane z gorączkowym i zbro­
je n ia m i i  rozbudową p o licy jno - 
terrorystycznego apara tu Ran- 
kow icza na podstawowe masy 
chłopstwa, na m asy pracujące 
w  mieście f  na wsi.

T ak np. dy re k tyw a  „ściśle 
ta jn e “  N r 17 z dn ia 18 marca 
1949 r. m in is ters tw a finansów 
Serb ii — ja k  s tw ie rd z ił to b y ły  
m in is te r tego resortu  Todor To- 
dorow icz, k tó rem u udało się 
uciec do B u łg a r ii — poleca w ła ­
dzom pow ia tow ym  rew iz ję  po­
datków , ściąganych od k u ła ­
ków . I  ta k  w  powiecie Pancze- 
wo zmniejszono poda tk i płaco­
ne przez ku łakó w  z 200 m il io ­
nów d ina rów  na 110 m ilionów , 
w  powiecie Negotin z 112 na 
65 m ilionów , w  powiecie Poża- 
rewac z 110 na 70 m ilionów .

P o lityka  skupu p roduk tów  
ro ln iczych, k tó rych  znaczna 
część idzie na eksport do k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, w yraź­
nie fo ry tu je  ku łaków . Zgodnie 
z faszystow skim  dekretem  z 
15.X.49 r. o przym usow ym  kon r 
tyngencie zbóż na ro k  1950-51 
chłop, posiadający od 2 do 3 ha 
m usi dostarczyć do 4,5 q zboża 
z 1 ha, od 3 do 5 ha do 8,5 q 
z 1 ha, a ponad 15 ha od 2,5 q 
z ha do 15,5 q z 1 ha. Ta ostat­
n ia  cy fra  15,5 q z 1 hą w ygląda 
pozornie „g roźn ie “  d la  ku łaka, 
ale wobec tego, że siedzi on we 
w ładzach terenowych, określa­
jących w ym ia r, to w  praktyce 
m a ło ro lny  chłop zmuszony jest 
zdawać 4,5 q ew entualn ie  8,5 q 
z 1 ha, a k u ła k  może zdawać 
i  najczęściej zdaje znacznie 
m nie j, bo do lna granica d la  n ie ­
go w ynosi zaledwie 2,5 q. Po­
dobnie w yg ląda „s p ra w ie d liw y “  
w y m ia r t ito w có w  p rzy  skupie 
m ięsa itd .

Poważną dźw ign ią  wzbogace­
n ia  ku ła k ó w  i  w yzysku bie­
do ty w ie js k ie j s ta ł się system 
tzw . w iązanych cen. W prow a­
dzony na skutek ostrego braku 
zarówno p ro du k tó w  ro ln iczych, 
ja k  i  przem ysłowych, system 
ten polega na tym , że p rzy  po­
m ocy specja lnych bonów ch ło­
p i, sprzedający p ro d u k ty  o trzy ­
m u ją  w zam ian de ficy tow e to ­
w a ry  przem ysłowe. Z na tu ry  
rzeczy ku łacy, m ający n a jw ię ­
ksze nadw yżk i tow arow e gro­
madzą n iem al wszystkie bony, 
up raw ia jąc  p rzy  ty m  spekula­
cję przez odsprzedawanie ich 
biedocie.

Całą tę  p o litykę  bezwstydne­
go w yzysku podstaw owych mas 
chłopskich, fo ry tow a n ia  i  umac­
n ian ia  ku łac tw a , k lik a  T ito  
us iłu je  osłonić jazgotem  o „szyb­
k im  wzroście socja lizm u na 
w s i“  w  postaci pseudo-spół- 
dz ie łn i p rodu kcy jnych  tzw . „za - 
d ru g “ , k tó ry c h  liczba, w edług 
s ta tys tyk i na 1 stycznia 1950 r. 
w ynos iła  6615 z 329.650 gospo­
da rs tw am i oraz 1812 tys. ha.

T ito w c y  m ają czelność zesta­
w iać tę s ta tys tykę  w zrostu  k u ­
łack ich  pseudo-spółdzie ln i z da­
n y m i o rozw o ju  ruchu  spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j w  k ra jach  
de m okra c ji ludow e j, ruchu, k tó ­
ry  w  zaostrzającej się walce z 
ku łac tw em  zrzesza dobrowolnie 
coraz szersze zastępy biedoty i 
ś redn ioro lnych chłopów w  zes­
po łow ych gospodarstwach typu  
soc j  a lis ty  cznego.

Doświadczenie k ra jó w  demo - 
k ra c ji lu do w e j uczy, że ruch  ten 
ro zw ija  się ty m  szybciej, im  bar 
dziej konsekw entn ie i  u m ie ję t­
nie pa rtie  kom unistyczne i  ro -  
robotnicze rea lizu ją  w  praktyce 
len inow sko -  s ta linow skie wska 
zania: „O p rzy j się na biedocie, 
um acnia j sojusz ze średniakiem , 
walcz z ku łak ie m “ .

Skrom ne jeszcze doświadcze­
nie rozw oju  spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j w  Polsce Ludowej

wskazuje niezbicie, że ilekroć 
spółdzielnie produkcyjne pow - 
stają bez ostrej w a lk i przeciw 
bogaczowi w ie jskiem u, ilekroć 
w sku tek osłabienia czujności do 
k ie row n ic tw a  spółdzielni pro - 
dukcy jne j, a nawet na zw ykłych 
członków przedostają się boga- j 
cze w ie jscy lu b  ich zausznicy — j 
ty iekroć sam charakter spółdziel 
n i ulega wypaczeniu i  w y k rz y  - 
w ien iu  ulega ich działalność go­
spodarcza i  polityczna.

Len in  uczył, że ....spółdziel -
czość w  w arunkach państwa ka ­
p ita listycznego jest n ie w ą tp li­
w ie  ko lek tyw ną  in s ty tuc ją  ka p i­
ta lis tyczną“ .

W w arunkach terrorystyczne­
go reżim u titowskiego, zagania­
jącego przemocą chłopów mało i 
średn ioro lnych do „zad rug“  — 
ta ku łacka pseudo -  spółdziel­
czość p rodukcy jna  staje się przy  
musową ko lek tyw ną  ins ty tuc ją , 
będącą szczególną fo rm ą rozwo­
ju  kap ita lizm u  na w s i jugosło­
w iańskie j.

Tworzone w  Jugos ław ii spół - 
dzie ln ie p rodukcy jne  nie ty lk o  
nie są an i z fo rm y, an i z treści 
socjalistyczne, ale s ta ły  się spe­
cyficzną fo rm ą wzmożonej eks­
p loa ta c ji b iedoty i  średniactwa 
przez ku łaków .

Przewodniczącym  tito w sk ie j 
„zad rug i“  we w s i Kneżpołe w  
Bośni jes t b ra t titow sk iego ge­
nera ła  W ła jko  Szylegowicz, k u ­
łak , przed w o jną  p o lity k  b u r-  
żuazyjny, poseł do Skupszczy- 
n y  z p a r t i i radyka lne j. Biedota 
obrabia jego ziem ię liczącą sto 
ha. Jego dochody w  naturze i  
pieniądzach przewyższają do­
chody wszystk ich członków „za­
d ru g i“ , w  liczb ie  15-tu.

W  spółdzie ln iach tzw . typ u  
ogólnego ku łacy  o trzym u ją  w ie l 
k ie  dochody, składające się z 
wynagrodzenia za inw entarz, 
siłę pociągową i  ziemię, pod­
czas gdy op łata otrzym yw ana 
przez biednego chłopa za jego 
pracę jest m in im alna . T ak np. 
ku ła k  Gawo Isztw an ze w s i R u­
sko Selo o trzym a ł ponad m ilio n  
d ina rów  za wn iesiony in w en ­
tarz.

P rzy tw orzen iu  ow ych „za­
d ru g “  dołącza się do n ich zie­
m ię gm inną, upraw ianą do tych­
czas przez biednych chłopów. 
T ak r.p. we w si W reżagrnaica 
w yrugow ano z z iem i gm innej 92 
gospodarstwa b iedoty w ie jsk ie j, 
a we wsi Ra ja —  30 gospo­
da rs tw  biedoty.

Is tn ie ją  rów n ież spółdzielnie, 
składające się z samych boga­
czy w ie jsk ich . T ak  np. w  p o b li­
żu Osieku k u ła k  Carenko, k tó ry  
przed „re fo rm ą “  ro lną  posiadał

180 ha ziem i, zorganizował „spó ł 
dzie ln ię“  produkcyjną , w łącza­
jąc jeszcze 30 gospodarstw k u ­
łackich. W ładze faszystowskie 
pow ita ły , rzecz jasna, gorąco je ­
go „akc ję “ .

P o lityka  nieograniczonego w y  
zysku i  ucisku mas chłopskich, 
panoszenia się opraw ców t ito w ­
skich, w yw o łu je  coraz powsze­
chniejsze oburzenie pracującego 
chłopstwa, k tó re  rodzi opór, 
szerzący się w  całym  k ra ju  i  
przyb ie ra jący na jróżnorodn ie j­
sze fo rm y  aż do przeciw staw ie­
nia się tito w sk im  baszybuzukom 
z bron ią w  ręku.

O pór chłopstwa pracującego 
przeciw  reżim ow i T ito  prze ja­
w ia  się w  szczególności w  n ie - 
zasiewaniu ziemi. W edług o f i­
c ja lnych danych do 8 m aja br. 
w  Serb ii pozostało nieobsiane 
36 proc. ziem i, w  C horw acji 55 
proc., w  Bośni i Hercegowinie 
49 proc., w  S łow enii 63 proc., 
w  M acedonii 65 proc., w  Czar- 
nogórzu 75 prcc. W  ten sposób 
w  całej Jugosław ii procent ob­
sianej ziem i osiągnął zaledwie 
45 proc. Opór także prze jaw ia 
się w  m asowym  zarzynaniu by ­
d ła  przez chłopów ja k  i  w  roz­
padzie w ie lu  „zad rug“ , w  k tó ­
rych  ch łop i podnoszą o tw a rty  
bun t przeciw  w yzyskow i ku łac­
k iem u, w  rosnącym oporze chło 
pów przeciw  kontyngentom .

W  rezultacie sytuacja zaopa­
trzeniow a w  Jugosław ii staje się 
coraz trudnie jsza. Nawet T ito , 
na jw iększy dziś obszarnik ju ­
gosłow iański, nie m ógł ju ż  u - 
k ry ć  w  jednym  z wystąp ień 
przedwyborczych w  lu ty m  tego 
roku , „że ciężko jest u nas pod 
względem  zaopatrzenia“  i  „pow ­
staje pytan ie , dlaczego z każdym 
rok iem  staje się ciężej, a nie 
lż e j“ .

M asy ludowe Jugosław ii co­
raz lep ie j rozum ieją, że ka ta­
s tro fa lna  sytuacja gospodarcza 
i  wzm agający się w yzysk mas 
pracujących jest bezpośrednim 
rezu lta tem  w ys ług iw an ia  się 
k l ik i  T ito  im p eria lizm o w i ame­
rykańskiem u. M asy ludowe Ju ­
gosław ii, k tó re  tak  o fia rn ie  u 
boku narodów  radzieckich w a l­
czy ły  o swoją niepodległość, 
wolność i  lepszy by t, n igdy nie 
pogodzą się z przekształceniem 
Jugosław ii w  ko lon ię  am erykań 
ską, w  bazę wojenną agresji 
przeciw  ZSRR i  k ra jom  demo­
k ra c ji ludow ej.

Na bazie te j rosnącej świado­
mości mas pracujących Jugo­
s ła w ii kom uniśc i jugosłow iań­
scy, w ie rn i in te rnacjona lizm ow i 
pro le ta riack iem u, rozw ija ją  i  
um acnia ją  w  nowych trudnych  
w arunkach  bo jow y sojusz robo­
tn iczo -  chłopski, którego tre ­
ścią jes t bezwzględna w alka z 
faszystow skim  reżim em  T ito  
i  jego oporą —  kułactwem .

N a  m arginesie

W under waffen z X I I  w.
„C zy A m eryka  użyje now e j 

bron i? “  —  Na ten tem at snuje  
smętne rozważania rad io  M a­
d ry t. Trzeba podkreślić, że ra ­
dio  M a d ry t trzym a rękę na tzw. 
pulsie wydarzeń. Sytuacja na 
K ore i do jrza ła  ju ż  dostatecznie, 
żeby sięgnąć do arsenału w y ­
próbowanych środków  Goebbel­
sa. Goebbels, siedząc w  płoną­
cym  B erlin ie , krzyczał nti cały 
św ia t, że ju ż  niebawem Niemcy 
uży ją  nowej, s trasz liw e j „G e- 
he im w a ffe ", k tó ra  zetrze w  
proch w szystkich przeciwn ików . 
Goebbels krzyczał z w iadom ym  
skutk iem . Radio M ad ry t jest 
jednak  o ty le  głupsze od Goeb­
belsa, że nie m ów i ogólnie j o 
„G ehe im w affe ", ale uchyla rąb­
ka ta jem n icy i  w ym ien ia  cały 
szereg, ja k  powiada „nowych  
b ro n i am erykańskich trzym a­
nych to u k ry c iu  dla poważnie j­
szych okaz ji".

Napomknąwszy mimochodem  
o różnych rodzajach bomb ato­
m owych i  o tym , że „przeciw  
użyciu  ich istn ie je  w  USA silna  
opozycja“  — p. Łoboclowski
plecie androny o gazie, przed 
k tó ry m  nie chroni żadna m a­
ska (nb. gazu tego nie w y m y ś lili 
chemicy amerykańscy, ale n ie­
boszczyk Goebbels).

Na tym  jednak nie koniec: 
rad io M ad ry t u fa jąc w idać w  
naiwność swych słuchaczy opo­

w iada cuda o te j ta jem niczej 
bron i am erykańskie j zipanej 
bazooka. „Jest to ręczne dz ia ł­
ko przeciwpancerne o kalibrze  
3,5 cala. Jego pociski p rzeb ija ją  
największe p ły ty  pancerne. W ię­
kszy transport tych działek jest 
w drodze do Kore i, a n iektóre  
ju ż  by ły  w  a kc ji na fronc ie “ ...

„B y ły  w  akc ji na fronc ie “ ... 
i  cóż? Czołgi ludowe idą da le j 
naprzód a A m erykanie dale j 
wieją. O pociskach „bazooka“  
am erykański p u łko w n ik  s tw ie r­
dził, że „o d b ija ją  się od pance­
rzy czołgów ja k  ś l i w k i „ G e ­
he im waffe Bazooka" nie speł­
niła. w idać pokładanych w  n ie j 
nadziei. Nie spe łn iła  ich  już  
znacznie wcześniej, bo w czasie 
I I  w o jny  św ia tow e j, k iedy je j 
po raz pierwszy użyto. Okazało  
się w tedy, że „ bazooka“  nie 
przebija nie ty lk o  na jw iększych, 
ale nawet dość średnich p ły t  
pancernych.

Stanowczo w  m ia rę  postępów  
K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
podżegacze w o je n n i g łup ie ją  co­
raz ba rdz ie j i  w yc iąga ją  z ia - 
musa od dawna znane „ ta je m ­
nice“ . M aluczko, a dow iem y się 
z rad ia  M ad ry t, że A m erykan ie  
m ają w  arsenale swych ta jem ­
niczych b ro n i m uszkie ty, a rke- 
buzy, ogień  *g reck i i  ba lis ty  do 
m io tan ia  kam ieni.

D rży jc ie  narody.
K A D .

Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych

W ładysław  Daszewski 
Nagroda I  stopnia w  d z ia le  p la s tyk i 

za całokszta łt tw órczości

Jerzy Jarnuszkiew icz S tan is ław  L isow sk i
N agroda I  stopn ia  w  dziale p la s ty k i za po m n ik  B oha terów  A rm ii Ra­

dz ieck ie j



TRYBUNA LUDU

Obóz społeczno-szkolontowy 
studentów warszawskich 230 tys. aktywistów związkowych 

wyszkolonych zostanie 
do 31 maja 1951 roku

D °n io s łe  zadan ia , ja k ie  p o s ta w iło  p rze d  ru c h e m  zaw od o- 
w y m  V  P le n u m  CRZZ, w y m a g a ją  zw ię ksze n ia  in te n s y w n o ś c i 
szko le n ia  a k ty w u  zw iązkow eg o . W  z w ią z k u  z ty m  zastępca 
k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  szko len ia  CRZZ to w . B o le s ła w  R e d lic h  
u d z ie l i ł  p rz e d s ta w ic ie lo w i P A P  in fo rm a c ji o p la n ie  a k c ji 
s z k o le n io w e j na  I I  pó łro cze  b r . i  I  pó łro cze  .1951 ro k u , a k c ja  
ta  o b e jm ie  łą czn ie  ok. 230 tys . z w ią z k o w c ó w  od czo łow ego 
a k ty w u  —  p rze w o d n iczą cych  zarz. g łó w n y c h , aż do a k ty w u  
poszczegó lnych z a k ła d ó w  p ra cy .

C entra lny  a k tyw  * zw iązkow y 
—  ośw iadczył tow . Redlich — 
nabyw ać będzie potrzebną dla 
dalszej dzia ła lności wiedzę ide­
ologiczną, w iadom ości o ruchu

Pinny akcji szkoleniowej CRZZ

W  K leczew ie nad p ięknym  jez iorem  m ieści się obóz spolec?no- 
szkolen iow y studentów  uczeln i warszawskich. S tudenci p rzeby­
w a jący  na obozie pom.agają w  p racy robo tn ikom  pobliskieao  
Państwowego Gospodarstwa Rolnego. Na zd jęc iu : s tuden tk i p rzy  

p ie len iu  buraków .
F o to  W A F

Zespołowe współzawodnictwo 
pracy zwiększa wydobycie węgla 

w kopalniach dolnośląskich
W  kopaln iach do lnośląskich 

szczególnie s iln y  je s t rozw ój 
w spó łzaw odn ictw a zespołowego.

W  przodu jące j ko p a ln i im . 
M au rice  Thoreza, k tó ra  w ykona 
ła  p lan  w ydobyc ia  w  lip cu  w  113 
proc., liczba b rygad  zespoło­
w ych  wzrosła  do 70, p rzy  czym 
62 z n ich  to  b rygady p ro d u k c y j­
ne. L iczba współzawodniczą­
cych w ynosi 2. 512 górn ików .

W  lipcu  br. w  kop a ln i „V ic to ­
r ia “  współzaw odniczyło  156 b ry ­
gad zespołowych, w  ty m  41 ścia 
now ych i  35 chodn ikow ych.

Rozwój ruch u ' współzaw od­
n ic tw a  zespołowego w  kop a ln i 
.V ic to ria “  p rzyczyn ił się do 

zwiększenia w ydobyc ia  przez tę 
kopaln ię , k tó ra  zna jdow a ła  się 
na osta tn im  m ie jscu w  D o lno­
śląsk im  Z jednoczeniu Przem ysłu 
Węglowego, (f)

O wzrost udziału kobiet w ruchu
spółdzielczości spożywców

Na w spó lne j ko n fe re n c ji za­
rządów  g łów nych Z w ią zku  Spół 
dz ie ln i Spożywców i  L ig i K o ­
b ie t usta lono w ytyczne wza jem  
ne j współpracy.

Porozum ienie m a na celu urna 
sow ienie udz ia łu  kob ie t w  spół­
dzielczości spożywców oraz u ła t 
w ien ie  im  pracy w  gospodar­
s tw ie  dom owym .

L ig a  K o b ie t rozpocznie akc ję  
m ającą na celu zw iększenie l i ­
czby cz łonków  spó łdz ie ln i spo­
żyw ców  o ok. 500 tys. kobiet. 
A k c ja  w e rbunkow a trw a ć  bę-

paź-dzie od 15 w rześnia do 1 
dz ie rn ika  br.

Spółdzie ln ie  spożywców za­
pew n ią  te renow ym  organ iza­
c jom  L ig i K o b ie t m. in . w p ły w  
na szkolenie i  dobór kad r, oraz 
na zwiększenie udz ia łu  kob ie t 
w  radach nadzorczych i  w  za­
rządach spó łdzie ln i. Ponadto 
spółdzie ln ie będą uzgadnia ły z 
L igą  K o b ie t swoje p ro je k ty  u -  
rucham ian ia  now ych po radn i 
gospodarczych, p u n k tó w  w yp o ­
życzania sprzętu domowego itp .

(a)

zawodowym  i  inne w iadom ości 
teoretyczne we wspaniale w ypo­
sażonym w  pomoce naukowe 
C entra lnym  Ośrodku Szkolenia 
Zw iązkowego w  W arszawie, 
p rzy  A l. gen. Świerczewskiego.

P la n y  Centralnego 
Ośrodka Szkolenia 

Związkowego
W  dru g im  półroczu b r. p ro ­

wadzone będą tam  ku rsy  d la  
przewodniczących, sekretarzy, 
k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łów  k u lt. -  
ośw iatow ych i  wydz. socjalnych 
Zarządów G łów nych i  O kręgo­
w ych Rad Zw . Zaw.

Z początkiem  1951 roku  roz­
pocznie się d ługofa low e szkole­
nie  w szystk ich  przewodniczą­
cych, w iceprzewodniczących i  se 
k re ta rz y  Zarządów G łów nych. 
D w u le tn ie  szkolenie podzielono 
na_4 etapy. Każdy z n ich  sk ła ­
dać się będzie z jednom iesięcz­
nego kursu. A k ty w iś c i po w ra ­
cać będą do swych obow iąz­
ków , aby stosować w  p raktyce  
nabyte w iadom ości teoretyczne. 
Jednocześnie będą on i zobow ią­
zani do dalszego samokształce­
nia.

W  O środku będą trz y  specja l­
ne p laców k i naukowe — tzw .

gabinety, poświęcone studiom  
zagadnień m iędzynarodowego 
ruchu zawodowego, zw iązków  
zawodowych ZSRR oraz h is to r ii 
po lsk ich zw. zaw. Urządzane 
tam  będą odczyty n a jw y b itn ie j­
szych specja listów  z tych  dzie­
dzin. Słuchaczom służyć będą 
pomocą k ie row n icy  gabinetów  i 
konsultanci. B ib lio te k i i  czyte l­
n ie  zaw ierać będą źród łow e m a­
te r ia ły  do rozpracow yw ania po­
szczególnych problem ów.

S ta ły  do p ływ  now ych kad r do 
centra lnego a k tyw u  zw iązkow e­
go pow inna zapewnić now outw o 
rzona Roczna Szkoła Z w iązków  
Zaw. w  W arszawie. Do szkoły 
będą k ie row a n i n a jw y b itn ie js i 
ak tyw iśc i, w y b ra n i spośród 
cz łonków  rad  zakładow ych i  mę 
żów zaufania, k tó rych  do tych­
czasowa działa lność i  postawa 
społeczna gw aran tu je , że w  
przyszłości nie zaw iodą zaufa­
nia zw iązkow ców  —  m ów i tow . 
Redlich.

Zwiększenie zasięgu 
szkolenia masowego

R ealizu jąc uch w a ły  IV  P le­
num  K C  PZPR  i  IV  P lenum  
CRZZ, zwiększono znacznie za­
sięg szkolenia masowego. W  
ro ku  szkolen iow ym  1950-51 
przeszkoli się ok. 225 tys. m ę­
żów zaufania, przewodniczą­
cych rad  kobiecych, społecz­
nych inspek to rów  pracy, dele­

gatów  ubezpieczeniowych oraz 
członków  k o m is ji zakładowych 
o rgan izacji zw iązkow ych i  u -  
m oż liw i awansowanie na k ie ro ­
wnicze stanow iska zw iązkowe 
najlepszych ludzi z dołowego 
ak tyw u . Podniesienie poziomu 
ideologicznego mężów zaufania 
i radców  zakładowych popraw i 
s ty l pracy najniższych ogn iw  
zw iązkow ych, co z pewnością 
korzystn ie  w p łyn ie  na w ykona­
nie  p lanów  p ro dukcy jnych  w  
każdym  zakładzie pracy.

Kursy - seminaria
W  zw iązku z w ie lk im i zada­

n ia m i zw iązków  zawodowych 
w  okresie rea lizac ji P lanu  6- 
letn iego, zorganizowane będą w  
na jb liższych miesiącach k ró tk ie  
ku rsy  -  sem inaria, w  czasie 
k tó rych  ak tyw iśc i zak ładow i 
zapoznają się i  p rzedysku tu ją  
m. in . zadania danej b ranży i 
konkre tne  zadania swego za­
k ła du  pracy.

dowe kuźn ią  ka d r". Pam iętam y, 
że szko lim y i  w ychow u jem y lu ­
dzi n ie  ty lk o  d la  p racy zw iązko­
w ej, ale rów nież d la  ad m in is tra ­
c ji państwowej, gospodarczej, 
d la  innych o rgan izacji społecz­
nych i  — ja k  pow iedzia ł na IV  
P lenum  CRZZ tow . A leksander 
Zaw adzki —  w  drodze najszczyt 
niejszego awansu — dla P a r t i i“ 
— kończy zastępca k ie row n ika  
W ydzia łu  Szkolenia CRZZ.

Coraz więcej chłopów przystępuje 
do spółdzielni produkcyjnych 

Pomorzu

Przewodniczący i  sekretarze 
rad zakładowych, społeczni in ­
spektorzy pracy, zw iązkow i p ra ­
cow nicy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow i 
pogłębiać będą swe k w a lif ik a c je  
w  12 w ojew ódzkich szkołach 
zw iązków  zawodowych, k tó re  
przeszkolą w  roku szkolenio­
w ym  1950 -  51 — 4 tys. osób. 
N iezależnie od szkolenia k ie ro ­
wanego przez CRZZ, w  ośrod­
kach prowadzonych przez posz­
czególne zw iązki, przeszkolo­
nych będzie 5 tys. przewodniczą­
cych i  sekre ta rzy rad zakłado­
wych.

W  rea liza c ji naszego szkole 
nia, k tó re  nasycone będzie w  
najszerszym  zakresie ideologią 
m arks is tow ską, k ie ru je m y  się 
hasłem w ysun ię tym  przez IV  
P lenum  CR ZZ: „Z w ią z k i Zaw o-

Czy wytwórnie przemysłu farmaceutycznego 
dojrzały do rozpoczęcia współzawodnictwa

międzyzakładowego

Szeroka akcja zapobiegawcza 
zmniejsza niebezpieczeństwo 

pożarów
W  lasach państw ow ych p ro ­

wadzi się stałą i  system atyczną 
w a lkę  z pożaram i leśnym i, k tó ­
rych  liczba — dz ięk i szeroko 
zakro jone j a k c ji zapobiegawczej 
—  w  osta tn ich  la tach  bardzo się 
zm niejszyła.

P rzy  zwalczaniu, pożarów du ­
że us ług i oddają budowane spe­
c ja ln ie  w  ty m  celu p rzeciw po­
żarowe w ieże obserwacyjne. Po­
zw a la ją  one służbie leśnej na 
szybkie i  dokładne usta len ie 
m ie jsca pożaru i  na tychm iasto ­
we przystąp ien ie  do jego lo ka ­
lizac ji.

N a jw ięce j w ież budu je  się w  
w ojew ództw ach cen tra lnych, 
gdzie prźed re fo rm ą  ro ln ą  lasy 
na leżały do obszarn ików , k tó ­
rz y  n ie  d b a li o rozbudowę i kon 
serwację urządzeń ochronnych, 
oraz w  w o jew ództw ach zachod­
nich, w  k tó ry c h  lasy są prze­
w ażnie iglaste, jednow iekow e, i 
przez to  na jb a rdz ie j narażone na 
niebezpieczeństwo pożarów.

Poza ty m  w zd łuż szlaków  k ó - 
le j ow ych zakładane są tzw . pa­
sy przeciwpożarowe. O sta tn io 
rozpoczęto zakładanie podob­
nych pasów p rzy  w ażnie jszych 
drogach b itych , (a)

Repatrianci z Brazylii stają 
do pracy w Ołsztyliskiem

Do O lsztyna p rzyb y ła  grupa 
70 re p a tria n tó w  z B ra z y lii,  z 
k tó ry c h  większość to  rob o tn icy  
ro ln i. R epa trianc i otoczeni zo­
s ta li tro s k liw ą  opieką przez 
m ie jscowe w ładze i  organizacje

społeczne. W szyscy o trz y m a li 
pracę w  sw o im  zawodzie.

W śród p rzyb y łych  zna jdu je  
się 67 -le tn i ob. R ozm irsk i, k tó ry  
m ieszkał w  P orto  A le g re  —  R io 
Grandę, gdzie przez 15 la t  b y ł 
bezrobotnym , (a)

W  W arszaw ie i  Je len ie j Górze 
od by ły  się kon ferencje , pośw ię -  
cone m iędzyzakładowem u w spół 
zaw odń ic tw u p racy  w  Z je d n o ­
czonych Zakładach Przem ysłu 
Farmaceutycznego. Celem obrad 
by ło  podpisanie um ów  współza­
w odn ic tw a  p racy m iędzy po - 
szczególnymi zakładam i.

W  w y n ik u  obrad um ow y tak ie  
podp isa ły  ty lk o  4 w y tw ó rn ie , na 
11 zaproszonych na konferencję.

Z czym przyjechali delegaci 
do Warszawy

K on fe renc ja  warszawska, na 
k tó re j zby t dużo czasu za ję ły  
przem ów ien ia, a za m ało  czasu 
pozostało na dyskusję  i  om ów ie­
nie ram owego regu lam inu  me o- 
siągnęła wytyczonego celu.

Jak ie  b y ły  tego przyczyny? 
Delegaci zda jący sprawozda - 

n ia  z przebiegu w spółzaw odni - 
c tw a indyw idua lnego  i oddzia ło­
wego n ie  .ty lk o  n ie  um ie li dać 
jasnego obrazu te j a k c ji w  
swych w y tw ó rn ia ch , ale nie zna­
l i  rzeczy zasadniczych. Z da rzy ­
ło  się nawet, że dwóch delega­
tó w  te j samej w y tw ó rn i przed­
s taw iło  odm iennie ten sam 
szczegół w spółzaw odn ictw a od - 
działowego.

Poza ty m  na kon fe ren c ji m oż­
na b y ło  usłyszeć narzekania na 
C en tra lny  Zarząd ,P rzem vsłu 
Chemicznego, na b ra k  op iek i ze 
s trony  Z w iązków  Zawodowych 
i  na w łasne ko m ite ty  współza - 
w odn ic tw a  pracy. Jeden z dele­
gatów  u s p ra w ie d liw ia ł słabą

Współpraca Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej z CRZZ i ZSCh

T ow arzystw o W iedzy Po­
wszechnej om ów iło  z CRZZ i 
Zarz. G ł. ZSCh fo rm y  w spó ł­
p racy  na szczeblu w o jew ódz­
k im .

W  ram ach w spó łp racy TW P 
dostarczać będzie zw iązkom  za­
w odow ym  m a te ria łó w  odczyto­
w ych, opracowanych tem atycz­
n ie  pod ką tem  zapotrzebowań 
ośw iatow ych zw iązków , oraz 
obsługiw ać będzie stale sw oim i

pre legentam i w o jew ódzk ie  i  po­
w ia tow e  dom y k u ltu ry  i  k lu b y  
fabryczne.

Z  Zarządem  G łów nym  Z w ią z ­
k u  Samopomocy C h łopskie j u -  
stalono, że w o jew ódzk ie  ko ła  
pre legentów  TW P  obejm ą opie­
kę i  in s tru k ta ż  nad zespołami 
pre legenckim i ZSCh, służąc im  
radą i  pomocą oraz m a te ria ła m i 
dostosowanymi do potrzeb i  za­
gadnień Z w iązku. (f)

Odznaczenia 
za długoletnie pożycie 

małżeńskie
Na osta tn im  posiedzeniu M R N  

w  B ia łym s to ku  zosta li odzna­
czeni s reb rnym i krzyżam i zasłu 
g i za 50-le tn ie  pożycie m ałżeń­
skie S tefan ia  i  L u d w ik  Z ie liń ­
scy oraz Eugenia i  A n to n i Su- 
lim ow scy. (a)

działalność ko m ite tu  w yrażając 
zdanie, że akc ja  współzaw odni­
c tw a p racy „k u le je “  ponieważ 
w y tw ó rn ia  n ie  m a re fe ren ta  
w spółzawodnictwa.

O sam ym  współzaw odnictw ie , 
o stosunku załóg do tego wspa­
niałego ruchu  i  jego w yn ikach  
słyszeliśm y bardzo mało. Do te ­
go stopnia, że naczelny d y re k to r 
2.ZP Farm . czuł się zmuszony 
uzupełn ić w ypow iedź jednego z 
delegatów w y tw ó rn i N r. 2 i  
stw ierdz ić , że ruch  współzawod­
n ic tw a  i  rac jona liza to rs tw a  do­
brze się w  te j w y tw ó rn i ro z w i­
ja. Na po tw ie rdzen ie  tego p rzy ­
toczy ł fa k t, żę dopiero pod na­
ciskiem  Z ZP  Farm ., w y tw ó rn ia  
ta  zgłosiła uspraw nien ie  w  dzia­
le  ta b le tk a m i i  m a ju ż  podobno 
opracowane uspraw nien ie  w  
in n ym  dziale, którego nie w ia ­
domo dlaczego nie  zgłasza.

Z d ysku s ji odnosiło się w ra ­
żenie,  ̂ że w spółzaw odnictw o 
p racy  je s t sprawą, w  k tó re j są 
zainteresowane jedyn ie  kom ite ­
ty  i  re fe renc i w spó łzaw odn i­
ctwa. A  przecież c y fry  p rze k ra ­
czania p lanów  p rodu kcy jnych  
i  w yko nyw a n ia  zobowiązań ku  
czci 1 M a ja  i  22 L ipca  świadczą 
o czym  innym .

W  rezu ltac ie  —  op ie ra jąc się 
na w yn ikach  dyskusji, p rzed­
s taw ic ie l Zarządu G łównego 
Z w iązku  Zaw. tow. Pasteczko 
w ysuną ł wniosek, aby podpisa­
nie  um owy, o m iędzyzakłado­
w y m  w spó łzaw odn ictw ie  odro­
czyć o m iesiąc, m o tyw u ją c  to 
n iedojrza łością  zakładów  do 
rozpoczęcia nowego etapu 
w spółzaw odnictw a. W niosek po 
dysku s ji p rzy ję to  większością 
głosów. I  delegaci rozjechali- 
się.

W Jeleniej Górze inaczej
K on fe renc ja  w  Je len ie j Górze 

m ia ła  zupełn ie  innych  przebieg. 
P rz y b y li na n ią  delegaci w s z y ­
s t k i c h  zaproszonych w y ­
tw ó rn i, podczas gdy na kon fe ­
rencję  warszawską dw ie  w y ­

tw ó rn ie  w  ogóle n ikogo nie 
przys ła ły .

W  Je len ie j Górze w  w y n ik u  
dyskus ji stw ierdzono, że zało­
g i w y tw ó rn i znają w ytyczne 
p lanów  p rodukcy jnych , m ają 
dobrze postaw ione współzawod­
n ic tw o  in dyw idu a ln e  i  oddzia­
łow e i  prowadzą je  w ed ług  re ­
gu lam inu, W szystkie w y tw ó rn ie  
zg łos iły  też chęć podpisania 
um ow y o w spó łzaw odn ictw ie  
m iędzyzakładowym .

W  rezu ltac ie  przedysku tow a­
no ram ow y regu lam in  m iędzy­
zakładowego w spółzaw odn ictw a 
pracy, opracowany przez Z. G. 
Zw . P racow n ików  Przem ysłu 
Chemicznego. U w zględn ia jąc 
specyficzne w a ru n k i i  w ym og i 
Pracy w  przem yśle fa rm aceu­
tycznym  wprowadzono do n ie ­
go pewne zm iany i spisano od­
pow iedn ią umowę, k tó rą  za­
w a r li delegaci w y tw ó rn i N r  5 
7, 10 i  11.

Cel kon fe ren c ji został osią­
gn ię ty. Za łog i w y tw ó rn i zosta­
ły  zm obilizow ane do nowych 
osiągnięć.

❖
A le  w róćm y do kon fe ren c ji 

w arszaw skie j. Dlaczego Rady 
Zakładow e w y tw ó rn i N r  1. 2 
6, 8 i 9 w ys ła ły  na konferencję  
delegatów niezorien towanych 
w  stan ie współzaw odnictw a w  
ich zakładach pracy? Czym 
u sp ra w ie d liw ić  —  jeże li to w
ogóle można , usp raw ied liw ić  __
nieobecność delegatów w y tw ó r­
n i N r  3 i  4?

O dpowiedzialność za zlekce­
ważenie te j ta k  ważnej sp raw y 
spada nie  ty lk o  na radę zak ła­
dową, ale rów n ież na ORZZ 
i  organizację p a rty jn ą  w  fa ­
bryce.

8 ni s! n. zł. premii 
otrzymali przodownicy 

koszalińskich PGR
W  w y n ik u  zakończenia p ie rw ­

szego etapu w spółzaw odnictw a 
p racy w  P aństw ow ych Gospo­
darstw ach R olnych w o jew ó­
dztw a koszalińskiego, nagrody o 
łącznej sum ie ponad 8 m ilio n ó w  
z ło tych o trzym a ło  1.750 przodow  
n ik ó w  pracy w  ro ln ic tw ie , z cze­
go 380 kob ie t.

Spośród b iorących ud z ia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie  w y ró ż n ili 
się szczególnie: ro b o tn ik  zespo­
łu  Bukow o, Jan W ysocki, k tó ry  
we wszystk ich pracach w iosen­
nych w ykona ł do 160 proc. n o r­
m y, oraz ro b o tn ik  z m a ją tku  
P ły ty , M ik o ła j Iw anow sk i, o- 
siągający p rzy  w ys iew an iu  na­
wozów sztucznych i  s ianoko­
sach 180 proc. norm y.

W  pracy p rzodu je  rów nież 
trak to rzys ta  z zespołu B ia łowąs, 
Roman K acpersk i, w y ró żn ia ją ­
cy się s ta łym  przekraczaniem  
no rm y i  oszczędnością w  zuży­
c iu  pa liw a, (f)

na
Ruch spółdzielczości p ro du k­

cy jn e j w  w o j. bydgoskim  ro z w i­
ja  się w  coraz żywszym tempie, 
ogarn ia jąc coraz nowe wsie we 
wszystkich pow iatach Sprawny 
przebieg przygotowań do sie­
wów, ja k  rów nież obecne prace 
p rzy sprzęcie zbóż i wysokie 
p lony w  gospodarstwach aespo- 
fowych, zna jdu ją  uznanie wśród 
m ało i średnioro lnych chłopów 
gospodarujących indyw idua ln ie .

Sukcesy uzyskane przez spół­
dzie ln ie  w  okresie żn iw  jeszcze 
bardzie j przekonały chłopów o 
wyższości gospodarki zespoło­
w e j nad indyw idualną.

M. in. bardzo dobre w y n ik i 
da ły  omłot.y w gospodarstwach 
zespołowych w  pow inow roc­
ław sk im . W spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j B aranow o-Łęg uzyskano 
z 1 ha po 25 q żyta oraz po 28 q 
pszenicy i  jęczm ienia.

O bserw ując sukcesy gospo­

darcze i organizacyjne gospo­
darstw  zespołowych, chłop i go­
spodarujący in dyw idu a ln ie  co­
raz liczn ie j zgłaszają chęć p rzy­
jęcia ich na członków. Do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Koso­
w ie w  pow św ieckim  p rzyby ło  
ostatn io 16 chłopów mało i  śred­
n ioro lnych , do spółdzie ln i w  R a- 
dojew icach w pow. in ow roc ław ­
skim  — i 4, a do spółdzie ln i w  
Brzozowej w  pow. che łm ińsk im  
— 13. Rolniczy zespół spół­
dzielczy w Szubinie Wsi, k tó ry  
zorganizowany • b y ł przez część 
chłopów  — zrzesza już’ wszyst­
k ich m ieszkańców gromady, 

i  Równocześnie chłopi, zachę­
ceni nrzyk ładem  innych  g ro­
mad, zakładają spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  w  coraz to nowych 
wsiach. W lipcu  i w  pierwszej 
dekad.Tie sierpn ia br. zorganizo­
wano na erenie w o j. bydgo­
skiego 20 now ych gospodarstw 
zespołowych. (f)

Spółdzielnie woj. krakowskiego 
zebrały lepszy plon 

niż gospodarze indywidualni

300 proc. normy 
wyrabia tokarz 

B. Kurowski 
z Krakowa

N a czoło m łodzieżowych 
p rzodow n ików  pracy i  rac jona ­
liz a to ró w  krako w sk ich  fa b ry k  
i  zakładów  pracy w ysuną ł się 
28 -le tn i toka rz  B ron is ła w  K u ­
row sk i, k ie ro w n ik  brygady m ło ­
dzieżowej im ien ia  Józefa S ta li­
na w  zakładach N r  7 w  K ra k o ­
wie.

Jest on w ie lo k ro tn ym  przo­
do w n ik ie m  p^acy, w y ra b ia ją ­
cym  do 300 proc. no rm y  oraz 
czołowym  rac jona liza to rem  
którego 3 pom ysły zostały ju ż  
zastosowane w  p rodukc ji.

Za zastosowane w  p ro du kc ji 
uspraw nien ia , k tó re  p rzyn ios ły  
zakładow i poważne oszczędno­
ści, o trzym a ł 52 tys. z ł p rem ii. 
O sta tn io  rac jon a liza to r K u ro w ­
ski opracow ał no w y  sposób 
spawania p ły tek , k tó ry  prze­
dłuża czas ich używalności.

(f)

Dokonywane obecnie próbne 
omłoty zbóż w  woj. krakowskim 
wykazały, że plony zebrane w 
spółdzielniach produkcyjnych są 
wyższe niż plony w  gospodar­
stwach indywidualnych.

I  tak np. spółdzielnia produk 
cyjna w  Wysocicach w  pow. 
miechowskim zebrała przecięt­
nie z 1 ha 22 q żyta, podczas gdy 
gospodarstwa indywidualne u- 
zyskały ty l! . 17 q. Członkowie 
spółdzielni w Dankowicach w

pow. L ała K rakow ska , zebra li 
w  tym  roku  «przeciętnie po 24 q 
pszenicy, a ch łop i z te j samej 
wsi, gospodarujący in d y w id u a l­
n ie  — 18 q. Podobną rozpiętość 
w  zbiorach zanotowano w  L i -  
be rtow ie  w  pow. krakow sk im . 
Spółdzielcy zebra li tu  po 22 q, 
a chłop i in d y w id u a ln i po 17 q.

Duży p rzyrost liczby  now ych 
spółdzie ln i w  ostatn ich tygod­
niach, ma n ie w ą tp liw ie  źród ło  
w  osiągnięciach gospodarczych 
is tn ie jących spółdzie ln i, (f)

Gorące przyjęcie łódzkiego zespołu 
artystycznego w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej
Do Łodz i p o w ró c ili z NRD 

członkow ie zespołu św ie tlicow e­
go z ZPB im . Harnam a.

W czasie swego pobytu  w  
Niemczech zespół taneczny da ł 
w  sum ie 15 w ystępów  a każdy 
z n ich b y ł entuzjastyczn ie p rzy ­
ję ty  przez rob o tn ików  niem iec­
k ich , k tó rzy  m an ifes tow a li na

rzecz p rzy jaźn i polsko niem iec­
k ie j.

P ierw szy w ystęp zespołu od­
b y ł się w  Operze B e rliń sk ie j I  
w y w o ła ł wśród publiczności po­
wszechny zachw yt zarówno p ro ­
gram em  ja k  i w ykonaniem  po l­
skich i radzieckich tańców lu -  
do ych. (f)

Odroczenie podpisania um o­
w y  skrzyw d z iło  załogi tych fa ­
b ryk , — załogi, k tó re  chcą 
i  mogą współzawodniczyć, k tó ­
re  chcą i  mogą osiągać nowe 
sukcesy p rodukcyjne .

S. M O ŁD R Z Y K

Współzawodnictwo 
pracy w PKO

W spółzaw odnictw o pracy w  
P K O  ro z w ija  się stale i  przynosi 
poważne osiągnięcia. W  d ru g im  
k w a rta le  b r. w yróżn iono w  cen­
t r a l i  i oddziałach ok. 300 osób, a 
suma w yp łaconych p re m ii w y  -  
n iosła 1.314.000 zł.

Najwyższe p rem ie  o trzym a ły  
pracow nice oddzia łu  głównego 
w  W arszaw ie: M a ria  R yro in , k tó  
ra  uzyskała w  ram ach współza­
w odn ic tw a d ługofalowego i  98 
proc. no rm y oraz K ry s ty n a  T u - 
m iłow ska , k tó ra  osiągnęła 195 
proc. norm y, przekraczając o 35 
proc. podjęte zobowiązania, (f)

W iejskie komisje przeciwpożarowe
Na teren ie  osied li w ie jsk ich  

powołane zostały gm inne i  g ro ­
m adzkie kom is je  przeciwpoża­
rowe. O bow iązkiem  tych  ko m i­
s ji je s t czuw anie nad przestrze­
ganiem  zarządzeń zm ierza ją­
cych do un ikn ięc ia  pożaru. K o ­
m is je  przeprowadzać będą w  
ty m  celu kon tro le  n ieruchom o­
ści, zagród i obejść gospodar­
skich w  osiedlach w ie jsk ich .

W skład ko m is ji przeciw po­
żarowych weszli przedstaw i­
ciele gm innych rad  narodo­
w ych i  grom ad oraz m ie jsco­
w ych  jednostek straży pożar­
nych i  M O.

Szczególnie ważne zadania 
m a ją  do spełn ien ia w ie jsk ie  ko ­
m is je  przeciwpożarowe w  ok re ­
sie żn iw ho -  om łotow ym . W y­
dane przez Kom endę G łów ną 
Straży Pożarnej in s tru k c je  na­
kładają na komisje obow iązek
przeprowadzenia w  porozum ie­
n iu  z ZSCh, PGR, P O M -am i i  
spó łdz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i 
szczegółowych inspekc ji, ja k  
rów nież w ydan ia  odpow iednich 
poleceń w  spraw ie zabezpiecze­
nia  przed groźbą pożaru sto­
dół, s te rt i  stogów ze zbożem, 
słomą itp . (f)

Wiadomości sportowe
Nowe rekordy pływackie 

lekkoatletyczne na mistrzostwach 
Wojska Polskiego

Państwowa S tadnina K on i w PGR-Posadowo

Górnicy
leczą się w

Zarząd Gł. Zw . Zaw. G ó rn i­
k ó w  zaprosił na m iesięczny po­
b y t w  S anatorium  im . W incen­
tego Pstrowskiego w  Szczawni­
cy  10 gó rn ików  francuskich , 
chorych na pylicę.

Zapraszając gó rn ików  fra n ­
cuskich na leczenie dó Polski, 
gó rn icy  nasi w yraża ją  w  ten 
sposób swoją solidarność z w y ­
zyskiw aną przez angio -  am ery­
kańskich  i  rodzim ych k a p ita li­
s tów  klas*' 'hutn iczą F ranc ji, 
k tó ra  n ieus tęp liw ie  w a lczy z 
zakusam i im p e ria lis tó w  i  pod-
U lic  IC2.

francuscy
Szczawnicy
żegaczy w o jennych o pokój i  o 
swoje prawa życiowe.

P ierwsza grupa gó rn ików  
francusk ich  z departam entów  
N o rd  i Pas de Calais: Augustę 
Broniez, Louis M aro tine , Edou- 
a rd  S tinne, A uchine Chopin o- 
raz Jean B aptiste Pepen — 
p rzyby ła  do P o lsk i w  dn iu  10 
bm.

G órn icy francuscy, po zw ie­
dzeniu W arszawy, odlecieli sa­
m olotem  do K a tow ic , skąd u - 
dadzą się do sanatorium  w  
Szczawnicy, (f)

Radioodbiornik 
dla żołnierzy 

ufundowali mieszkańcy 
Lublina

W  sali T ea tru  Muzycznego w  
L u b lin ie  odbyło się uroczyste 
przekazanie ufundowanego przez 
L igę  P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza  u rzą­
dzenia rad io fonicznego dla  św ie t 
lic y  żo łn ie rsk ie j.

W  uroczystości w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le  W ojska P o lsk ie ­
go, L ig i P rzy ja c ió ł Żołn ierza, 
p a r ti i po litycznych i społeczeń­
stwa lubelskiego. (f)

’cia T la d ^^1 taC'7 VU, #

w  ,GosPoda^s tw ip  ̂P ° ln y m  — Posadowo zna jdu je  się Państwowa S tadnina K on i
W Posadowię hoduje się korne tzw. typu  orientalnego, n a jle p ie j przystosowanego do pracy  

w  ro ln ic tw ie . N a zd jęciu  klacze ze źreb ię tam i w  okó ln iku .
Foto Film Polski

Badania naukowe 
w miejscowościach 

uzdrowiskowych
„U zd row iska  P o lsk ie“  p ro w a ­

dzą obecnie prace związane z po 
szukiw an iem  nowych źródeł m i­
nera lnych oraz systematyczne 
badapia is tn ie jących  źródeł, w  
celu stałego kon tro lo w an ia  ich 
w yda jności i  aktyw ności.

W K ry n ic y  są w  toku  prace 
p rzy w ie rcen iu  źród ła „Zuber 
I I I “ , a w  C iechocinku — nowe­
go źród ła term icznego.

W Zab łoc iu  na G órnym  Śląs­
ku i w  Iw on iczu  budu je  się no­
woczesne w arze ln ie  soli jodowej. 
U ruchom ien ie  ich będzie m ia ło 
w ie lk ie  znaczenie d la  ludności 
Podkarpacia, ła tw o  zapadającej 
na tarczycę w sku tek braku jodu 
w  pokarm ach.

Pracam i naukow ym i za jm uje 
się specja lny zakład naukowo - 
badawczy w  Szczawnie -  ZdBO- 
ju . Zakład ten zorganizow ał gru 
pę specja listów , k tó ra  przepro­
wadziła  w  roku  bież. badania 
źródeł w  Szczawnicy, Iwoniczu, 
K udow ie  i  Św ieradow ie. Obec­
nie  bada się uzdrow iska Pod - 
karpacia, Dolnego Śląska i  Po­
m orzą Zachodniego, (f)

W  c z w a r ty m  d n iu  M is trz o s tw  W o j 
ska  P o lsk ie g o  o d b y ły  s ię  dalsze ko n  
k u re n c je  p ły w a c k ie  i  le k k o a tle ty c z  
b e  o raz  s p o tk a n ia  k o s z y k ó w k i.

Ż o łn ie rz e  -  p ły w a c y  u s ta n o w ili d a l 
sze d w a  re k o rd y  W . P. N a le ż y  do  
n ic h  czas 52,8 sek., u z y s k a n y  w  p łv  
w a n iu  n a  50 m . w  u m u n d u ro w a n iu  
z g ra n a te m , ja k i  . u z y s k a ł Ł u d z iń s k i 
— W ro c ła w .

W y n ik  4:54,2, u z y s k a n y  p rzez  K ru  
szyn sk ie g o  -  B ydgoszcz w  p ły w a n iu  
na  300 m . na b o k u  je s t ró w n ie ż  n o - 
w y m  re k o rd e m  W . p .
• o d t)y ły  s i^  ró w n ie ż  s k o k i w y z n a -  
v i° w e:n rz ń ^ °d n ic y  w y k o n a l i  3 ja s k ó ł 
Ł  ła^ Ód’< z P o z y c ji w y p ro s to w a - 
w v ź n ła rT  ą  '  k u c z n e i- Po sko ka ch  

w  p u n k ta c j i  p ro w a -

fa 24 «  pkteg° ta ~  B ydgoszcz ~  n °  
W  s p o tk a n ia c h  k o s z y k ó w k i r a d ly  

n a s tę p u ją c e * w y n ik i:  K ra k ó w  — M a 
r y n a rk a  W o je n n a  58:39 (30:17), W a r­
szawa — W ro c ła w  42:25 (17:7), B y d ­
goszcz — W o js k a  L o tn ic z e  26:21 
(10:8). K ra k ó w —W ro c ła w  33:28 (14:12), 
M a ry n a rk a  W o j. — B ydgoszcz I

55:37 (21:27), W arszawa — W ojska 
L o tn ic z e  65:25 (29:13).

O sta teczna  p u n k ta c ja  w  ko s z y ­
k ó w c e  1) W -w a  — 5 p k t . ,  2) K ra k ó w  
— 4 p k t. ,  3) W ro c ła w  — 3 p k t . ,  4) 
M a r W o j. — 2 p k t. ,  5) B yd goszcz — 
1 p k t  , 6) W o js k a  L o tn ic z e  — o p k t.

W e w c z o ra js z y c h  k o n k u re n c ja c h  
le k k o a t le ty c z n y c h  w y m a z a n o  z l i ­
s ty  szereg d o ty c h c z a s o w y c h  re k o r ­
d ó w  W o js k a  P o lsk ie g o .

W skoku w dał ppor. S tarościński 
(M O N ) osiągnął 7 m ., b ijąc  poprzed 
n i re ko rd  o f>6 cm.

W  oszczep ie  k p r .  p od ch . N o w a k  
(W -w a ) u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  W  P 
w y n ik ie m  48,89 m . ’ ’

W  b iegu  na 400 m . p o r . S k rz y p e k  
(W -w a ) u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  cza- 

s l k )  ’8 S6k' (p o p rz e d n i re k o rd  52,8

sce^za1a?U. ic f  5 000 m ' Pie r w sze m ie j 
w  p  u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  
k t ó r v „ .  P r' Szw a rg o t (B ydgoszcz), 

rw - i° S ągnął czas 16:°2,2. 
re  P u n k ta c ja  w  le k k ie j  a t le ty
M  P z?dStaWla się n a s tę p u ją c o : 1) 

a r - W o j., 2) W a rsza w a , 3) W ro c ła w .

Tenisiści radzieccy w Krakowie  
Poroninie i Zakopanem

K R A K Ó W . W  czasie  sw o je g o  1-  
d n io w e g o  p o b y tu  w  K ra k o w ie  sp o r­
to w c y  ra d z ie c c y  z w ie d z il i  D om  K u l 
tu r y ,  p o  czym  u d a li s ię  na te re n  
N o w e j H u ty ,  g dz ie  duże  w ra że n ie  
w y w a r ły  na n ic h  ro zm ach  i te m p o  
p o w s ta w a n ia  o lb rz y m ie g o  o b ie k tu  
p rze m y s ło w e g o  i zarazem  s tu ty s ie c z  
nego m ias ta . Po p o w ro c ie  z N o w e l 
H u ty  goście  o d b y li k r ó tk i ,  lecz o-
s t r y  t ie n m g  z z a w o d n ik a m i p o ls k i­
m i na k o r ta c h  O g n iw a ' w  K ra k o w ie  
a n as tę pn ie  z w ie d z a li z a b y tk i ^  
Sta, m . in . k a te d rę  w a w e lska  1 s n 
b y  k ró le w s k ie . '  J 1 8

paWs p r t Zo S P~ ^ y cd r
cPh a la  do Z a k o p a n e g a Ck G o ś c ie ^  e”

d z ie c c y  z a trz y m a li s ię  p o  d ro d ze  w  
P o ro n in ie , b y  z ło ż y ć  h o łd  p a m ię c i 
W ie lk ie g o  L e n in a  i  z w ie d z ić , z n a j­
d u ją c e  s ię  ta m , m u ze u m  Jego  Im ię  
n ia . S zczegó ln ie  ż y w o  in te re s o w a li 
się goście  h is to r ią  m u zeu m .

W  Z a k o p a n e m , g d z ie  p rz y b y ły c h  
w ita ły  w ie lo ty s ię c z n e  t łu fn y ,*  s p o r­
to w c y  ra d z ie c c y  o b ^ n i  b y l i  na spe­
c ja ln ie  z o rg a n iz o w a n e j, w ie c z o rn ic y  
g ó ra ls k ie j,  na k tó re j  ż y w o  o k la sk i­
w a li tańce  g ó ra ls k ie  w  w y k o n a n iu  
zespo łów  re g io n a ln y c h .

W  p ią te k , s p o r to w c y  ra d z ie c c y  w  
g od z in ach  w ie c z o rn y c h  o p u ś c il i Z a ­
ko pa n e , b y  p rzez  K ra k ó w  udać się  
do K a to w ic .

f ięściarskie mistrzostwa juniorów

w b j , ! ™ 8*™3 p ię ś c ia rs k ie  lu n io ró w  
70 m )nrt ? ’ e z g ro m a d z iły  na r in g u
t y , , ^  z a w o d n ik ó w , z k tó ry c h  

|es t zaaw ansow ana  tecn 
w a i J e' W z w ią z k u  z ty m  poziom  

,,, w  p ie rw s z y m  d n iu  b y t n is k i,  
w  d ru g im  d n iu  po w y c iim in o w a -  

n iu  n a js ła b szych  z a w o d n ik ó w  w a lk i 
s ta ły  na n ie co  w yższym  po­
z io m ie  i  w y w o ła ły  zn aczn ie  w ię k ­
s z e -z a in te re s o w a n ie  w id o w n i 

D ru g i d z ień  tu r n ie ju  p rz y n ió s ł k i l ­
ka  c ie k a w y c h  w a lk :

W w adze p a p ie ro w e j D rogosz (Czę 
s to ch o w a ) w y g ra ł z d e cyd o w a n ie  z 
N ie d ź w ie c k im  (P om orze ) D rogosz 
w y k a z a ł d u ży  ta le n t p ię ś c ia rs k i W 
te j sam ej w adze  G ó rs k i (G dańsk) 
z w y c ię ż y ł w  I I  ru n d z ie  p rzez  t.k .o  
N ie d z ie ls k ie g o  (L u b lin ) .

W  w adze m usze j w y ró ż n ił s ię  W ilk  
(L u b lin )  k tó r y  w y g ra ł ze Ś ląza k ie m  
S k o w ro n k ie m .

W  w adze  p ió rk o w e j s p o tk a li się 
P a w ło w s k i (P om orze ) z T rą b k ie m  
(P oznań). O ba j z a w o d n ic y  d o z n a li 
k o n tu z ji  p rz y  s ta rc iu  Z w y c ię s tw o  
p rz y z n a n o  P a w ło w s k ie m u . W te j sa­
m e j w adze  R o s ia k  (W arszaw a) p rze ­
b ra ł z  C h o ie c k im  (K ra k ó

w Szczecins«*
, W w adze le k k ie j  w y ró ż n i ł  się L e -  • 
is f  (P oznań ), k tó r y  o d n ió s ł z w y c ię ­
s tw o  nad P ie trz a k ie m  (Łódź).

W w adze ś re d n ie j S tu o s k i (W ro c ­
ła w ) w y g ra ł ze S zcze rb o w sk im  
(Łódź)

*
„ A m b u la to r iu m  S p e c ja lis ty c z n e  u .S . 
r L „  ZCZf c tn ie  P o w o ła ło  sp e c ja ln ą  k o -  
m is ję  le k a is k ą , k tó ra  czyn na  je s t 
p rzez  c a ły  czas m is trz o s tw  b o k s e r-  
sk ic h  P o ls k i ju n io ró w .

K o m is ja  p rze p ro w a d za  b a d a n ia  
w s z y s tk ic h  w a lczą cych  p rz e d  w e j­
śc iem  na r in g  i n a ty c h m ia s t po u -  
k o ń c z e n iu  w a lk i S p e c ja ln ie  w ażne  
są bad a n ia  po w a lce , k tó r y c h  ce lem  
je s t u s ta le n ie  w p ły w u  3 -ru n d o w e j 
w a lk i na m łod e  o rg a n iz m y , p racę  
ic h  se rc, tę tn o , c iś n ie n ie  k r w i  i t d :

Jest to  p ie rw s z y  tego  ro d z a ju  eks­
p e ry m e n t w  m e d y c y n ie  s p o r to w e j w  
P o lsce  i m oże m ie ć  ba rd zo - d o n io s łe  
znaczen ie  w  b a d a n ia ch  n ad  w p ły ­
w em , ja k i  m a w y s iłe k , w k ła d a n y  w  
w a lk ę  na r in g u , na o rg a n iz m  za-
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Z NOTATNIKA  

WARSZAWY

W  spranie fotografów 
ulicznych

Jedną z plag u licznych w  
W arszaw ie są grom ady fo to ­
g ra fów  tzw . le ikarzy. Pom i­
ja m y  w  te j c h w ili sprawę 
natrę tności, z ja ką  zaczepia­
ją  przechodniów. Znacznie 
gorzej jest, gdy tak i anon i­
m ow y le ika rz  „nab ie ra “  czę­
sto przechodniów, pobierając 
zaliczkę na fo tografie , k tó ­
rych  nie zrob ii.

A  przecież bardzo w ie le  o- 
sób, zarówno warszaw iaków, 
ja k  i  zw iedzających stolicę 
gości z p ro w in c ji, pragnąc 
m ieć pam iątkę, korzysta chę­
tn ie  z usług tych fotografów .
Z  pewnością jeszcze w ięcej 
osób korzysta łoby z tych  u- 
sług, gdyby sprawa le ika rzy  
u licznych została wreszcie u- 
regulowana.

N a u licznych fo tog ra fów  
pow inna zw rócić uwagę is t­
n ie jąca w  W arszawie Spół­
dz ie ln ia  P racy Fotografów. 
Spółdzie ln ia ta  pow inna u - 
s ta lić  w  porozum ieniu z P re­
zyd ium  Rady Narodowej 
m iejsca, w  k tó rych  pracowa­
l ib y  je j członkow ie ja k o  fo ­
tog ra fow ie  u liczn i.

K orzystan ie  z usług fo to ­
g ra fów  — członków spółdzie l­
n i, dawało by k lien to m  pew ­
ność, że n ie  zostaną oszukani, 
zaś odpowiednie odznaczenie 
fo tog ra fów , np. opaskami z 
num eracją, pozw o liłoby na 
kon tro lę  ich  zachowania, (g)

} 1

Zakładowe i blokowe Komitety
Obrońców Pokoju wybierają delegatów

na konferencje dzielnicowe

W ielka rola kół TPPR  
w  popularyzacji wiedzy o Związku  

Radzieckim
Aktywna działalność Towarzystwa na Śląsku

O d k i lk u  d n i o d b y w a ją  się w  s to lic y  zeb ra n ia  b lo k o w y c h  
i  z a k ła d o w y c h  K o m ite tó w  O broń ców  P o k o ju . N a zeb ran iach  
ty c h  m ie szkań cy  W arszaw y  w y b ie ra ją  sw o ich  d e le g a tó w  na 
d z ie ln ic o w e  k o n fe re n c je  o b roń ców  p o k o ju . D e legac i c i za­
n iosą na k o n fe re n c je  w ie lk i  zgodny^ g łos p ro te s tu  lu d u  s to ­
lic y  p rz e c iw k o  b a rb a rz y ń s k ie j a g re s ji a m e ry k a ń s k ie ] w  K o ­
re i, z a rio s ą  p rzyrzeczen ie  w a rszaw sk ieg o  ś w ia ta  p ra cy , ze 
będzie on p ra c o w a ł coraz le p ie j i  coraz w y d a jn ie j p rz y  re a ­
l iz a c ji w ie lk ie g o  poko jow ego  P la n u  6 -le tn ie g o .

g ie łka  dla w ie lk iego  dzieła

Strażacy 
wyremontowali 

30-metrową drabinę
W  najb liższych dniach sprzęt 

m echaniczny W arszawskiej S tra 
ży O gniow ej wzbogaci się o 
30-m etrow ą drabinę m a rk i „M a - 
g irus “ .

D rab ina  ta  została sprowadzo­
na przed k ilk u  la ty  z W rocła­
w ia  w  stanie ca łkow itego znisz­
czenia i  odrem ontowana obecnie 
przez p racow ników  warsztatów 
naprawczych W arszawskiej Stra 
ży O gniowej.

361 kobiet 
konduktorkami 
i motorniczymi 

we wrocławskich 
tram najach

M ie jsk ie  Zak łady K om u n ika ­
cy jne we W roc ław iu  rozw ija ją  
akcję  szkolenia kob ie t na mo­
torn iczych i kondukto rk i.

Ogółem przeszkolono 350 kon­
duk to rek  i 11 m otorniczych, k tó ­
re  zatrudniono w  tram w ajach 
w rocław skich .

P ierwsza kobieta, m o to rn i­
czym  jes t 26-le tn ia W anda P i- 
kauer, k tó ra  w  ciągu swej rocz­
ne j pracy nie m ia ła  żadnego w y ­
padku.

Wśród kondukto rek  w yróżn ia ­
ją  się: Cecylia Zięba, k tó ra  za 
wzorową pracę otrzym ała odzna 
kę „P rzodow nika P racy“ , oraz 
Janina Baczyńska i  Zenooia 
Mesarek. (b)

Kurs dla kreślarek
P o ls k i Z w ią z e k  In ż y n ie ró w  i T e ­

c h n ik ó w  Budow nictw a z a w ia d a m ia , 
że w e  w rz e ś n iu  b r - u ru c h o m io n y  
zo s ta n ie  k u rs  d la  k re ś la re k  b ud o ­
w la n y c h . Czas trw a n ia  k u is u  w y n o ­
si 6 m ie s ię cy . . „ 7,TT,

Z g łoszen ia  p rz y jm u je  ™
W a rsza w ie  u l. C zackiego  3-5 PO j  
n r . 109. Z g łoszen ia  codz ienn ie  cio 4 
s ie rp n ia  b r. w  godz. 18—19-

Zebran ia  b lokow ych i za­
k ładow ych  K om ite tów  Obroń 
ców Pokoju , jak ie  odbyw ają  
się w  W arszawie w  przede­
dn iu  Ogólnopolskiego K o n ­
gresu Pokoju są podsum owa­
niem  dorobku warszawskiego 
społeczeństwa w  w alce o po­
kó j, w  walce o postęp i  spra­
w ied liw ość społeczną.

M ZK na Woli 
wybiera delegatów

W arszawscy tra m w a ja rze  
zebra li się po p racy  w  sali 
L iceum  im . Sow ińskiego. Pa­
nuje. nas tró j u roczysty  i  po­
ważny.

Po re feracie  w yw ią zu je  się 
ożyw iona dyskusja.

—  P roduku jąc  w ięce j i  le ­
p ie j —  m ó w ił tow . Salomon 
—  a k ty w n ie j w a lczym y o po­
kó j.

Tow. W a ld  m ó w i o konie­
czności podnoszenia k w a li f i ­
k a c ji zawodowych pracow ni­
ków .

—  Zw iększając ka d ry  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  pracow ni­
ków  —  m ó w ił tow . W ald 
zw iększam y nasze m ożliwoś­
ci p rodukcy jne . A  im  w ięcej 
da jem y naszemu Ludowem u 
Państw u poko jow e j p roduk­
c ji, ty m  bardz ie j przyczyn ia­
m y się do um ocnienia trw a ­
łego poko ju  na ca łym  św ię­
cie.

Rozpoczynają się w ybo ry  
delegatów na dz ie ln icow ą 
konferencję  obrońców  poko­
ju . Jednom yśln ie zostają w y ­
b ra n i tow . tow . M a rian  Sta­
siak z czwartego oddzia łu  
M Z K , A n to n i Łukas iak  przo­
do w n ik  pracy, ob. M adzia r 
w y b itn y  ra c jona liza to r za­
jezdni oraz p rzodow nicy p ra ­
cy Jan Smakosz i Eugeniusz 
E rha rd t. Ponadto w ybrano  
Wandę W o jtachny urzędnicz­
kę D y re kc ji M ZK .

Tow. S tasiak jest bardzo 
dum ny, że załoga pow ie rzy ła  
mu ta k  odpow iedzia lną fu n k ­
cję delegata na konferencję  
obrońców pokoju.

—  M andat delegata zobo­
w iązu je  —■ m ów i tow . S ta­
siak. Będę jeszcze a k tyw n ie j 
pracować na swoim  odcinku 
roboczym, jeszcze a k tyw n ie ] 
będę pracować dla um ocnie­
n ia obozu obrońców pokoju 
i  postępu.

—  Obecnie w yrab iam  170 
proc. n o rm y — m ów i delegat 
na konferenc ję  tow . A n to n i 
Łukas iak. —  U w ażam , że to  
jednak za mało. W alka  o 
trw a ły  pokó j zaostrza się. M y  
ludzie  pracy m usim y zw ię k ­
szać naszą w ydajność bow iem  
każda dodatkow a tona p ro ­
d u k c ji to  jeszcze jedna ce-

poko ju .

to„Moje 260 proc. normy, 
mój wkład w walkę 

o pokój“
Załoga 11 oddzia łu  PPB 

w yb ra ła  na dz ie ln icow ą kon­
fe rencję  obrońców  poko ju  
m ontera tow . C zajkow skiego 
oraz ob. Zg lenn ick iego, zna­
nego przodow n ika  pracy.

—  Spraw a w a lk i o pokó j —  
pow iedz ia ł po w yborze  ob. 
Z g le n n ick i —  jes t b liska  każ­
dem u uczciwem u człow ieko­
w i. Ja osobiście walczę o po­
k ó j codzienną, rzete lną p ra ­
cą. Te m oje  260 proc. n o rm y 
— to  m ój w k ła d  w  dzieło w al 
k i  o pokó j.

„O pokoju, o walce o pokój, 
będziemy mówić stale“
W  p iękn ie  udekorow anej 

sa li ś w ie tlic y  fa b ry k i im . gen. 
K a ro la  Św ierczew skiego ze­
b ra li się p racow n icy  różnych 
dzia łów  p ro d u k c ji tęgo zakła­
du.

P rzew odniczący zakładowe­
go K o m ite tu  O brońców  Poko­
ju  tow . K aczo row sk i opow ia-

W zrastające stale na Śląsku 
szeregi TPPR liczą ponad 72o

W  Dzielnicowych Radach 
Narodowych Stolicy

Jest godzina 8-m a rano. Je­
steśmy w  lo k a lu  D R N Praga -  
Północ, gdzie sekretarz Prezy -  
d ium  Rady tow . Edm und G a- 
wenda p rz y jm u je  m ieszkańców 
dzieln icy, k tó rzy  przedstaw ia ją  
m u swe bo lączki i  trosk i.

Godzina 8-m a 5. W chodzi p ie r- 
szy in teresant. To p rzedstaw i­
cie l K o m ite tu  B lokowego N r. 
47, k tó ry  przychodzi z prośbą o 
przydzie len ie  m u dziesięciu ro ­
le k  papy na pokryc ie  dachu, u - 
szkodzonego przez w ichurę .

Tow. Gawenda zbadawszy sta 
rannie sprawę udzie la swej p i­
semnej zgody i  in te resant na 
m iejscu o trzym u je  zlecenie do 
w łaściwego magazynu, gdzie na­
byw a żądany m ateria ł.

Następny z ko le i in te resan t to 
ob. W., k tó ry  sam owolnie za ją ł 
m ieszkanie, n ie  zw racając się 
do W ydzia łu  Kw aterunkow ego. 
Obecnie W ydz ia ł K w a te ru n ko ­
w y , k tó ry  przyzna ł to  m ieszka­
nie inne j rodzin ie  eksm itu je  go.

Ob. W. n ie  w ie  co ma robić. 
Tow. Gawenda d ługo przekony- 
w u je  go o niew łaściwości samo­
wolnego za jm ow ania  mieszkań, 
lecz ponieważ ob. W. za jm uje  
w raz z liczną rodziną małe m ie ­
szkanie zostaje skierowany do 
Stołecznej R ady Narodowej, do 
W ydzia łu  P o lity k i M ieszkanio­
wej.

Zdarza ją się rów nież zatarg i 
m iędzy lo ka to ra m i, w yn ika jące 
na tle  współżycia. Większość z 
n ich za ła tw iana jes t tu  po lubo­
wnie.

Podobnie jes t p rzy  ul. Jag ie l­
lońsk ie j, gdzie tow. H e n ry k  
Szczęsny przewodniczący DR N 
p rz y jm u je  interesantów. Zgłasza 
jący  się proszą o um orzenie 
grzyw ny, o wyrażenie zgody na 
zam knięcie czy też o tw arc ie  
sklepu. W szystko jest starannie 
przez tow . Szczęsnego badane i  
w tedy  dopiero zapada decyzja.

(Zap.).

2.600 klientów dziennie 
obsługują apteki warszawskie

Uruchom iona w  lip cu  m ie j­
ska apteka na Saskiej Kęp ie 
przy ul. F rancuskie j uzyskała 
sobie dzięki dobrem u zaopatrze­
n iu  dużo k lien tów . Dziennie ap­
teka ta obsługuje ponad 500 
k lien tów .

Is tn ie jące daw n ie j ap tek i

m ie jsk ie  m a ją  rów nież dużą 
frekw e nc ję  i  ta k  apteka na M a­
riensztacie obsługuje dziennie 
400 osób, na O kopowej — 500, a 
apteka przy ul. Bagatela— 1200, 
razem w ięc ap tek i m ie jsk ie  ob ­
sługu ją  ok. 2.600 k lie n tó w  dzień 
nie.

K orki“ przy ul. Siennej 
można i trzeba usunąć

da o obecnej sy tu a c ji m iędzy­
narodow ej. M ó w i o tym , że 
w a lka  o pokó j zaostrza się na 
ca łym  świecie, że se tk i m ilio ­
nów  uczciw ych lu d z i w a lczy 
o pokó j wzmożoną pracą.

Tow. Kaczorow ski m ów i o 
w alce bohaterskiego ludu  ko­
reańskiego z im pe ria lizm em  
am erykańskim . Opow iada o 
zw ycięstw ach ludu  koreań­
skiego nad am erykańsk im  na- 
jedźcą, o budow ie  now ych  fa ­
b ry k , szkół, dom ów k u ltu ry  
na w yzw o lonych  terenach.

—  O pokoju, o walce o po­
kó j, o naszej poko jow e j p ra ­
cy —  stw ierdza w  dyskus ji 
tow . Janiszewski —  m usim y 
m ów ić stale. W szyscy m usi­
m y  być ag ita to ram i poko ju . 
N iech n ie  m yślą im p e ria liśc i 
am erykańscy, że m y się ich  
bo im y. O poko ju  m ó w im y  i  
będziem y m ów ić, bo chcem y 
w yd a jn ie  pracować, chcem y 
budować Polskę socja lis tycz­
ną.

—  Z nam i z obozem w a lk i
0 pokó j jest w ie lk i k ra j socja­
liz m u  Żw iązek R adziecki, z 
nam i jest tow arzysz S ta lin  —  
m ó w ił na zebran iu  w  fabryce 
im . Św ierczewskiego tow . Be­
dnarczyk.

—  Ś w ia t dz ie li się obecnie 
na dw a obozy. Obóz postępu
1 p o ko ju  liczy  se tk i m ilio n ó w  
lu d z i na ca łym  świecie. Obóz 
w o jn y  skupia grono w ła śc i­
c ie li m iędzynarodow ych t r u ­
stów  i  k a rte li. Jakże bezsilna 
m usi być garstka podżegaczy 
wobec zdecydowanej postaw y 
w szystk ich  uczciw ych ludz i 
na ca łym  świecie.

*
K on fe renc je  w yborcze dele­

gatów  na dz ie ln icow e ko n fe ­
renc je  obrońców  poko ju , odby 
w ające się obecnie w  w a r­
szawskich zakładach p racy i  
poszczególnych b lokach miesz­
ka lnych  są w ie lk ą  m an ifesta­
cją lu d u  s to licy  na rzecz w a l­
k i o pokó j.

Na zebraniach tych  lud  
s to licy  po tęp ia  am erykańskich  
agresorów, po tęp ia  w szystkich 
tych , k tó rz y  d la  swoich oso­
b is tych  zysków  pragną w y ­
w ołać now ą pożogę w ojenną.

(f)

tvsieev członków zorganizowa- szczególnie doniosłe znaczenie.J J „ . . «« t'.. • _ .......T o h ra n if l i

ców Pokoju, co w  obecnym okre 
sie nasilenia w a lk i O pokój ma

nych w  ponad 4.100 kotach.
Szczególnie poważny w zrost l i ­
czby członków  Tow arzystw a da­
je  się zauważyć na wsi. Is tn ie ­
je  ju ż  ok. 1.000 k ó ł w ie jsk ich  
TPPR, a ok. 500 jest w  stad ium  
organizacji.

Na p lenarnych posiedzeniach 
zarządów okręgowych z udzia­
łem  czołowych ak tyw is tó w , pod 
kreślano w ie lokro tn ie , że koła 
TPPR  m ają  coraz większe zna­
czenie d la  popu la ryzac ji w iedzy 
i  osiągnięć Z w iązku  Radzieckie­
go. Podczas zebrania w  Chorzo­
wie, ro b o tn ik  h u ty  „B a to ry “  So- 
je ck i po dk re ś lił znaczenie oma­
w ian ia  doświadczeń rob o tn ików  
radzieckich oraz wskazał na ko 
rzyści w yn ika jące  z zastosowa­
n ia  w  p ro d u kc ji radzieck ich  u - 
lepszeń.

G ó rn ik  z kopa ln i „K le o fas “  
tow . Kuś, m ów iąc o p racy  swe­
go K oła, wskazał na o lb rzym ie  
znaczenie popu la ryzac ji osiąg­
nięć radzieckich gó rn ików  w  
dziedzinie m echanizacji p racy 
w  kopaln iach.

W  Strzelcach O polskich nau­
czyciel szkoły podstawowej 
Adam czyk m ó w ił o znaczeniu 
w ystaw ian ia  w  św ie tlicach  ro ­
botniczych w artośc iow ych sztuk 
au torów  radzieckich, posiadają­
cych duże w artośc i w ychow aw  
cze.

L iczn i ak tyw iśc i TPPR  wska 
zyw a li na konieczność ściślejsze­
go pow iązania pracy T ow arzy- 
stwa z pracą K om ite tów  O broń - I Radzieckiego, (bc)

Dużo uw ag i na zebraniach 
okręgowych poświęcono dz ia ła l­
ności TPPR na terenie w ie jsk im .

W yrazem  b ra te rsk ich  uczuć 
d la  narodów Zw iązku Radzie­
ckiego i  A rm ii Radzieckie j są 
liczne z b ió rk i na budowę pom ­
n ików  wdzięczności. W  a k c ji te j 
przoduje ko ło  TPPR  przy M ie j 
skie j Radzie Narodowej w  So­
snowcu.

Podczas p lenarnych zebrań za­
rządów okręgowych TPPR, licz ­
n i uczestnicy sk łada li m e ldunk i 
oraz pode jm ow ali zobowiązania. 
M . in . w  Będzin ie ob. M ierze­
je w sk i doniósł o założeniu przez 
przodujące ko ło  p rzy  gim n. K o ­
pe rn ika  3' k ó ł w ie jsk ich , a w  
K atow icach ob. P aw lisko  zobo­
w iąza ł się zwerbować do ko ła

Kobiety w roli 
motorowych 

zdały egzamin
W  w y n ik u  przeprowadzonej

przez inspektorów  'S łużby R uchu 
M Z K  obserwacji, stw ierdzono, 
że kob ie ty, zatrudnione ja k o  
m otorowe na tram w a jach  p ra ­
cu ją  nie gorzej od mężczyzn. 
Zwrócono m iędzy in n y m i uwagę 
na fa k t, że ham ow anie i  rusza­
nie wozów prowadzonych przez 
kob ie ty  odbyw a się łagodnie, 
bez szarpań.

D yrekc ja  M Z K , zachęcona do­
tychczasowym i w y n ik a m i p ra ­
cy kob ie t, ja ko  m otorowych, 
przystępuje do dalszego szkole­
n ia  kob ie t do tego zawodu. W  
najb liższych dn iach rozpocznie 
się ku rs , na k tó rym  przeszkolo­
nych  będzie 12 kobiet.

TPPR p rzy  M H D , 200 ncw ych 
członków.

Za w y b itn ie  ak tyw n ą  pracę 
społeczną w ie lu  działaczy TPPR 
w o j. ka tow ick iego  zostało w y ­
różn ionych dyp lom am i uznania. 
Ogółem w yróżn iono dyp lom am i 
366 przodujących ak tyw is tó w , a 
ponad 300 o trzym a ło  nagrody 
książkowe.

Na p lenarnych zebraniach za­
rządów  okręgow ych TPPR, z 
udzia łem  ak tyw u , dano w yraz 
trosce o dalsze pogłębian ie i  u -  
lepszanie p racy organ izacyjne j 
i  propagandowej. Zebrania te 
s ta ły  się potężną m anifestacją  
na cześć pokoju, pogłębienia 
p rzy ja źn i z narodam i Z w ią zku

Nagrody
za współzawodnictwo 

dla inwalidów
Sekcja w spółzawodnictwa p ra  

cy p rzy  C entra lne j Spó łdzie ln i 
In w a lid ó w  p rz y m a ła  szereg na­
gród zespołbwych i  in d y w id u a l­
nych dla  .¡przodujących pracow­
n ikó w  spółdzie ln i.

O góiha wartość nagród dla  ze- 
społó/w wynosi 340 tys. zło tych, 
nagrody indyw idua lne  przyzna­
ne, przodow nikom  przekraczają 
kw o tę  200 tys. złotych, (bc)

Młode ZM P-ów ki z W ZPO  
przodują w pracy zawodowej 

i społecznej

U lic a  S ienna  na o d c in k u  p o m ię ­
d zy  T o w a ro w ą  a K o le jo w ą  b ie g n ie  
pop rzez to r y  k o le jo w e  s ta c ji W a r­
szawa G łó w n a  T o w a ro w a . Z  p rz e ja ­
zdu  te g o  k o rz y s ta  co d z ie n n ie  w ie le  
p o ja z d ó w , ru c h  Jednak Jest tu  m oc 
n o  u tru d n io n y  1 to  n ie  ty lk o  ze 
w zg lę d u  n a  o k re s y  z a m k n ię c ia  u l i ­
cy  d la  p rzep u szcze n ia  p o c ią g u . K o ­
le ja rz e  s ta c ji G łó w n a  T o w a ro w a  
p ra c u ją  s p ra w n ie  1 p rz e ja z d y  poc ią  
g ów  n ie  p o w o d u ją  d łu g o trw a ły c h  
„ k o r k ó w “ .

P o w o d u ją  Je n a to m ia s t n ie s fo rn i 
k ie ro w c y  sam ochodów  1 w oźn ice , 
k tó rz y  ze szczegó lnym  u po d o ba n iem  
w y b ra l i  sob ie  „w ą s k ie  g a rd ła “  u l.  
S ie n n e j d la  p o s to ju  s w y c h  p o ja zd ó w .

Co dz ień  p o ło w a  u lic y  je s t z a b lo ­
k o w a n a  p rzez s z n u r p a rk u ją c y c h  
c ię ż a ró w e k  i  w ozó w . N a p ozo s ta łe j 
p o ło w ie  d z ie ją  się p ra w d z iw ie  d a n ­
te js k ie  sce ny . S am ochody i  fu rg o n y  
k o n n e  m i ja ją  się w  o d leg łośc i m i l i ­
m e tró w , a n ie rz a d k o  zcczep ia ją  o 
s ieb ie . C ałość u ro zm a ico n a  je s t je s z ­
cze b o g a ty m  re p e r tu a re m  w y z w is k , 
ja k ie  s y p ią  na  s ieb ie  bez og ra n iczeń  
szo fe rzy  I w oźn ice .

W y d a je  n a m  s ię , że o p isa n ym  w y  
że j o d c in k ie m  u l. S ie n n e j w in n y  się 
za in te re so w a ć  w ła d ze  k o m u n ik a c y j­
ne 1 za rząd z ić  tu  zakaz p a rk o w a n ia . 
D o p iln o w a n ie m  p rzes trzeg a n ia  tego 
ro z p o rzą d ze n ia  p o w in n a  za jąć się 
M O .

Rodzice proszą 
o pomoc w odnalezieniu 
skradzionego dziecka
25-le tn ia K azim iera Chustecka 

pomocnica domowa okrad ła  w  
dn iu 6 bm. m ieszkanie ob. B o le­
sława Tamborskiego, zamieszka­
łego w  Szczecinie przy  ul. gen. 
K . Świerczewskiego 19 m. 3, za­
biera jąc ze sobą syna ob. T am ­
ta orskich roczne dziecko w 
wózku. K azim iera  Chustecka 
w yjecha ła w  n iew iadom ym  k ie ­
runku.

Dziecko ma na p raw e j nozce 
znamię w ie lkości 4 cm.

K azim iera  Chustecka jest 
wzrostu niskiego, wagi ok. 60 
kg, w łosy ciem no blond, tw arz 
okrągła, oczy n ieb ieskie. Ubrana 
w  szafirow y płaszcz, brązowe ty -  
ro lk i. M a brązową torebkę.

Wszyscy, k tó rzy  spo tka liby 
zŁd z i Jkę oroszeni są o pow ia­
dom ienie najbliższego kom isa­
r ia tu  M O, oraz rodziców dziec­
ka, zam ieszkałych pod w yżej 
podanym  adresem.

M łodzież ZM P -ow ska W ar­
szawskich Z ak ładów  Przem ysłu 
Odzieżowego im . 17 Stycznia 
bierze czynny udz ia ł w  walce 
o podniesienie poziomu p ro ­
du kc ji. Spośród 5 m łodzieżo­
w ych brygad, b iorących udzia ł 
we w spółzaw odnictw ie pracy 
przodu je brygada im  H ank i 
S aw ick ie j. B rygada ta  w  d ru ­
g im  etapie współzawodnictwa 
p racy przekroczyła swoje zobo­
w iązan ie w ykonu jąc  175 proc. 
norm y. Za sw ój czyn o trzym ała 
m iano przodującej i została na­
grodzona proporcem. Realizując 
zobowiązania podjęte na apel 
K o ra b ie ln iko w e j brygada im . 
H ank i S aw ick ie j p racuje 2 dn i 
w  m iesiącu ty lk o  na zaoszczę­
dzonym  m ateria le .

M . in . w y b itn y m i p rzodow n i­
cami pracy są szwaczki: Helena

Fronczak, Zuzanna Jałocha i 
F e lic ja  Kostka. 21-le tn ia  He le­
na Fronczak została przodow­
nicą dz ięk i szczególnej praco­
w itośc i i  sum ienności w  w yko ­
nyw an iu  swego zawodu. Daje 
ona p rzyk ład  sw o im  koleżan­
kom  p raw dz iw ie  socja listycz­
nym  stosunkiem  do pracy.

Spośród pracow n ików  k ra ja l-  
n i przodu ją Jadw iga S łu p e k / 
Fe liks M atczak i H a lina  Bana­
szek.

W śród m łodzieży pracującej 
w  W arszawskich Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego im . 
O brońców  W arszawy czo łowy­
m i przodow n ikam i pracy są 
a k ty w is tk i ZM P : Genowefa 
Panczyk, K az im ie ra  P io tro w ­
ska, Jńdw iga Kosińska i  M aria  
K ró l.

Setna rocznica urodzin 
Guy de Maupassanta

Na początku tego miesiąca 
m inęło sto la t od dnia, w  k tó ­
ry m  urodz ił się G uy de M au - 
passani, au tor k ilku n a s tu  to ­
m ów  nowe) i k ilk u  powieści, 
jeden z na jw iększych pisarzy 
francusk ich  X IX  w ieku.

Maupassant jest ju ż  dziś k la ­
sykiem  i  należy do lite ra tu ry  
św ia tow e j, m im o, że bu rżuazy j- 
na k ry ty k a  francuska ociąga się 
z przyznaniem  mu tak w ysokie j 
rangi. „T a le n t raczej s ilny  niż 
sub te lny" — piszą o n im  — ty ­
pow y na tu ra lis ta , k tó ry  kop io­
w a ł rzeczywistość z dużą w er­
wą, ale „bez żadnej głębszej my 
ś li“ . Te s form ułow ania  burżua- 
zy jne j k r y ty k i m ają  głębszy i 
dziś szczególnie w ym ow ny sens.

A u to r „B a ry łe czk i“  ju ż  za 
swego życia cieszył się uzna­
niem  nie ty lk o  w  swoim  w ias- 
nym  k ra ju . W iem y na przykład, 
że bardzo wysoko cen ił go A n ­
ton i Czechow .C harakterystycz­
ne jest też m iejsce, ja k ie  mu 
w yznaczył w  h ie ra rch ii re a li­
stów  Teodor Dreiser. W  jednym  
ze swoich opowiadań, osnutych 
na doświadczeniach w łasne j ka­
r ie ry  p isarsk ie j, au to r „T rage ­
d ii am erykańsk ie j“  przedstaw ia 
trudności, ja k ie  za jego m ło­
dych la t p ię trzy ły  się w  Sta­
nach Zjednoczonych przed każ­
dym , k to  us iłow a ł zwalczać za­
k łam an ie  skom ercja lizowanej l i ­
te ra tu ry . D re iser opisuje dzieje

do tak ie j w a lk i w yb ie ra  sobie 
za patrona w łaśnie tw órcę „B a ­
ry łeczk i“ , całe zaś opowiadanie 
nosi ty tu ł „Maupassant ju n io r “ .

Rozbieżność m iędzy oceną bur 
żuazyjnej k ry ty k i a miejscem, 
k tó re  Maupassant rzeczywiście 
za jm u je  W h is to r ii lite ra tu ry , 
nie jes t dziwna. B urżuazyjne j 
k ry ty c e  zależało i  wciąż zalezy 
na pom niejszeniu Maupassanta, 
gdyż F ranc ja  n iew ie lu  m iała p i­
sarzy, k tó rzy  ta k  bezwzględnie 
dem askowali burżuazję i  Pot^" 
p ia li stosunki w ytworzone m ię­
dzy ludźm i przez kap ita lizm , a 
żaden z n ich chyba nie czynił 
tego z taką gw ałtownością i jed­
nocześnie z ta k im  artyzm em , 
nie cofa jącym  się przed n a jb a r­
dziej drastycznym i efektam i. W 
ogrom nym  św iecie sk lep ikarzy, 
ren tie rów , urzędn ików , ziem ian, 
a rys tokra tów  i  przekupnych 
dz iennikarzy, ro jącym  się w  
tych nowelach i powieściach 
wszystko jes t oskarżeniem. N ie  
pozostało tu  ju ż  n ic  z rozm a­
chu balzakowskich a rryw is tów , 
zostały ty lk o  brudne ła jdactw a 
i kom prom isy, do k tó rych  znie­
wala człowieka pieniądz. Ponie­
waż Maupassant p raw ie  zawsze 
występuje jako  ¡rocznie obojęt­
ny szyderca, usiłowano odparo­
wać ostrze jego u tw o rów  w  
sposób najprostszy — um aw ia ­
jąc  się, że p isa ł je  bezpreten­
s jona lny hum orysta.

zresztą spowodował, że p rzyk le ­
jono m u e tyk ie tę  n a tu ra lis ty  i 
odm aw iano jego u tw o rom  
„głębszej m y ś li“ . M aupassant 
w praw dzie  odżegnywał się sta­
nowczo od na tu ra lizm u, ale z 
ta k im  samym uporem  żądał, aby 
m u by ło  w o lno nie  przem awiać 
od siebie, n ie  w ypow iadać bez­
pośrednio sądów o świecie, 
lecz pozostaw ić w yciąganie 
w n iosków  i  fo rm u łow a n ie  są­
dów czy te ln ikow i. Ten w ie lk i 
przedstaw icie l rea lizm u k ry ty c z ­
nego nie  b y ł bow iem  re w o lu c jo ­
nistą. Dem askował n iesp raw ie ­
dliwość i  fałsz, odważnie poka­
zyw a ł rop ie jące m iejsca orga­
nizm u społecznego, ale jedyną 
konkluz ją , do ja k ie j sam docho­
dził, b y ł pesym izm ledw ie z ła­
godzony głębokim  współczuciem 
dla wszystkich w yzyskiw anych 
i pokrzywdzonych. Ta wstrzem ię 
źliwość, to ograniczenie się do 
diagnozy nie  znaczy jednak, że­
by  jego obraz św iata b y ł n ie w y ­
raźny.

Druzgocących sądów o w spó ł­
czesnym społeczeństwie nie trze ­
ba byn a jm n ie j rozszyfrow ywać 
w  u tw orach Maupassanta, bo nie 
ma tam  żadnych szyfrów  an i nie 
domówień. „Posiada on — ja k  
się w y ra z ił A nato l France — 
trzy  w ie lk ie  zalety pisarza fra n ­
cuskiego; jasność, następnie ja ­
sność oraz jeszcze raz jasność“ . 
Co w ięcej, jego twórczość od-

na jw yższe j k lasie  ta len tu , po­
n iew aż Maupassant osiągnął to, 
co je s t udzia łem  ty lk o  na jw ięk  
szych a rtys tów  ł  co zwłaszcza 
pod koniec X IX  w ieku  by ło  
rzadk im  w y ją tk ie m  u pisarzy 
francusk ich , nagm innie uc ieka­
jących wówczas do w ieży z ko ­
ści s łon iow e j — um ia ł t ra f ić  do 
najszerszych kręgów  czy te ln i­
ków , s ta ł się pisarzem ludow ym . 
Ogrom ną swą popularność zdo­
b y ł wszakże nie  za cenę ja k ic h ­
k o lw ie k  wyrzeczeń. W prost prze 
c iw n ie , na przestrzeni całego stu 
lecia n ik t,  oprócz F lauberta , nie 
p isa ł ba rdz ie j doskonałą, bar­
dzie j klasyczną prozą francuską 
n iż  M aupassant, a precyzja i 
kondensacja pozostałych środ­
ków  artystycznych zdum iewa u 
niego do dziś.

W ie lką  zasługą Maupassanta 
jes t rozszerzenie te m a ty k i pisar 
stwa rea listycznego na wieś, k tó  
re j jego epoka poświęcała sto­
sunkowo m ało uw ag i i  k tó re j 
obraz, co gorsza, w ychodził zw y­
k le  zniekształcony. A u to r 
„P c h ły “  i „T ra n s a k c ji“  czuł na­
tom iast w ieś nie ty lk o  jako  pe j­
zaż, ale ja ko  s tru k tu rę  społecz­
ną i  doskonale rozum ia ł psych i­
kę  chłopa, toteż jego nowele 
w ie jsk ie  zalicza się do n a jb a r­
dzie j n iew ą tp liw ych  arcydzie ł 
l ite ra tu ry  francuskie j. Są to t r y ­
skające w span ia łyrr hum orem  
facecje, a także obrazy, ukazują 
ce ponurą prawdę o tym , ja k  
ustró j kap ita lis tyczny  ksz ta łtu ­
je  stosunki na w s i norm andzkie j, 
k tó rą  Maupassant, pochodzący 
z N orm and ii, zna ł na jle p ie j. Bez-
n a r ł o n o in t r  c l r n H in n H  J 3 P S V T Y lis ta

dostrzegł też w  lu d : '"  fra n c u ­
sk im  potężne zasoby nieznanego 
bu rżuaz ji pa trio tyzm u.

Nowele związane tem atycznie 
z w o jną  prusko -  francuską i 
przeciw staw ia jące pa trio tyzm  
prostych lu dz i egoizmowi i  tchó 
rzostw u „wyższych sfer“  zyska­
ły  szczególną aktualność podczas 
okupacji h itle row sk ie j. W  roku  
1942 wyszła książka pt. „Ż yc ie  
Maupassanta“  insp irow ana przez 
propagandę h itle row ską 1 sta­
nowiąca, dość paradoksalnie, 
najlepszy dowód, ja k  powszech­
ną i  żywą własnością narodu 
francuskiego jest twórczość te ­
go pisarza. A u to r ks iążk i, Pau l 
Morand, znany przed w o jną  
drugorzędny pisarz, za oku pa c ji 
ja w ny  i bardzo czynny agent o- 
sławionego Abetza, na przeszło 
dw ustu stronach us iło w a ł w  
ordyna rny i  jednocześnie p e r­
fid n y  sposób un icestw ić autora 
„B a ry łe czk i“ . Chodziło, rzecz 
jasna o p rzeciw dzia łan ie  now e­
lom, w  k tó ry c h  czy te ln ik  f r a n ­
cuski m ógł znaleźć uderzające 
analogie z o k u p a d - 
1870. T ak w 
la t po śm ierci 
sant k lasykierr 
chu oporu.

U  nas należa
ciągu dwudzies pisa­
rzy  w yraźn ie  lekceważonych. 
Dziś u tw o ry  jego ukazują się w  
starannych przekładach. T rzy  
tom y nowel i dw ie  powieści za­
początkow ały akcję  udostępnie­
nia  czy te ln iko w i po lskiem u dzieł 
w ie lk iego  rea lis ty .

M A C IE J ŻU R O W S K I

W arszawscy korespondenci p iszą:

Junacy naszej brygady 
wykonali 1.592 proc. normy

W  dn iu  10 bm. zespół p ro d u k - | W  naszej o rgan izac ji przeszedł 
cy jn y  naszej B rygady SP, ! szkolenie po lityczne, jes t św ia - 
składający się z trzech juna ków  i dom, że pracą swą na teren ie 
osiągnął p rzy  uk ładan iu  ka fe lek  ! Dom u S' wa Polskiego p rzyczy- 
posadzkowyc' na teren ie budo- ! n ia  się do tego, że do nawet 
w y  Domu Słowa Polskiego, do- na jb a rdz ie j od ległych zaką tków  
skonały w y n ik  — 1.592 proc. naszego k ra ju  docierać będą 
norm y. \ gazety . i  ks iążk i d rukow ane

Zespół ten w  składzie pod- przez potężne m aszyny w  DSP 
hu fcow y Zb ign iew  Kom ow icz, 
pa tro lo w y  Jerzy Jakobi i st. ju ­
nak H u be rt K a ź lik  ju ż  od d łu ż ­
szego czasu osiągał w spania łe 
rezu lta ty  w  pracy, p rzyczyn ia ­
jąc  się w  ten sposób do wzrostu 
średnie j w yda jności p racy ca­
łe j brygady. Na początku tu rn u ­
su zespół ten w y k o n y w a ł do 400 
proc. no rm y, później " ta le  pod­
wyższał swe osiągnięcia, a za 
n im  zw iększa li w ydajność pracy 
wszyscy ko ledzy z naszej b ry ­
gady.

P iękny w y n ik  je s t rezu lta ­
tem dobre j o rgan izac ji i  ko le k ­
ty w n e j p racy całego naszego ze­
społu.

Z b ig n iew  K om ow icz ju ż  d ru ­
g i raz pow o łany  został do SP.

Sukces brygady 
junaków SP pracującej 

na Śląsku
W  d n iu  9 bm. brygada ju na ­

ków  SP, stacjonująca ko ło  G li­
w ic , druga z ko le i na terenie 
Śląska, zam eldowała o przed­
te rm in ow ym  zrealizowaniu za -  
dań turnusow ych.

Junacy te j brygady, z a tru d ­
n ien i p rzy  budowie l in i i  ko le­
jo w e j, w yko n a li przew idziane 
planem  prace o 15 dn i przed 
term inem , co da ło ponad 2 i  pół 
m ilion a  zł oszczędności. Sukces 
swój ju na cy  zawdzięczają szero­
ko rozw in ię tem u ruchow i zespo­
łowego współzawodnictwa p ra­
cy, k tó re  ob ję ło  ponad 70 proc. 
uczestników drugiego turnusu.

We współzaw odnictw ie in d y w i 
dua lnym  najlepsze w y n ik i uzys­
k a li Z M P -ow cy; Jan Cebula, 
Z b ign iew  Szym ański oraz Jan 
Pigarz, k tó rzy  w ykonu ją  prze­
c ię tn ie 416 proc. norm y.

Junacy trzynaste j b rygady SP 
poza planem  w yko n a li dodatko­
wo szereg prac społecznych. M. 
in. w z ię li udzia ł w  a k c ji żniw no- 
om łotow ej.

D ru g i z naszego zespołu H u ­
be rt K o ź lik  jes t Ślązakiem . Z 
zawodu jest ślusarzem, p racu­
je  w  Zakładach 1 M a ja  w  Ra­
ciborzu.

Jerzy Jakob i jes t synem r o  
bo tn ika . O jc iec jego zginą ł w  
walce z faszystam i w  H iszpanii. 
Jerzy Jakob i jest członkiem  
p a r ti i i a k ty w n y m  Z M P - ow - 
cem.

Sądzim y, że do końca turnusu 
uda nam  się osiągnąć jeszcze 
lepszy w y n ik ; będzie to nasz 
czyn d la  uczczenia zbliżającego 
się I  Polskiego Kongresu Poko­
ju .

JA N  SWOBODA

Roboty przy budowie wiaduktu 
na trasie N — S postępują naprzód

Prace zw iązane z budową w ia  
d u k tu  w  A l. Jerozolim skich przy 
ul. C ha łub ińsk iego są ca łkow ic ie  
zmechanizowane. Na teren ie bu­
dow y od s trony  ul. Chm ie lne j, 
kopaczka ła du je  dziennie na w a­
gony k ilkadz ies ią t m etrów  sześć, 
ziem i.

R oboty prowadzi się na 2 
zm iany. P rzy pracach ziem nych 
i pomocniczych zatrudniona jest 
100-osobowa grupa ju na ków  SP.

Fundam enty przyszłego w ia ­
d u k tu  wykonano już  w  70 proc. 
W  ł vch dniach robo tn icy  rozpo­
częli podkładanie stem p li pod 
pierwsze przęsło.

Prace wstępne przy budowie 
przyczółka -• ’ duktu  od strony 
A l. Jerozolim skich są już  ukoń­
czone, za k ilk a  dn i do pracy 
przystąp ią betoniarze. D w ie du­
że be ton ia rk i przerabiać będą 
dziennie około 200 m sześć, be­
tonu. Od strony ul. Chm ielnej 
kończy się w b ijan ie  pa li pod
p rz y c z ó łe k .

Budowa w iaduktu , m im o w ie ­
lu  u trudnień (dziennie przez ten 
teren przejeżdża k ilkadz ies ią t 
pociągów), w ykonyw ana jest 
zgodnie z planem.

R A D I O
NIEDZIELA U SIERPNIA

Program i na fali 1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55; N a Ju tro  *3.10; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W iadom ości
8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ;  7.00 A u d . d la  
w s i;  7.15 M u z y k a : 8.30 M u zyka  po­
p u la rn a ; 8.55 N a jc ieka w sze  a u d y c je  
p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; 9.00 O dpow ie ­
dz i fa l i  „49“ ; 9.10 M e lod ie  lud o w e
ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 9.50 A ud . z c y k ­
lu ;  — S y lw e tk i u czon ych ; 10.10 G łos 
m a ją  k o b ie ty ;  10.20 M u z y k a : 10.30 
A u d . d la  w o ls k a ; 11.15 K o n c e rt pod 
d y r  G e r ta ; 11.35 A ud . l ite ra c k a : 12 15 
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y : 12.48 (w  p rze r 
w ie ) A u d . p o e tycka : 13.45 Z życ ia  
Z S R R : 14.00 P rz e rw a : 16.20 Zagadka  
n a u k o w a ; 16.30 M u z y k a ; 16.40 M e lo ­
d ie  i  p io se n k i f i lm o w e : 17.00 A u d . 
z c y k lu :  „ Z  czego lu d z ie  d a w n ie j 
s ie  ś m ie l i" ;  17.20 U lu b io n e  m e lod ie  
o pe ro w e ; 18.20 W szystk iego  po t r o ­
chę — p ły ty ;  18.50 F e lie to n  l ite ra c k i:
19.00 W czasy n ie d z ie ln e : 20.40 W ie ­
czorna se renada: 21.00 Z agadka  l i ­
te ra c k a ; 2120 M u z y k a : 21.30 M u z y k a  
taneczna : 22.15 W iadom ośc i s p o rto ­
w e ; 22.45 M u zyka  ta neczna ; 23.15 

na dobranoc.
Program I I  na fali 366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55; N a  ju t r o  23.10; 

S ygna ł czasu 6.53 11.57; W iadom oś­
ci' 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6 50 do 8.25 T ra n s m is ja  z P. I . :  8.25 
W a lce  1 p o lk i S tra u ssó w ; 8.55 S K R K ; 
9 00 K o n c e rt o rg a n o w y ; 9.30 D aw na  
m u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 
F e lie to n  l i te r a c k i;  10.30 W ieś  ta ń ­
czy  1 śp iew a  10.55 S k rz y n k a  
W szechn icy  R a d io w e j; 11.30 M u ­
zyka  h iszpańska ; 12.15 K o n c e r t pod  
d y r . B ry z k a ; 13.00 R eze rw a ; 13.15 
N ie d z ie la  na  w s i: 14.00 ..P leban  z 
C h o d la " — poe m a t K o n ie czn e g o ; 
14.20 M e lo d ie  lu d o w e : 14.45 „2  h u m o ­
re s k i H uszczy“ : 15.00 W ią z a n k i fo r ­
te p ia n o w e ; 15 15 D la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h ; 16.20 K o n c e r t  C h ó ru  P. R. 
pod d y r . O ć w ie ii ;  16.50 P o g ad a nka  
h is to ry c z n a : 17.00 K o n c e r t  pod d y r . 
T a rs k ie g o : 16.00 „L a s "  — s łu c h o w i­
sko  w g . O s tro w s k ie g o : 19.00 A ud . 
z c y k lu ;  S ta n is ła w  M o n iu s z k o : 19.30 
Z  ży c ia  C z e c h o s ło w a c ji; 20.40 M u z y ­
k a  o p e re tk o w a ; 21.00 M e lo d ie  ś w ia ­
ta : 21.30 R e p o rta ż  z m is trz o s tw  le k ­
k o a t le ty c z n y c h  P o ls k i;  21.45 T e a tr  
E te re k ; 22.15 W ia d o m o ś c i s p o rto w e : 
23.15 N a  d o b ra n o c ; 24.00 H y m n  1 k o ­
n ie c  a u d y c ji

Sport bez przepustki

TRYBUNA LUDU
" e n u te t  C e n tra ln y  

P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o­
b o tn ic z e j

R edagu je  K o m ite t 
N ak ła d em  R. s. W . „P ra s a "  

R e d a k c ja :
W arszaw a , Dom S łow a  

P o lsk ie g o , P lac  V—  
W ie lk ie g o  ' r

W ciąż  Jeszcze n a p o ty k a m y  na 
p rz y k ła d y  n ie d o c e n ia n ia  w  naszym  
spo łe cze ńs tw ie  ro l i  sp o rtu  " "  
p rz y k ła d , k tó " -

n a jp ie rw  na  u l. B ”
s ta l-

. - „es*
. ju a c n  le k k o a tle ty c z -  

„  -  za pa śn iczych , ja k ie  ro z g ry w a ły  
się c o d z ie n n ie  na w ie lu  p rz y s ta n ­
ka ch  ta k  w  W arszaw ie  ja k  i  na 
P radze.

Z ty m  w iększą  radością  p iu s im y  
p o d k re ś lić  in ic ja ty w ę  D y re k c ji  O- 
k rę g o w e j Poczt w  W arszaw ie . 
W sp o m n ia n a  in s ty tu c ja  m ieśc i się 
p rz y  u l.  B a rb a ry , n a to m ia s t b iu ro  
p rz e p u s te k  ulokowano w  gm achu  
p o c z to w y m  p rz y  u l.  Nowogrodzkiej. 
In te re s a n c i do D O P u d a ją  się w ięc

M -c J  pod- 
- „ u a tn io  w p ły w a ją  na 

w. tę żyzn ę  fiz y c z n ą  In te re sa n tó w . 
A  tę ż y z n a  to  rze cz  o g ro m n ie  ważna 
i  d la te g o  je s te ś m y  p rz e k o n a n i, że 
D O P  n ie  będ z ie  b ra ła  pod uwagę 
g ło só w  m a lk o n te tó w , w s p o m in a ją ­
c y c h  coś o m a rn o w a n ia  czasu na 
b ie g a n ie  p o m ię d z y  d y re k c ją  a  b iu ­
re m  p rz e p u s te k .

A  m ó w ią c  n a  k o n ie c  pow ażn ie , 
są d z im y , że D y re k c ja  Okręgowa  
P o c z ty  z a in s ta lu je  w  n a jb lis z y m  cza­
sie b iu r o  p rz e p u s te k  w  z a jm o w a n y m  
p rzez  n ią  b u d y n k u  p rz y  u l.  B a r­
b a ry . (se t)

nocne : S e k re ta r ia t
- „4-28 D z ia ł g o sp o d a rczy  8-51-04 
R e d a k to r  N o c n y  7-01-21 R edak­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł De­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  P P K  
„ R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, P I.

Trzech  K rz y ż y  16 
P renum era ta  miesięczna w  k r a ­
ju  z ł 150.—, prenum era ta zb io­
rowa od 10 egz. na jeden adres: 
p a rty jn a  z ł 75.—, zagraniczna

z ł  300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na­
leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , u l.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  1 O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a  P o lsk ie g o .
1 -  • B-U8664
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Czytelnicy i korespondenci p iszą

Widzieliśmy własnymi oczami
D o  R o ln icze g o  Z e sp o łu  S p ó łd z ie l­

czego w  G rz e g o rz y n ie  (p ow . S trze ­
l in )  p rz y je c h a ło  z p ow . k o ż u c h o w - 
sk ieg o  o k o ło  50 m a ło ro ln y c h  i  ś red ­
n io ro ln y c h  c h ło p ó w  i  a k ty w is tó w  
w ie js k ic h , w  ty m  30 p ro c ., k o b ie t, 
b y  zobaczyć na  w ła sn e  oczy , ja k  
ż y ją  i  p ra c u ją  c h ło p i -  s p ó łd z ie lcy ..

K o ż u c h o w s c y  ro ln ic y  w  to w a rz y s t 
w ie  p rzew o d n iczą ceg o  s p ó łd z ie ln i 
z w ie d z il i  za b u d o w a n ia  gosp o d a rsk ie  
p o d w ó rz a , o b o ry , c h le w n ie , w ozo w ­
n ie  i  w a rs z ta ty . P o d z iw ia li o g ró d  
w a rz y w n y , b y d ło  pasące s ię  na po­
b lis k ie j  łące , z a c h w y c a li s ię  ła n a m i 
zbóż o c ię ż k ic h , p e łn y c h  k ło s a c h , 
p ię k n y m i b u ra k a m i c u k ro w y m i o 
ro z ło ż y s ty c h  i  so czys tych  liś c ia c h .

— G dzie  ta m  naszym- do  ty c h  — 
w e s tc h n ą ł n ie je d e n  z k o ż u c h o w s k ic h  
ro ln ik ó w .

N a  s ta w ia n e  p y ta n ia  o d p o w ia d an o  
Jasno i  w y c z e rp u ją c o . O p o w ie d z ia ­
n o , ja k  p rz e p ro w a d z o n o  o rk ę , ja k ie  
zastosow ano  n a w o z y , ’  k ie d y  za koń ­
czono s ie w y  i  s ian o ko sy , ja k  p rz y ­

g o to w a n o  1 p rz e p ro w a d z o n o  a k c ję  
ż n iw n o -o m ło to w ą .

W s z y s tk ie  te  p race  w y k o n a n o  
szyb ko  i  d o k ła d n ie . P ra c o w a li p ra ­
w ie  w szyscy , i  m ę ż c z y ź n i 1 k o b ie ty . 
D z ie c i b o w ie m  p rzez  c a ły  d z ie ń  
p rz e b y w a ją  w. ż ło b k u  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j p o d  fa c h o w ą  o p ie ką .

N a  je d n y m  z p o d w ó rz y  ze b ra ła  
s ię  w  p ó łk o lu  g ro m a d k a  sp ó łd z ie l­
có w  z G rze g o rz y n a  i  c h ło p ó w  k o ­
ż u c h o w s k ic h . R o z m a w ia ją  o d n ió w ­
k a c h  o b ra c h u n k o w y c h  i  m o ż liw o ś ­
c ia ch  z a ro b k o w y c h  c z ło n k ó w  s p ó ł­
d z ie ln i.  R o ln ie z k a  D rz e w ie c k a  p o ­
ró w n u je  sw o je  w a r u n k i m a te r ia ln e  
z w a ru n k a m i sp ó łd z ie lc ó w . Jes t zd u ­
m io n a  ty m , że n ie k tó rz y  ze sp ó ł­
d z ie lcó w , p ra c u ją c  szczegó ln ie  w y ­
d a jn ie , m ogą  w y ro b ić  p o  d w ie  
d n ió w k i.  G ospodarze  ko żu c h o w s c y  
o d je żd ża ją  za c h w y c e n i. „ T a k  w y ­
g ląda  g osp o d a rka  zespo łow a , w i ­
d z ie liś m y  w ła s n y m i o c z a m i“ .

E L IA S Z  G A N G E L
N o w a  S ó l

Ubezpieczalnia Społeczna powinna 
wyciągnąć wnioski

W  w a rs z ta ta c h  k o n s t ru k c y jn y c h  
P ań s tw ow e go  P rz e d s ię b io rs tw a  Ro­
b ó t K o m u n ik a c y jn y c h  N r  6 Z a k ła d  
N r .  1 w  M iń s k u  M a z o w ie c k im , u le g ł 

w  d n iu  25.7 b r. n ie szczę ś liw e m u  w y ­
p a d k o w i je d e n  z ro b o tn ik ó w  te ­
go  z a k ła d u  K w ia te k  S ta n is ła w . 
Z a p ró s z y ł o n  o k o  o p iłk a m i że laz­
n y m i.  Z a ra z  po  w y p a d k u  z w ró c ił  
Się o n  do  o k u l is ty  d ra  G u ce w icza  
ce le m  u z y s k a n ia  p ie rw s z e j p om o cy .

O ka za ło  s ię  je d n a k , że le k a rz  jest«  
n a  u r lo p ie , ja k  ró w n ie ż  n a  u r lo p ie  
je s t je g o  żona, ta k ż e  o k u lis ta  i  le ­
k a rz  U be z p ie c z a ln i S p o łe czn e j.

T o w . K w ia te k  m u s ia ł w ię c  udać 
s ię  do  s z p ita la  p o w ia to w e g o  w  M iń ­
s k u  M a z o w ie c k im , k tó r y  od  m ie j­
sca w y p a d k u  o d d a lo n y  b y ł  o k o ło  3 
k m , lecz  ta m  o trz y m a ł je d y n ie  p ro ­
w iz o ry c z n y  o p a tru n e k  i  poradę, a b y  
u d a ł s ię  n a  da lsze  lecze n ie  do  
U b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j. W  U - 
b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j c h o ry  o trz y ­
m a ł s k ie ro w a n ie  na lecze n ie  do szp i­
ta la  im . D z. Jezus w  W arszaw ie . 
S ta m tą d  je d n a k  z p o w o d u  b ra k u  
m ie js c a  s k ie ro w a n o  go do  s z p ita la  
św . D u c h a  a n a s tę p n ie  do  inn e g o  
s z p ita la  m ie js k ie g o . W szędzie je d ­
n a k  o trz y m y w a ł o d m o w n ą  odpo ­

w ie d ź , ze w z g lę d u  n a  b ra k  m ie j­
sca.

T o w . K w ia te k  p ro p o n o w a ł, że bę ­
d z ie  d o je ż d ż a ł n a  lecze n ie  zagrożo­
nego  o ka , lecz  o św iadczono  m u , że 
le c z y  s ię  t y lk o  ty c h , k tó r z y  leżą  w  
s z p ita lu . W  k o ń c u  pozos ta ł bez p o ­
m o c y  ze s k ie ro w a n ie m  na  k tó re g o  
o d w ro c ie  w id n ia ło  p a rę  s te m p li i  

n a p is y : „ n ie  m a  m ie js c a “ .
T o w . K w ia te k  b y ł  zm u szon y  z w ró ­

c ić  s ię  do o k u l is ty  p ry w a tn e g o , u  k tó  
rego  lecze n ie  k o s z to w a ło  go  o k o ło  
2000 z ł, n ie  lic z ą c  k o s z tó w  d o ja z d u  
do W a rsza w y .

U w a ża m , że U b e z p ie c z a ln ia  S po­
łeczna  p o w in n a  z w ró c ić  B aczn ie jszą  
uw a g ę  n a  w y z n a c z a n ie  za s tęps tw a  

p rz e b y w a ją c y c h  n a  u r lo p ie  le k a rz y , 
w z g lę d n ie  u ło ż y ć  ta k i  p la n  u r lo p ó w , 

a b y  n ie  p o w ta rz a ły  s ię  w y p a d k i w  
ro d z a ju  w y ż e j op isanego . T e re n  n ie  
m oże pozostać bez o p ie k i le k a rs k ie j 
c h o ć b y  n a  p a rę  d n i. U b e z p ie cza ln ia  
S po łeczna  w  tro s c e  o  z d ro w ie  lu d z i 
p ra c y  p o w in n a  z w y ż e j p rz y to c z o ­
n y c h  fa k tó w  w y c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  
w n io s k i.

KUŹNIA CZESŁAW
M iń s k  M a z o w ie c k i

Chłopi leczą się w sanatoriach
Leczę  się w  s a n a to r iu m  p rz e c iw ­

g ru ź lic z y m  w  S m u k a ła c h . W  sana to  
r iu m , na  k tó re  p rzed  w o jn ą  Tobot- 
n ik  n ie  m ó g ł sobie  w  ża d n ym  w y ­
p a d k u  p o z w o lić , p rz e b y w a  obecn ie  
p on a d  200 c h o ry c h  ro b o tn ik ó w , ch ło  
p ó w  i  in te lig e n tó w .

C h o rz y  są z a d o w o le n i z p o b y tu  w  
S m u k a ła c h . O to cze n i są t r o s k liw ą  o-» 
p ie k ą  le k a rz y  i  p e rso n e lu  p ie lę g n ia r  
sk ieg o , tro s z c z y  się o n ic h  ró w n ie ż  
ja k  o w ła sn e  d z ie c i d y re k to r  szp i­
ta la . N a  w y ż y w ie n ie  na o g ó ł m k t

n ie  n a rze ka . P iszę n a  o gó ł, p o n ie ­
w aż zawszę z n a jd z ie  s ię  k to ś , k to  
c h c ia łb y  „ w ię c e j“  i  „ le p ie j “ . O lb rz y  
m ia  w ię kszo ść  m o ic h  c h o ry c h  w s p ó ł 
to w a rz y s z y  je s t b a rd zo  za do w o lo n a .

Sądzę, że w y ra ż a ją c  tą  d ro g ą  
w dz ięczność  naszem u rz ą d o w i za 
s tw o rz e n ie  ś w ia tu  p ra c y  m o ż liw o ś c i 
lecze n ia  się w  s a n a to r ia c h , w y ra ż a m  
u c zu c ia  w s z y s tk ic h  p rz e b y w a ją c y c h  
ze m n ą  c h o ry c h .

S E W E R Y N  DUDZIŃSKI 
S e k re ta rz  K G  P Z P R  w  P ło ta c h

Śladem  l istów naszych czy te ln ikó w

Do szkoły przy ul. Smolnej będą chodzić 
dzieci z właściwego obwodu

W  m a ju  b r. o trzym a liśm y lis t 
od ob. Z ia jowskiego, k tó ry  bez­
skutecznie się s tara ł o um ie­
szczenie swego syna w  szkole 
p rzy  ul. Sm olnej N r  30, m im o 
że mieszka w  re jon ie  te j szko­
ły . In te rw en iow a liśm y w  In ­
spektoracie Szkolnym , skąd o- 
trzym a liśm y odpowiedź nastę­
pu jącej treści:

„ In sp e k to ra t Szkolny s tw ie r­

dza n iew łaściw e za ła tw ien ie  
spraw y p rzy jęc ia  dziecka ob. 
Z ia jowskiego.

N a ro k  1950-51 wszyscy ro ­
dzice dzieci z dalszych obwo­
dów o trzym a li polecenie prze­
niesienia dzieci do w łaściw ej 
szkoły obw odow ej“ .

Tak w ięc szkoła p rzy  ul. 
Sm olnej N r  30 pomieści dzieci 
ze swego obwodu.

Oczyszczenie basenu w Ciechanowie 
fest bardzo kosztowne

D n ia  27 lipca b r. opub liko ­
w a liśm y  korespondencję tow. 
P ie tru chy  z Ciechanowa pt. 
„ A  w  basenie kąp ie low ym  ro ­
śnie tra w k a “ . A u to r poruszał 
w  korespondencji sprawę base­
nu w  Ciechanowie, k tó ry  nie 
nadaje się do uży tku  z powodu 
zam ulenia i zarośnięcia trawą. 
O trzym a liśm y w yjaśn ien ie  w  
te j spraw ie z P rezyd ium  M ie j­
sk ie j Rady Narodowej w  Cie­
chanowie, którego fragm enty  
przytaczam y pon iże j:

„K ąp ie lisko  w  Ciechanowie 
zostało w a d liw ie  pobudowane w  
1936 r. na terenach to rfias tych , 
z k tó rych  przesączają się do 
basenu wody zaskórne. K ą ­
p ie lisko  jest położone o 70 cm 
n iże j dna rzek i Ł y d yn i, a n iżej 
poziomu letn iego w ody w  te j­
że rzece o 1,1 m.

A b y  doproiyadzić kąp ie lisko  
do należytego porządku, należy

wypom pować z niego 4.400 m  
sześć, wody, t j .  te j, k tó ra  nie 
sp łyn ie  w łasnym  spadkiem  o- 
raz wodę zaskórną, n a p ły w a ją ­
cą po obniżeniu zw ie rc iad ła  
w ody z szybkością 3 m  sześć, 
na m inutę.

K ąp ie lisko  M ie jsk ie  w  C ie­
chanowie pow inno być oczy­
szczane co dw a lata. Koszt 
oczyszczenia go w  ro ku  1948 
w yn iós ł 500.000 zł. Wobec in ­
nych ważnych potrzeb m iasta, 
M R N  w  Ciechanowie n ie  m o­
gła przeznaczyć w  br. ta k  w ie l­
k ie j sum y na oczyszczenie k ą ­
pieliska, przeznaczając o trzy ­
mane dotacje na ba rdz ie j k o ­
nieczne w yd a tk i, ja k : rem ont i  
rozbudowa szkół, przedszkoli i 
żłobka, rem ont jezdn i i  chod­
n ików , rozbudowa sieci wodo­
ciągowej w  dzieln icach robo t­
n iczych oraz rem ont budyń -, 
kó w  m ieszkalnych“ .

W  drug ie j po łow ie lipca, T ru -  
m an zażądał od Kongresu USA 
dodatkowych 10,5 m ilia rd a  do­
la ró w  na zbro jen ia  oraz 4 m i­
lia rd y  do la rów  na dozbra jariie  
swych sate litów . W  dalszych 
wystąp ien iach T rum an  podw yż­
szył żądane sum y na cele w o j­
skowe.

Po uchw a len iu wszystkich 
tych kredy tów , S tany Zjednoczo 
ne ; przekroczą ustanow iony 
przez H itle ra  reko rd  w  w yd a t­
kach wojskow ych. Już do tej 
po ry  bow iem  76 proc. całego 
budżetu am erykańskiego idz:e 
bezpośrednio czy też pośrednio 
na cele wojenne.

Bezpośrednie w y d a tk i rządu 
USA na cele w o jskow e wynosić 
będą w  roku  bieżącym 32 m i­
lia rd y  do larów . Jest to około 27 
razy w ięcej n iż w  okresie po­
przedzającym  drugą w o jnę  świa 
tową. N ie  zadowala to  jednak 
am erykańskich agresorów. Ga­
zety am erykańskie  donoszą, że 
oczekiwane są żądania dalszych 
k red y tó w  na zbro jen ia  w  w y n i­
ku  narad, ja k ie  T rum an  p row a­
dzi ze sw o im i m in is tra m i i  ge­
nera łam i. W edług przew idyw ań, 
ogólne w y d a tk i zbro jen iow e Sta 
nów  Z jednoczonych osiągną w  
ty m  ro k u  40 m ilia rd ó w  do la­
rów .

Kapitalistyczne lekarstwo 
na kryzys

Pełna m ilita ry z a c ja  gospodar­
k i am erykańskie j jes t w yn ik ie m  
p o lity k i m onopolistów, k tó rzy  w  
w yścigu zbrojeń, w  przygoto­
w aniach do nowej w o jn y  i  w  
rozciągnięciu , am erykańskiego 
panowania na ca ły  św iat, w i­
dzą jedyne w yjśc ie  z na rasta ją­
cego kryzysu  am erykańskie j go­
spodarki kap ita lis tyczne j.

W  okresie 1946 -  49 r. w  k tó ­
ry m  p rodukc ja  przem ysłowa 
ZSRR wzrosła o 85 proc., p ro ­
dukc ja  przem ysłowa Stanów 
Zjednoczonych d repta ła  na m ie j 
scu. Same c y fry  p ro d u kc ji nie 
da ją  jeszcze jednak ścisłego o- 
brazu sy tuac ji, b iorąc pod uw a­
gę, że według oceny ekonom i­
stów  am erykańskich 6,5 m iliona  
p racow n ików  w  USA za trud ­
n ionych by ło  w  1940 r. —  bez­
pośrednio lu b  pośrednio — w  
p ro d u k c ji wo jenne j. M im o  to, 
według o fic ja ln ych  danych, w  
lu ty m  1950 r. w  Stanach Z jed ­
noczonych ' by ło  4,7 m iliona  
bezrobotnych i powyżej 11 m i­
lionó w  częściowo bezrobotnych.

Jeśli chodzi o pe rspektyw y na 
ro k  1950, na jbardz ie j w ym ow na 
jest odpowiedź m in is tra  Pracy 
USA, k tó ry  ośw iadczył, że „w  
tym  roku  tru d n ie j będzie zna­
leźć pracę niż k ie dyko lw iek  w  
osta tn ich dziesięciu la tach".

O ścisłym  bezpośrednim  z w iąz 
ku  m iędzy przygotow aniam i 
w o jen nym i a k lasow ym i in te re ­
sami m onopolistów  am erykań­
skich można się by ło  dow ie­
dzieć z in fo rm a c ji prasy ame­
ryka ń sk ie j o odbyte j n iedawno 
naradzie 300 m agnatów przem y­
słowych, zwołanej przez rządo-

„Armaty zamiast masła44 
w amerykańskim wydaniu

Jeremi Starec
w ą tzw . „Radę Z b ro jeń1;. Jak  
podaje gazeta „W a ll S treet 
Jou rna l“  na kon fe ren c ji te j 
przewodniczący „R a dy“  —  H o­
w ard , wśród ogólnej aprobaty 
uczestników m ó w ił o błogosła­
w ionych  skutkach przygotow ań 
w o jennych d la  „w ie lk ieg o  bu­
sinessu“ , czy li d la  k ó ł w ie lk ie j 
fin a n s je ry  am erykańskie j. W  la ­
tach 1941 — 1945 w  k tó rych  
Stany Zjednoczone b ra ły  udzia ł 
w  w o jn ie , zysk i w ie lk ic h  f irm  
podw o iły  się i  w yn io s ły  prze 
c ię tn ie  13,5 m ilia rd a  do larów  
rocznie, wobec 6,3 m ilia rd a  w 
1939 r.

Pożywka dla rekinów
Również w  ostatn ich la tach 

zyski k a p ita lis tó w  rosną rów no­
legle do zw iększanych w yd a t­
ków  na cele wojskowe. Na każ­
dego zatrudnionego robotn ika  
zyski f irm y  „G enera l M otors“  
w yn o s iły  przecię tn ie: w  roku  
1947 —  1585 do la rów , w  r. 1948
—  2295 do la rów  a w  ro k u  1949
— 2990 dolarów .

W  sprawozdaniu o sy tuac ji 
gospodarczej U S A  prezydent 
T rum an  przyznał, że w  I I  
kw a rta le  1950 ro ku  zysk i k o r­
po rac ji am erykańskich b y ły  o 
17 proc. większe, n iż  w  roku 
ub iegłym , sięgając 31 m il ia r ­
dów  do la rów  w  ska li rocznej.

Z ysk i te n ie  są rów nom iern ie  
porozdzielane m iędzy f irm y  a- 
m erykańskie . W  gospodarce a- 
m ery kańskie j postępuje bo­
w iem  nieustannie koncentrac ja  
kap ita łu , proces w yp ie ran ia  
m ałych i  średnich przedsię­
b io rs tw  przez w ie lk ie  monopo­
le. T ak np. a k tyw a  m niejszych 
i  średnich przedsiębiorstw  
przem ysłow ych zm nie jszy ły  się 
w  osta tn im  roku  o 1.537 m ilio ­
nów, a liczba b a n k ru c tw  f irm  
te j ka tego rii zw iększyła  się w  
ro ku ' 1949 o 75 proc. W  tym  
sam ym  czasie a k tyw a  kom pa­
n i i o kap ita le  powyżej 5 m i­
lionów  do la rów  zw iększyły się 
o 5.021 m ilio n ó w  dolarów. N o­
wo zam ówienia w ojskow e lo ­
kowane g łów n ie  w  w ie lk ich  
kom paniach, w p łyną  na da l­
szy i  jeszcze szybszy proces 
koncen trac ji kap ita łu ,

Budżet wojny — budżetem 
nędzy mas amerykańskich

Zw iększając w  szaleńczym» 
tem pie w y d a tk i na zbrojenia, 
w ładcy S tanów  Zjednoczonych 
zm niejszają jednocześnie k re ­
d y ty  na cele związane z t ro ­
ską o dobrobyt ludności. W y­
d a tk i na społeczno -  k u ltu ra l­
ne potrzeby ludności spadły w  
ogólnym  budżecie S tanów Z je ­
dnoczonych z 18,7 proc. w  
roku  1941 do 5,7 proc. w  roku  
1850. W edług planu T rum ana 
zn ikom y ten procent ma, ulec 
dalszej red ukc ji. Zgodnie z« 
tym  program em  senat am ery­
kański u c h w a lił zmniejszenie

wszystk ich w yd a tków  budżeto­
w ych —  z w y ją tk ie m  w yd a t­
ków  zbro jen iow ych—o 10 proc.

Dalszym , ciężkim  brzem ie­
niem  na b a rk i mas p racu ją ­
cych U S A  k ładą się w zrasta­
jące wciąż poda tk i na finanso­
w anie agresywnej p o lity k i rzą ­
du. P ism o k ó ł rządzących „US 
News and W orld  R eport“  p rzy ­
znało, że podczas gdy podatki 
z zysków  ko rp o ra c ji przem y­
słowych zw iększyły  się w  po­
rów na n iu  z rok iem  1939 o 1,5— 
2 razy, poda tk i od w ynag ro­
dzeń pracowniczych zw iększy­
ły  się przecię tn ie 7 -kro tn ie .

Obecnie, domagając się zw ię­
kszenia podatków  o 5 m il ia r ­
dów do la rów  T rum an  podkre ­
ś lił, że o 20 proc. podwyższone 
będą poda tk i konsum cyjne i  
poda tk i od wynagrodzeń; czy­
l i  te poda tk i, k tó re , ja k  to 
s tw ie rdza ją  o fic ja ln e  am ery­
kańskie  źród ła  rządowe „obc ią ­
żają kategorię p ła tn ik ó w  obej­
m ującą 52 m ilio n y  ludz i".

N ic  też dziwnego, że propo­
zycje T rum ana, godzące w  n a j­
szersze masy ludności spotka ły 
się z gorącą aprobatą ze s tro ­
ny  p rzedstaw ic ie li W a ll Street. 
Dalsze obcinanie k re d y tó w  na 
cele socjalne i  zwiększenie cię­
żarów  podatkowych nak łada­
nych na masy pracujące nie  
jes t jednak  w  stanie załatać 
wzrastającego z każdym  rok iem  
de ficy tu  budżetowego Stanów  
Zjednoczonych. W  bieżącym 
ro ku  budżetowym  —  jeszcze 
przed osta tn io proponow anym i 
w yd a tka m i na dalsze zbro je ­
nia, d e ficy t ten m ia ł wynieść 
około 5,5 m ilia rd a  do larów.

Alarmowe sygnały
A m erykańscy podżegacze w o­

je n n i n ie  mogą ju ż  u k ry ć  przed 
ludnością, że p o lity k a  w o jn y  
oznacza d la  n ich  nowe i  coraz 
w iększe ciężary.

Po powrocie z Japon ii i  K o ­
re i, gdzie p rzy łoży ł rękę do 
wzniecenia agresywnej w o jny , 
John Foster Dulles zw ró c ił się 
do ludności z wezwaniem  o 
„pogodzenie się z koniecznoś­
cią ponoszenia o f ia r"  w  zw iąz­
ku  z w o jną  w  K ore i. G uberna­
tor stanu nowojorskiego, D q- 
vey, m ó w ił o konieczności d a l­
szej m ilita ry z a c ji życia gospo­
darczego nawet, gdyby „zm u­
siło to naród am erykański do 
wyrzeczenia  się rzeczy n a jn ie ­
zbędniejszych".

W  ty tu le  a r ty k u łu  kom entu­
jącego nowe w y d a tk i zb ro jen io ­
we, „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune“  o tw arc ie  pisze o „a rm a ­
tach zam iast m asła“ .

Niezależnie od sku tków  w y ­
b itn ie  antyludowego budżetu, 
ludność Stanów Zjednoczonych 
c ie rp i z powodu stałego w zro­
stu cen na p ro d u k ty  pierwszej 
potrzeby. W edług danych o f i­
c ja lnych , w  okresie la t  1944— 
1849 ceny detaliczne w zrosły  o

Piękno polskiego wybrzeża

W idok na m olo spacerowe w  Sopocie. W  g łęb i statek p rz y b ija ją c y  do portu .
F o to  W A F

II Ogólnopolska wystawa portretów 
przodowników pracy i racjonalizatorów

T rw ająca od 21 lipca do 15 
s ie rpn ia  br. w  W arszawie wysta 
w a po rtre tów  przodow ników  
pracy i  rac jona liza to rów  jest do­
wodem, że polscy a rtyśc i p lasty­
cy w łączają swą twórczość w  o- 
gó lny n u rt przem ian zachodzą - 
cych w  życ iu  naszego narodu.

Doniosłość ruchu przodownic - 
tw a  i  rac jona liza torstw a dla 
rea liza c ji P lanu 6-letniego, dla 
budow y' podstaw socjalizm u w  
Polsce i  u trw a len ia  pokoju św ia 
towego znalazła zrozum ienie u 
naszych artystów , k tó rzy  p ra  - 
gną iść ram ię p rzy  ram ien iu  z 
k lasą robotniczą po drodze po -  
stępu.

A rty ś c i zrozum ieli, że w  to ­
czącej się walce k lasowej, sztu­
ka jest s ilnym  i  skutecznym  o - 
rężem. Toteż idą do fab ryk , na 
budowy, by poznać z b liska, zro 
zum ieć i  un ieśm ierte ln ić  w  
sw ym  dziele czyn nowego czło -  
w ieka, człow ieka budującego so­
cja lizm .

Przed artystą  stają zupełnie 
nowe zadania. Nowa treść w y ­
maga nowej fo rm y  artys tyczne j, 
fo rm y, k tó ra  by  pozw o liła  w y ra ­
zić sens zachodzących w  naszym 
społeczeństwie przem ian.

B iorąc pod uwagę fo rm a lis ty - 
czną na ogół przeszłość współ - 
czesnej p las tyk i, wypracowanie 
nowej fo rm y  a rtystyczne j nie 
jest zadaniem ła tw ym . W ym ow ­
nym  tego dowodem jest oma­
w ia n a  wystawa, podobnie ja k  by 
ła n im  i I  Ogólnopolska W ysta­
wa P lastyk i.

N ow y człow iek P o lsk i Ludo­
w e j wym aga nowego typu  po r­
tre tu , odbierającego ca łkow icie  
od p o rtre tu  mieszczańskiego, z 
ja k im  spotyka liśm y się dotych­
czas.

„Zagadnienie twarzy ludzkie j“ 
staje się dla plastyka zasadniczą 
trudnością, w  okresie bowiem 
panowania formalizmu w  sztuce 
twarz człowieka portretowanego

nie była  tem atem  obrazu, lecz 
pretekstem  do in teresu jących ze 
staw ień plam  barw nych. Dziś 
chcemy, by obraz m ó w ił nam o 
wartości przedstawianego czło­
w ieka, by dawał w idzow i po ję­
cie o akc ji, w  ja k ie j człow iek 
ten bierze udzia ł, by zb liża ł nas 
do jego pracy.

*

W  dziale rzeźby słowa uzna­
nia  należą się K . P ie tk iew iczow i 
za p o rtre t Anton iego Janusa, 
przodow nika z PPB — „H y d ro - 
tre s t“ , oraz H. T arkow skiem u za 
p o rtre t Józefa Czajki, m urarza— 
przodow nika na budow ie In s ty ­
tu tu  T echn ik i Budow lanej. Józef 
Czajka przedstaw iony jest z k ie ł 
n ią  w  ręku , jako bohater no­
w ych  czasów, bohater pracy, pe­
łen pas ji tw órcze j, św iadom y 
sw oje j ro l i w  społeczeństwie.

Natomiast trudno zgodzić się 
z koncepcją rzeźbiarską ff. p r o- 
szkowskiego, przedstawiającą 
braci Dudów — tynkarzy-przo- 
downików przy budowie Domu

P a rtii. Popiersia b rac i uszerego­
wane obok siebie, złączone są pa 
smem w łosów , u podstawy zaś 
kom pozycji łączy je  m akieta Do­
m u P a rtii, dość niezręcznie i 
sztucznie wstaw iona. Zbyteczna 
sym bolika dzia ła na w idza za­
skakująco, a m artw e, n ic  nie 
m ówiące tw arze każą spraw ­
dzać na kartce, czy to rzeczyw i­
ście p o rtre t przodowników .

W dziale m alarstw a zwraca u - 
wagę rea listyczną form ą, s ilny  
w  swej w ym ow ie  po rtre t E. 
Czarneckiego, przedstaw iający 
Jerzego M a łika , przodow nika ko 
pa ln i „Ś lą sk“  oraz W. U k le jpw e j 
po rtre t K azim ierza Suchonia, 
rac jona liza tora  w arszta tów  ś lu­
sarskich w  B ytom iu .

Obraz J. W ildena, przedsta­
w ia ją cy  Zdzisława S kurzyńskie - 
go, brygadzistę młodzieżowego 
ZM P, na tle  m uru , pom im o fo r -  
m alizu jących jeszcze środków 
artystycznych dzia ła poprzez w y  
m owę treści: przez gest rę k i 
w sparte j na biodrze, przez śm ia­
łość spojrzenia młodegp b ryga­
dzisty, stojącego ja k b y  na s tra ­
ży wybudowanego przez siebie 
m uru. *

Jako pozytyw ne należy uznać 
w y s iłk i a rtys tów  A. Kobzeleja, 
którego droga rozW oju pozwala

oczekiwać poważnych osiągnięć, 
B. S taw ińskiego oraz Fangora, 
k tó ry  da ł skrom ny rysunek, 
przedstaw ia jący przodownicę w  
nauce z V b k la sy  szkoły TPD. 
Ten popraw ny, s tu d y jn y  rysu -  
nek jest dowodem, ja k  podsta - 
w ow ych zadań artystycznych 
muszą się podjąć nasi plastycy, 
by  w ypracować rea listyczną fo r ­
mę wypow iedzi, od k tó re j tak  
daleko odeszli w  okresie fo rm a­
lizm u.

Na koniec należy zw rócić uwa 
gę na pom yłkę artystyczną, jaką  
jes t bez w ą tp ien ia  obraz, zdol­
nego zresztą m alarza, S. Żechow 
skiego. przedstaw ia  on na czar­
nym , w y lak ie row anym  tle  gigan 
tyczną, jaskraw o ośw ietloną gło­
wę górnika. S twarza to  de fo r­
m ację tw a rzy  z dom inującą b ry ­
łą o lbrzym iego nosa.

T y le  o osiągnięciach i  błędach 
prac naszych a rtys tó w  p ias ty  -  
ków  pokazanych przez ZPAP. 
Ogólnie należy stw ierdz ić , iż  ta, 
skrom na w  rozm iarach, w ys ta ­
wa jest d la  nas poważnym  do - 
świadczeniem, z którego w in n iś ­
m y wyciągnąć w n iosk i na p rzy ­
szłość. K lasa robotnicza czeka 
na swoją sztukę n ic  w ięc n ie  po­
w inno  hamować procesu je j roz­
w oju.

UR SZU LA  PO M O RSKA

35 proc., podczas gdy średni za­
robek zatrudn ionych  ro b o tn i­
ków  wzrósł ty lk o  o 19 proc. 
Pogarsza się rów nież n ieustan­
nie  położenie ro ln ikó w . W e­
d ług o fic ja ln ych  danych ame­
rykańsk ich , dochody ro ln ik ó w  
zm nie jszy ły  się w  osta tn ich 2 
la tach o 20,3 proc.

W  roku  1950 zaznacza się 
dalszy w zrost cen, k tó ry  p rzy ­
b ra ł szczególnie gw ałtow ne fo r ­
m y po rozpoczęciu 'w o jn y  w  
K ore i. Prasa am erykańska do­
nosi o zwyżce , cen, na chleb, 
mięso, kaw ę oraz inne a r ty k u ­
ły  spożywcze i  to w a ry  przem y­
słowe, n ie  uk ryw a ją c , że jest 
to „sygna ł a la rm ow y dla  go­
spodarki am erykańsk ie j“ .

F aszyzac ja  n ie o d łą czn ą  
częścią m i l i ta r y z a c j i

Przedstaw icie le am erykań­
skich k ó ł rządzących jaw n ie  
stw ierdza ją, że program  T ru ­
mana p rzew idu je  zamrożenie 
płac robotn iczych i  że konse­
kw encją  tego program u będzie 
zupełny zakaz s tra jk ó w  w  prze­
myśle.

Rząd posługuje się rozpęta­
ną przez siebie h is te rią  w o jen ­
ną dla  spara liżow ania oporu 
k lasy robotn icze j przeciwko 
nakładanym  na n ią  ciężarom, 
d la  ca łkow itego sfaszyzowania 
k ra ju . T ak np. orgań w ie lk ie j 
fin a n s je ry  »Jo u rn a l o f Com- 
m erce“  o tw arc ie  pisze o kon ie­
czności faktycznego zniesienia 
swobód zw iązkow ych rzekomo 
celem „zapobieżenia sabota­
żom“ .

U s iłu jąc  sterroryzow ać ro ­
bo tn ików , w ładze am erykań­
skie s tara ją  się rozb ić przede 
w szystk im  lew icowe organiza­
cje związkowe. U żyw ają  one 
do tego zarówno aparatu p o li­
cyjnego, ja k  i  swych agentów 
w  ruchu  zawodowym , k tó rzy  
dzierżą w ładzę w  centra lach 
zw iązkow ych A F L  i  CIO.

W edług doniesień prasy a- 
m erykańskie j, w  na jb liższym  
czasie m a ją  być uchwalone no­
we ustaw y antykom unistyczne, 
wym ierzone przeciw  wszyst­
k im  zw o lenn ikom  pokoju. W  
kam pan ii przeciw  w szystkiem u 
co postępowe, am erykańskie 
ko ła  rządzące posługują się w  
n iew yb redny  sposób w ypoży­
czonym i z h itle row sk iego  arse­
na łu  narzędziam i nagonki ra ­
sistow skie j i  h is te r ii a n tyko ­
m unistyczne j. ♦

Obecnie jednak, gdy w  dale­
k ie j K o re i m łodzi A m erykan ie  
giną nie  za swoje in teresy, a 
szerokie rzesze ludności coraz 
d o tk liw ie j odczuwają na w łas­
nej skórze co znaczy „a rm a ty  
zam iast m asła“ , wciąż tru d n ie j­
sze staje się uk ryw a n ie  zgub­
nych skutków , ja k ie  agresyw­
na p o lity k a  am erykańska niesie 
dla narodu am erykańskiego. 
Świeży jes t jeszcze p rzyk ład  
H itle ra , którego śladam i idą 
w ładcy Stanów  Zjednoczonych. 
M im o te rro ru  wzm agają w a lkę  
kom uniśc i am erykańscy i  z 
dn iem  każdym  wzrasta w  S ta­
nach Z jednoczonych opór prze­
c iw  te j h itle ro w sk ie j po lityce, 
k tó ra  oznacza n ieuchronną ka ­
tastro fę  dla narodu am erykań­
skiego.

K ro n ika
ku ltu ra ln a

S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  D O M  K U L T U R Y  
N A  D O L N Y M  S L Ą S K U

W  Z ą b k o w ic a c h  o tw a r to  p ie rw s z y  
na  D o ln y m  Ś lą sku  S p ó łd z ie lc z y  Dom  
K u lt u r y .  M ieszczą s ię  w  n im  m . in . 
sa la  te a tra ln a  n a  500 osób, c z y te ln ia  
i  b ib l io te k a , sa la  g ie r  s p o rto w o -to w a  
rz y s k ic h , k ą c ik  d la  m iło ś n ik ó w  ra ­
c jo n a liz a to rs tw a  i  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  p ra c y  o raz  sa le  d la  k ó ł  sam o­
k s z ta łc e n io w y c h . N o w a  p la c ó w k a  
k u ltu r a ln a  będ z ie  k o o rd y n o w a ć  i  u -  
z u p e łn ia ć  p ra c e  ś w ie tlic o w e  p la c ó ­
w e k  s p ó łd z ie lc z y c h . K o rz y s ta ć  z n ie j 
będą ró w n ie ż  c z ło n k o w ie  in n y c h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w ych . W  s a li te a ­
t ra ln e j m ie js c o w e  ze spo ły  ś w ie t l ic o ­
w e  u rząd za ć  będą co  ty d z ie ń  w y s tę ­
p y  a r ty s ty c z n e .

E K IP A  A R T Y S T Y C Z N A
N A  R O W E R A C H

Z  T e a tru  L a le k  w  K ra k o w ie  w y ru  
szy ła  p ie rw sza  w  P o lsce  a rty s ty c z n a  
e k ip a  ro w e ro w a , k tó ra  o b je d z ie  
w s z y s tk ie  m ie js c o w o ś c i i  u z d ro w i­
ska  w o j.  k ra k o w s k ie g o , w  k tó ry c h  
z n a jd u ją  się k o lo n ie  d la  d z ie c i, da ­
ją c  p rz e d s ta w ie n ia  k u k ie łk o w e . E k i 
pa sk ład a  się z 5 osób, a na  um ie sz ­
czo n ych  o b o k  ro w e ró w  p rz y c z e p - 
k a c h  z n a jd u ją  się la lk i  i  u rząd ze n ia  
scen iczne . R e p e r tu a r  zespo łu  o b e j­
m u je  d w a  u tw o r y :  p rz e ró b k ę  
n o w e li D yga s iń s k ie g o  „O  za ją cz ­
k u  s p ra w ie d liw y m “  o raz  m ontaż  
s ło w n o -m u z y c z n y  Z a b o ro w s k ie g o  p t. 
„M a lo w a n k a  z k ra k o w s k ie g o  dzba n ­
k a “ .

192 N O W E  Ś W IE T L IC E  ZS C H  
P O W S T A Ł Y  W  W O J. Ł Ó D Z K IM
In te n s y w n e  p rą ce  ż n iw n e  n ie  zaha 

m o w a ły  na  te re n ie  w s i w o j.  łó d z k ie  
go a k c ji  k u ltu r a ln o  -  o ś w ia to w e j. O - 
s ta tn io  k o ła  g ro m a d z k ie  ZS C h  zo rga  
n iz o w a ły  w  w o je w ó d z tw ie  192 now e  
ś w ie tlic e , z a o p a tru ją c  je  w  b ib l io ­
te k i ,  c z y te ln ie  o raz  s p rz ę t ś w ie tlic o  
w y . P rz y  ś w ie tlic a c h  z o rg a n izo w a n o  
ze spo ły  a r ty s ty c z n e . O gó łem  w  w o j. 
łó d z k im  czyn ne  są 492 ś w ie tlic e  
ZS C h. N a jw ię k s z ą  lic z b ę  ś w ie t l ic  u -  
r u c h o m iły  k o ła  g ro m a d z k ie  ZS C h 
p o w ia tó w  o po czyń sk ieg o  i  p io t r k o w ­
sk iego . S zczegó ln ie  dużą  żyw o tn o ść  
p rz e ja w ia ją  ś w ie tlic e  z o rga n izow a ne  
w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h , 
p rzed e  w s z y s tk im  w  P n ie w ie  i  G ołę 
b ie w k u  p ow . k u tn o w s k im , w  P e la g ii 
p ow . Ł a s k i o raz  w  M a łk o w ie  pow . 
s ie ra d z k i, g dz ie  p o w s ta ł ró w n ie ż  
s ta ły  te a trz y k  k u k ie łk o w y .

Z E S P Ó Ł  K IN A  O B JA Z D O W E G O  
O L S Z T Y N A  Z W Y C IĘ Ż Y Ł

W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  
W  2 e ta p ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra ­

c y  m ię d z y  e k ip a m i k in  o b ja z d o ­
w y c h  o k rę g u  bydg o sk ieg o , o b e jm u ­
jące g o  k in a  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  i  b y d  
gosk iego, z w y c ię ż y ł zespó ł k in a  o b ­
ja zd o w e g o  z O ls z ty n a  w  s k ła d z ie : 
F. M a rk o w s k i, M . P ła c h e c k i i  B . Za  
le w s k i.

Robotnicy na wczasach 
uzdrów iskowych

W  sanatorium  10 Szczawnicy przebyw ają na yjczasach robotn icy  
z ca łe j Polski. Na zdjęciu kuracjusze na spacerze. Od lew ej h u tn ik  
z h u ty  „Z y g m u n t"  — Jan D ym iański, kow al z fa b ry k i narzędzi 
w  Bydgoszczy — W ojciech Cegieł, nauczycielka z W rocław ia  — 
K azim ie ra  Fronczakowa i  gó rn ik  z kopa ln i „B ie ru t"  — F ran ­

ciszek Chochelski.
F o to  A R

W ystępy po lsk ich  artystów  
zacieśniają przyjaźń 

polsko-a lbańską
Do W arszawy pow róc iła  z w y ­

stępów , gościnnych w  A lb a n ii 
grupa a rtys tów  po lskich, k tó rzy  
w  zw iązku z Tygodniem  P rzy­
ja źn i Polsko -  A lb ań sk ie j da li 
szereg koncertów  w  T ira n ie  i in ­
nych m iastach albańskich. W  
skład g rupy  w chodz ili: p ia n is t­
ka —  B arbara Hesse-Bukowska, 
laureatka IV  M iędzynarodowego 
K onkursu  Chopinowskiego, śpię 
Wacy: H a lin a  Ottoczko, Je rzy  A -  
dam czewski oraz góra lsk i zespół 
pieśni i  tańca z Łącka. A r ty ­
stom tow arzyszy li: p rzew odni­
cząca W ydzia łu  Repertuarow e­
go CRZZ A nna M ilska  i  li te ra t 
K rzysz to f Gruszczyński.

Szczególnym powodzeniem cie 
szyły się w ystępy gó ra li z Łąc­
ka, reprezentujących samorodną, 
ludow ą twórczość muzyczną i 
sztukę taneczną. Entuzjastycznie 
p rzy jm ow ana by ła  rów nież m u­
zyka Chopina w  in te rp re ta c ji 
B a rb a ry  Hesse-Bukowskie j oraz 
p ieśn i kom pozytorów  po lsk ich  w

Nagrody za recenzję słuchowiska
„Niemcy44

P o ls k ie  R ad io  p rz y z n a ło  n a g ro d y  
ra d io s łu c h a c z o m  za o p ra c o w a n ie  n a j 
le p szych  re c e n z ji s łu c h o w is k a  
„N ie m c y “ .

T r z y  I  n a g ro d y  po  15.000 z ło ty c h  
o trz y m a li:  Iz a b e llą  N ie czo w a , żona 
p ra c o w n ik a  P G R  w  G ra b ie szyca ch  
D o ln y c h , S ta n is ła w  K o w a ls k i,  k o w a l 
w  S te g n ie  i  K ry s ty n a  P u c h a la n k a , 
s tu d e n tk a  A N P  w  W a rsza w ie .

T rz y  l i  n a g ro d y  po 12.000 z ło ty c h  
— J a n in a  S u ch ocka , e m e ry tk a  z

W a rs z a w y , M ie c z y s ła w  S p ó ln ik , 
k a n c e lis ta  z T a rn o w a  i  W a c ła w  L i  
sz k ie w ic z , r o ln ik  z W o ło m in a .

P ięć  I I I  n a g ró d  po  10.000 z ło ty c h  — 
m g r. Ire n a  K o ż u c h o w s k a , m g r. R e­
m ig iu s z  W a s ile w s k i z R adom ia , Je­
rz y  P a lim e n k a , s tu d e n t z K ra k o w a , 
B a rb a ra  T ry fa n ,  s tu d e n tk a  U . W . z 
W a rs z a w y  i  S ta n is ła w  W oś, ro b o t­
n ik  z Z a b rza .

N a d to  w y ró ż n io n o  50 p ra c , k tó ­
r y c h  a u to ro m  p rz y z n a n o  n a g ro d y  
ks ią żko w e .

S Z A C H Y
K O N K U R S  „ A 1'

Z A D A N IE  N r .  74 4
M . W ró b e l

( I  n a g r. „R z e c z y p o s p o lite j“  1950 r.)
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Pozycję dzisiejszą b ierzem y ze 
s łynne j p a r t i i  T a r ta k o w e r  — R u ­
b in s te in , g ra n e j n a  w ie lk im  m ię ­
dzy n a ro d o w y m  tu r n ie ju  w  M o s k w ie  
w  1925 r. B ia łe  p ię k n ie  s k o n c e n tro ­
wawszy swe f ig u r y  do a taku  na 
k ró la  rozstrzygnęły  p a r t ię  ś w ie tn ą , 
d a le k o  obliczoną kom binacją . Jaka 
to kom binacja?

Rozwiązanie zadań  k o n k u rs u  ,.B “
N r .  65. C zarne  z a g ra ły  l. .. .G c 5 :f2 ł. 

2. K g l—h l !  (2. W :£2f?, H : f2 f .  3. K h l,  
H f l  m a t) Gc8—f5 !! 3. Hh8:a8 (Cóż 
pozosta je  inn e g o ...) H h 4 :h 3 f! !  4.
&2:h3, G f5:e4 m a t! B a rd z o  e fe k to w n a  
k o m b in a c ja .

N r . 66. N a s tą p iło  1. Hd4—f4 ! HcG— 
C8 ( je ż e li 1...HG3? to  2.Hc7) 2*Hf4—e5! 
i  cza rne  p o d d a ły  s ię. W p a d ły  w  
„z u g z w a n g “  i  tra c ą  co n a jm n ie j p ło ­
ną  (2...h4. 3.K h l) ,  po  czym  d a lszy  o- 
p ó r  je s t o czy w iś c ie  b e z n a d z ie jn y .

N r .  67. Z  w in y  re d a k to ra  d z ia łu  
p o z y c ja  tego za da n ia  je s t n ie s te ty  
b łę d n ą  i  zm uszen i je s te ś m y  w y c o ­
fa ć  je  z k o n k u rs u . O m y łk o w o  po­
dano  b ia łą  w ie żę  ( trz e c ią !)  na  p o lu  
c l . .  B ez te j  w ie ż y , w  p ra w id ło w e j 
p o z y c ji,  ro z w ią z a n ie  je s t n a s tę p u ją ­
ce: l .H c 4 tn  W :c4 ( je ż e li k r ó l  o dch o ­
d z i, to  2.W :c8, H :c8 . 3.H:c8, W :c8. 
4.e8,H i  b ia ły m  zo s ta je  ca la  w ie ża  
w ię c e j)  2 .W :e8 f, Kg7. 3.Wg3y! i  cza r­
ne  p o d d a ły  s ię, g dyż  b ia łe  d o ra b ia ­
ją  n ow ego  h e tm a n a  z szachem  i  m a ­
tu ją  w  k i lk u  p osu n ięc ia ch .

Ń r .  68. D o w c ip  m a n e w ru  b ia ły c h  
p o le g a ł na l.G(13—h 7 f, Kg8—h3 (goń ­
ca o czy w iś c ie  b ić  n ie  w o ln o  z po­
w o d u  m a ta ) 2.Gf4~-dG!! i  cza rne  m u ­
szą się  poddać g dyż  w  k a ż d y m  w y ­
p a d k u  tra c ą  h e tm a n a , k tó r y  n ie  m o ­
że o d d a lić  się  od p u n k tu  f7, w obec 
g ro ź b y  z a m a lo w a n ia  sko czk ie m .

N r . 69. N ie  troszcząc s ię  o los  sw e­
go h e tm a n a  z a g ra ły  b ia łe  ,,po p ro ­
s tu “  l.£ 2 —g4!! i  po  1...GaC:e2 ( in n e  
o d p o w ie d z i n ie  są lepsze) za m a lo w a ­
ły  p rz e c iw n ik a  w  3 p o s u n ię c ia c h : 
2 .W g5 :h5 f! g6:h5. 3.g4—g5f,W g8:g5.
4. JC.4 (f* ):g 5  — m a t.

N r . 7G. N a s tą p iło  n ie o c z e k iw a n e
1. W ab—a 8 f! K g8—ń7 (n ie  l.K g7?
2. H :e l ! !  f:e4. 3.GfG+ z m a te m  w  n a ­
s tę p n y m  p o s u n ię c iu ) 2 .ilf3 :e 4 !! f5:e4.
3. Gg3—f6 ! (o to  ch o d z iło ) g6—g5 ( je -  
d :/n e ) 4.f i —T5! i  cza rne  sam e w y m u ­
s i ły  re m is  w ie c z n y m  szachem  orzez
4.. .W :g 2 f. 5 .K :g 2 ,IIc 2 t. 6 .K g3 ,H d3 t i td .  
P o 4...e:f5 w ie czn e go  szacha d a ły b y  
b ia ło : 5 .W h8hK g3. G .W g8t,Kh7 (a lbo
6.. .K h5) 7 .V /h8f itd .

P A R T IA  S Y C Y L IJ S K A  
g ra n a  na m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ­

ju  w  S zcza w n ie  — Z d ro ju  rb  
B ia łe : A .re rb a c h  C z a rn e :K o ttn a u e r  
?.e4,i:5. 2.Sf3,d6. 3 .dhcd4. 4.Scl-h Sf6. 
5.Sc3,S3. 6 .f!,e5. 7,Sf3,EcT. 8.Gd.LSbd7.

3,c:e7. 10.a4,b6. ]].K lt? ,G b 7 . l£.He2, 
3—3. Is.i;e5,de5. 14.S’i4,Sc5. 15.Sii»,.3e6. 
Sę.i-IiSjSeM. 17.Hg3,8:f5. 18.TV:f5,Kfe8.
13.Gc3,WaeS. 20.Wai%Gd8. 21.h3,Gc6.
& .H e l,K b 7 . 2.\Gg5,b:;. 2-Lr:b;?,a:b5.
25.Hhł-,b4. 2G.W:fG.li:c3. 27.b:c3,Gf6, 
2S,W:"6,We6. 29.V/f5,Kg8. 30 .G e3 ,H b lt. 
3 !.IIh2 ,G b5 . 3 2 .W fl,H :f l. .  .
2 4 .IIł2 ;Gc4. 35.Hd2,Wc8. 36.Hd7,W — 6. 
37.H f5,f 6. 38.Hd7,Ge6. 39.Kć7,Gf7. *0.
G 'I2,W c4. 4!.Hd7,hS. 42.Hf5,Wc8c«i. 43. 
Hd7,GgG. 44.g4,Gf7. 45.hl,g3. 4G.łr.g5,
h:g5 . 47.Kg2,Kg7. 48.Rf2,W c7. 49.Hd6, 
Ggfi. 50.Gg5:' :g5. 51.H:e5,Kh7. 52.5Ih2t, 
3£8. 53.He5,Wc5. 54.HdG,G:e4. 35.KcGt, 
W 17. 56.Kc3,Gc2. 57.Kd4,W5c7. 53.c4, 
Ch7. 53.Kc3,GgG. 60.He5,W f3 j\ 61.Kfc4, 

W b7 t. 62.Kc5g.Va3. 63.Hh2t,Kg8. 64.
IM 2,W 3a7. 63.Hdy,Gf7. 66,H d8hK b7.
G7.Hd3 f,G £6. C8.Hh3t, KęS. O.HeS, 
Kg3. 6 iU Ie3,W be7. 79.Hb3,W a—TH. 71. 
K a2 f,G !7 . 72.H a8t,K k7. 7 3H a l,W bc7 f. 
74.Kd6,W ed7f. 75.Ke3>Wc4. 76.11 6,
W :g4. 77.Hcl,G&6. 7 3 .H h lt,W iH . 79. 
H c l,W b 5 . E 0 .K -l,W f7 . 81.Ke6.Wg7.
82. K f8 łW h 6 t. 83.Xe5,W łi4. 8 i.K i\> ,W i4 t.
83. Ke6,XhG. 8G .H h li,G b5. S7.Hb?,WT8. 
88.Hal,G g4. P9.KdG.Gf5. 90.Ha3,«rl. 91. 
K e 5 ,W i—f7. 9 2 .K e l.K h7 . 9 X H h lt,K g 8 .
94.Ka8t,Wź8. 95.Hd5f,W gf7 . .%.Hb3,
WcP. 97.Kclf?,Kg7. 98.Hb2tKg6. S9.Hh2, 
Wc8. !00.Kb2,W d7. 10t.Ke5,W c5t- 14«. 
K f4 f,  Wc4— i b ia łe  p o d d a ły  się.

Jedna  z n a jb a rd z ie j z a c ię ty c h  p a r­
t i i  tu r n ie ju .  B ia łe  w  n iedoczas ie  n ie  
z re a liz o w a ły  w s z y s tk ic h  s w y c h  
szans z w ią z a n y c h  z a ta k ie m  na  k r ó ­
la  i  w  re z u lta c ie  u le g ły  w  dosko ­
n a łe  p rzez  cza rne  p rz e p ro w a d z o n e j, 
te c h n ic z n ie  n ie  ła tw e j ko ńcó w ce .

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A

g ra n a  na tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  w  S zczaw n ie  — Z d ro ju  rb .

B ia łe : A r ia m o w s k i C zarne : P ogats.

Ld4,S f6 . 2.c4,e6. 3.Sc.3,Gbl. 4.e3,0—0.
5. G<I3,d5. 6.a3,G:c3. 7 .b:c3,d:c4. S.G:c4,
c5. 9 .3 f3 ,iic7 . 10.Hc2.bG. ll.S e5 ,G b7.
12.f3,ScG. 13.S:c6,H: *6. 14.Hb3,c:d4.
I5.c:d4,W ac8, lS.Ge2,Hc2. 17.H:c2,W :c2. 
18.G d2,Wf-T-cS. 19.Gu3,Wb2. 23.Ke2,e5. 
2 1 .W h b !,W :b l. 22.W :b l,e4. 23.Gb5,Sd5. 
24.f:e4,Sc3. 25.G :c3,W :c3. 26.d5,aG. 27. 
Gd3,b5. 23.a4,f5. 29.a:b5,f:e4. 30.G:e4, 
a :b5 . 31.G f3,Kf8. 32.Kd2,Wc5. 33.c4,
Ke7. 34.Ge2,Ga6. 35.Ke3,Wc2. 3G.G:b5, 
G :b5. S7.W :b3,W :g2. 38.W b7,Ild6. 
h3 ,W g l. k*,W hr .K i7 . 4 !.K d4 ,i:5 . 42.
W b 7 t,K c8 . 43.Wf7,h4. 44.d6,g5. 45.Wg7, 
Wg2. 46. Kd5,g4. 47.h:g4,h3. 48.Wh7, 
h2. 49.e5 i  cza rne  p o d d a ły  się.

M is trz  nasz u m ie ję tn ie  l ik w id o w a ł 
w s z e lk ie  p ró b y  a ta k u  c z a rn y c h , w y ­
z y s k u ją c  s iłę  p a ry  goń có w  z d o b y ł 
p iona  i  za s łu że n ie  w y g ra ł w  do­
k ła d n ie  ro z e g ra n e j ko ńcó w ce .

w ykonan iu  H a lin y  O ttoczko !  
Jerzego Adamczewskiego.

Cała prasa albańska zgodnie 
podkreśla w ysok i poziom, dosko 
nałe przygotow anie i  bogactwo 
repertua ru  po lskich artystów , 
w yraża jąc jednocześnie nadzieję, 
iż współpraca ku ltu ra ln a  po lsko- 
albańska będzie odtąd stale się 
rozw ijać  i  przyczyn i się do zb li 
żenią obu b ra tn ich  narodów.

K rzysz to f G ruszczyński w y  -  
s tąp ił w  T ira n ie  na specjalnie 
zwołanej kon fe renc ji lite ra tó w  
albańskich z obszernym re fe ra *  
tern o współczesnej twórczości 
lite ra c k ie j w  Polsce Ludowej. 
Żyw ą dyskusję w yw o ła ło  spra­
wozdanie z ostatniego zjazdu l i ­
te ra tów  polskich.

Przedstaw icie lka CRZZ A nna 
M ilska  w yg łos iła  szereg re fe ra ­
tów  o s truktu rze , o rgan izacji i  
działa lności zw iązkow ych pla  -  
cówek k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych 
w  Polsce.


